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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Trevor	 Jones,	popija jąc	 szampa na,	 rozglą dał	 się	po	 sali	 ban-
kietowej	nowo	otwartego	hotelu	i	nocnego	klubu	Swerve	w	Las
Vegas.	 Musiał	 przyznać,	 że	 Ja mie	 Sellers	 wie,	 jak	 urzą dzać
przyjęcia.	 Odszukał	 wzrokiem	 przyja ciela	 i	 jego	 na rzeczoną,
Mayę.	 Sumiennie	 peł nili	 rolę	 gospoda rzy,	 krą żyli	wśród	 go ści,
z	 każdym	 za mienia li	 kilka	 słów.	 Ja mie,	 uśmiechnięty,	 spra wiał
wra żenie	odprężonego.
W	cią gu	ca łej	ich	zna jomości	Trevor	nigdy	nie	widział,	by	Ja -

mie	za chowywał	się	tak	swobodnie.	Uroczyste	otwarcie	nowego
hotelu	 jest	 za zwyczaj	 imprezą	ogromnie	 stresują cą,	 lecz	obec-
ność	Mayi,	 jej	 odda nie	 i	miłość,	musia ła	być	dla	niego	wspar-
ciem.	Przy	Mayi	Ja mie	stał	się	innym	człowiekiem.	Trevora	cie-
szyło	 szczęście	 przyja ciela,	 jednak	 z	 ża lem	 myślał,	 że	 odtąd
będą	 się	 widywa li	 znacznie	 rza dziej.	 Za sta na wiał	 się	 również
nad	sobą.	Trzydziestka	na	karku,	może	czas	zrobić	coś	ze	swo-
im	życiem	nie	tylko	za wodowym,	ale	i	prywatnym?	Ustatkować
się,	usta bilizować?
Westchnął,	 rozluźnił	 koł nierzyk	 koszuli,	 poruszył	 ra miona mi.

Nie	 znosił	 garniturów.	 Ma rzył	 o	 tym,	 aby	 wrócić	 do	 pokoju
i	zrzucić	z	siebie	tę	przeklętą	ma rynarkę.
Za zwyczaj	 chodził	 w	 dżinsach	 i	 T-shircie.	W	 pra cy	 barma na

swoboda	 ruchów	 jest	 niezwykle	 ważna,	 szczególnie	 gdy	 przy
miesza niu	drinków	popisuje	się	rozma itymi	sztuczka mi.
Wypił	kolejny	łyk	szampa na	i	spojrzał	na	kolegów	po	fa chu	za

ba rem.	Wolał by	uwijać	się	jak	w	ukropie,	niż	być	gościem,	który
nie	ma	nic	do	roboty.	Źle	się	czuł	w	większym	towa rzystwie.	Za -
czął	się	za sta na wiać,	czy	Ja mie	się	obra zi,	jeśli	dyskretnie	znik-
nie.
–	 Jesteś	 dziś	 bardzo	 sa motny	 i	 milczą cy	 –	 usłyszał	 za	 sobą.

Rozpoznał	głos,	niski	i	lekko	chropa wy,	i	wiedział,	kogo	zoba czy,
gdy	 się	obejrzy.	Nie	 spodziewał	 się	 jednak,	 że	Abby,	najlepsza



przyja ciół ka	 Mayi,	 jego	 współ pra cow nica	 w	 klubie	 Swerve
w	Montrealu,	od	którego	wszystko	się	za częło,	będzie	aż	tak	od-
mieniona.
Blond	 włosy,	 krótko	 ostrzyżone,	 za wsze	 lekko	 zmierzwione,

mia ła	teraz	gładko	za czesa ne	do	tyłu,	a	długa	czarna	sukienka
pod	 samą	 szyję,	 z	 długimi	 ręka wa mi,	 spra wia ła	wra żenie	 zbyt
konserwa tywnej	i	surowej	jak	dla	dziewczyny	lubią cej	stroje	od-
ważne,	 a	 na wet	 ryzykowne.	 Gdy	 jednak	 Abby	 zrobiła	 krok	 do
przodu,	 zoba czył	 odsłonięte	plecy	 i	 rozcięcie	 z	 boku	 sięga ją ce
aż	do	uda.
Abby	zorientowa ła	się,	że	Trevor	przyglą da	się	jej	taksują cym

wzrokiem,	wypiła	łyk	szampa na	i	rzekła:
–	 Spodziewa łam	 się	 zoba czyć	 ciebie	 z	 co	 najmniej	 dwiema

pięknymi	kobieta mi,	po	jednej	u	każdego	boku.
Trevor	uśmiechnął	się	enigma tycznie,	na chylił	i	szepnął	jej	do

ucha:
–	Na	ra zie	cza tuję	na	oka zję.	–	Za pach	perfum	Abby	zmiesza -

ny	z	wonią	szampa na	uderzył	go	w	nozdrza.	–	A	ty?	Ża den	fa cet
nie	wpadł	ci	w	oko?
Abby	roześmia ła	się	cicho,	powiodła	wzrokiem	po	sali	 i	kiw-

nęła	głową.
–	 Nie,	 ale	 noc	 jest	 jeszcze	 młoda.	 Wiele	 urodziwych	 kobiet

i	mężczyzn	dziś	się	tu	zebra ło.
–	 Masz	 ra cję.	 –	 Chociaż,	 gdyby	 miał	 być	 szczery,	 musiał by

przyznać,	 że	Abby	w	najseksowniejszej	kreacji,	 jaką	u	niej	wi-
dział,	skra dła	show	innym	dziewczynom.	–	Co	z	 twoim	chłopa -
kiem?	–	za pytał.	–	Luther	zda je	się,	prawda?
–	Luke	–	sprostowa ła	 i	spojrza ła	na	niego	z	ukosa.	–	Nie	Lu-

ther	i	nie	mój	chłopak.
–	Aha.	Co	się	sta ło?	–	Trevor	sta rał	się,	aby	w	jego	głosie	za -

brzmia ła	nuta	troski.
Nie	lubił	fa ceta	i	za wsze	uwa żał,	że	nie	na da je	się	dla	kobiety

ta kiej	jak	Abby.
–	Użył	słowa	na	literę	M.
–	Mieszka nie?
–	Pudło	–	Abby	roześmia ła	się	i	żartobliwie	trą ciła	go	w	ra mię.

–	Miłość.



–	Trochę	się	pospieszył,	prawda?	Nie	byliście	z	sobą	zbyt	dłu-
go.
–	Pięć	tygodni.
–	I	już	miłość?	Powiedział	to	w	zwykłej	rozmowie	czy	w	chwili

na miętności?
Abby	za chichota ła.
–	Przysłał	esemesa.	Dziś	rano.	Nie	dzia łał	w	afekcie.
–	Co	było	da lej?
–	Też	wysła łam	mu	esemesa.	Za sugerowa łam,	że	powinniśmy

poszukać	sobie	innych	partnerów	i	da lej	spokojnie	ja dłam	śnia -
da nie.
–	Masz	żela zne	nerwy.
Abby	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	chcę	ugrzęznąć	w	 ja kimś	związku.	Nigdy	nie	chcia łam

i	 nie	 zechcę.	 Wiedział	 o	 tym.	 –	 Znowu	 wzruszyła	 ra miona mi.
Najwyraźniej	zerwa nie	nie	było	dla	niej	dra ma tem.	–	Spójrz	na
nas	 –	 mówiła	 da lej.	 –	 Para	 zwykłych	 dziecia ków	 z	 Montrealu
wśród	śmietanki	towa rzyskiej	Las	Vegas.	No,	no.
Teraz	uśmiech	towa rzyszą cy	 jej	słowom	wydał	się	Trevorowi

wymuszony.
–	Ra cja.	–	Westchnął	ciężko.	–	Wspa nia ła	impreza.
Abby	rzuciła	mu	przenikliwe	spojrzenie.
–	Skoro	tak	świetnie	się	ba wisz,	to	dla czego	chcia łeś	się	wy-

mknąć?
Przejrza ła	go.	Za miast	odpowiedzieć,	Trevor	podniósł	do	ust

smukły	kieliszek,	niestety	pusty.	Spojrzał	na	kieliszek	Abby.	Też
był	pusty.	Wska zał	ręką	bar	i	za pytał:
–	Na pijesz	się	jeszcze?
–	Chętnie.
Usunął	się	na	bok,	aby	przepuścić	Abby	przodem	i	odruchowo

dotknął	jej	ta lii.	Jej	skóra	była	chłodna	i	gładka.	Poczuł	elektry-
zują ce	mrowienie	w	palcach.
Abby,	 za skoczona,	 na	 jedno	 mgnienie	 za stygła	 w	 bezruchu

i	 rozchyliła	 usta,	wcią ga jąc	 powietrze	 głęboko	w	płuca.	Mimo
niebotycznych	 obca sów	 czubkiem	 głowy	 sięga ła	 mu	 za ledwie
podbródka.	Trevor	utkwił	wzrok	w	jej	poma lowa nych	czerwoną
szminką	 ustach.	 Słyszał	 bicie	 wła snego	 serca.	 Za ryzykował,



przycisnął	dłoń	do	pleców	Abby	i	wtedy	ma łym	palcem	dotknął
brzegu	 dekoltu	 tuż	 nad	 linią	 pośladków.	Widział,	 jak	 ra miona
Abby	wznoszą	się	i	opa da ją.	Dopiero	wtedy	zdał	sobie	spra wę,
że	wstrzymał	oddech.
Abby	za mruga ła,	rozejrza ła	się	po	sali.	Czar	prysł.
–	Więc	co	z	tym	drinkiem?	–	za pyta ła.
Cofnął	 rękę,	 za piął	 ma rynarkę,	 potem	 szarmanckim	 gestem

poprosił,	aby	szła	pierwsza.
–	Pa nie	przodem.
Abby	ruszyła	w	stronę	baru,	a	on	sycił	oczy	widokiem	jej	koły-

szą cych	się	bioder	i	seksownych	pośladków.
Zna leźli	dwa	wolne	stoł ki	i	 już	po	chwili	trzyma li	w	dłoniach

kieliszki	szampa na.	Trevor	wypił	łyk	i	mruknął	z	za dowoleniem.
Szampan	oczywiście	był	z	najwyższej	pół ki.	Ja mie	wiedział,	jak
robić	wra żenie	na	gościach,	i	nie	oszczędzał	na	ja kości.	Trevor
przyglą dał	się	chwilę	barma nom,	których	sam	poma gał	rekruto-
wać	i	szkolić.	Uśmiechnął	się	z	za dowoleniem.	Tworzyli	zgra ny,
zgodnie	pra cują cy	zespół.
–	Impreza	super	–	mruknęła	Abby	z	kieliszkiem	przy	ustach.
Trevor	za uwa żył,	że	omija	go	wzrokiem.	Czyżby	ją	peszył?
–	Zga dzam	się.	Cały	Ja mie.	Wie,	jak	zorga nizować	świetną	za -

ba wę.
Znowu	 z	 da leka	 dostrzegł	 Ja miego	 i	Mayę,	 przez	 chwilę	 sa -

mych	w	tłumie	gości.
–	Czy	to	nie	sza leństwo,	że	się	za ręczyli?	–	za pyta ła	Abby.	Pa -

trzyła,	jak	Ja mie	obejmuje	Mayę,	unosi	w	górę	i	ca łuje.	–	Przy-
bra li	za wrotne	tempo.
–	Prawda?	Ale	pa sują	do	siebie.	Za łożę	się,	 że	ma rzą	o	 tym,

żeby	stąd	uciec	i	świętować	tylko	we	dwoje.
–	Och,	dla	mnie	to	nie	ulega	wątpliwości.
Milczeli	chwilę.	Trevor	po	raz	pierwszy	pomyślał,	że	Abby	go

pocią ga.	Usłyszał	teraz,	jak	śmieje	się	z	ja kiejś	uwa gi	barma na,
i	 poczuł	 lekkie	ukłucie	 za zdrości.	 Potrzą snął	 głową,	 aby	odpę-
dzić	pokusę.	Nie,	nie…	Nic	z	tego.	Może	kiedyś	była	oka zja	do
na wią za nia	 intymnej	 zna jomości,	 ale	 minęła	 i	 nie	 ma	 o	 czym
mówić.
Pierwszy	raz	zoba czył	Abby,	kiedy	wpa dła	do	Swerve	na	drin-



ka.	Spodoba ła	mu	się,	lecz	z	za sa dy	nie	uma wiał	się	z	klientka -
mi.	 Potem	 Ja mie	urzą dził	 party	 przy	ba senie	 i	wtedy	 zoba czył
Abby	drugi	raz.	Przyszła	w	ską pym	bikini.	Już	samo	wspomnie-
nie	wywoła ło	w	nim	falę	podniecenia.
Spojrzał	na	Abby	siedzą cą	na	wysokim	stoł ku.	Rozcięcie	sukni

odsłoniło	jej	długie	opa lone	nogi.	Ocza mi	wyobraźni	widział,	jak
pokrywa	je	poca łunka mi.	Za czyna	od	stopy	i	językiem	rysuje	li-
nię	wzdłuż	łydki,	warga mi	skubie	wewnętrzną	stronę	uda…
–	Masz	 ja kieś	pla ny	na	później	czy	za mierzasz	siedzieć	 tutaj

i	ga pić	się	na	moje	nogi?
Psia krew!	Znowu	go	rozszyfrowa ła.
–	Eee…	–	za jąknął	się	–	podziwia łem	twoje	pantofle	–	skła mał

z	szerokim	uśmiechem.	–	Są	super,	ale	za sta na wiam	się,	jak	mo-
żesz	w	nich	chodzić.
Abby	spojrza ła	na	swoje	szpilki.
–	Jeśli	tak	ci	się	podoba ją,	może	dosta niesz	parę	na	Gwiazdkę

w	Swerve?
Tą	 uwa gą	 sprowa dziła	 go	 na	 ziemię.	 Nie	 za pominaj,	 że	 to

twoja	podwładna,	skarcił	się	w	duchu.
Kiedy	się	dowiedział,	że	po	skończeniu	studiów	nie	może	zna -

leźć	pra cy,	przyjął	ją	do	Swerve.	Sprawdziła	się.	Klienci	byli	za -
dowoleni,	 za	 ba rem	 utrzymywa ła	 idealną	 czystość	 i	 porzą dek.
Wiedział	oczywiście,	że	gdy	tylko	znajdzie	posa dę	odpowia da ją -
cą	 jej	 kwa lifika cjom	 i	 aspira cjom,	 odejdzie,	 lecz	 na	 ra zie	 nic
tego	nie	za powia da ło,	a	on	nie	ża łował	swojej	decyzji.
Gdy	milczenie	się	przedłuża ło,	Abby	wypiła	jeszcze	jeden	łyk

szampa na	i	wsta ła.
–	Muszę	się	przewietrzyć.	Idziesz	ze	mną?
W	tej	chwili	był	gotowy	pójść	z	nią	wszędzie.
–	 Ja sne.	 –	 Ruszyła	 w	 kierunku	 ta ra su,	 lecz	 ją	 za trzymał.	 –

Zwiedza łaś	już	bar	dla	VIP-ów?	–	za pytał.	–	Jest	na	da chu.
Pokręciła	głową.
–	Nie.	Na wet	nie	wiedzia łam	o	jego	istnieniu.	Chociaż	nie	po-

winno	mnie	to	dziwić.
–	Oficjalnego	otwarcia	jeszcze	nie	było,	ale	Ja mie	wczoraj	mi

go	poka zał.	Obłędny.
Abby	rozejrza ła	się	dokoła.



–	Jak	się	tam	dosta niemy?
–	Chodź.	Poka żę	ci.
Tym	 ra zem	 pilnował	 się,	 aby	 jej	 nie	 dotknąć,	 bo	 bał	 się,	 że

puszczą	mu	ha mulce,	przerzuci	 ją	sobie	przez	ra mię	i	za niesie
prosto	do	pokoju.
Wyszli	z	sali,	minęli	windy	dla	gości	hotelowych	i	za trzyma li

się	 przy	 ostatniej.	 Trevor	 wyjął	 z	 kieszeni	 kartę	ma gnetyczną
ozdobioną	dużymi	złotymi	litera mi	VIP,	którą	dostał	od	Ja miego,
i	wsunął	do	czytnika.
Wsiedli	do	ka biny,	Trevor	wcisnął	przycisk.	Błyska wicznie	do-

jecha li	na	ostatnie	piętro.	Drzwi	rozsunęły	się,	wyszli	na	otwar-
ty	 ta ras	 z	 ba rem,	 bia łymi	 skórza nymi	 fotela mi	 i	 parkietem	 do
tańca.
Podeszli	do	ba lustra dy.	Widok	na	migocą ce	świa tła mi	mia sto

za pierał	 dech	 w	 piersiach.	 Trevor	 zdjął	 ma rynarkę	 i	 na rzucił
Abby	na	ra miona.
–	Dzięki.	 –	 Otuliła	 się	 poła mi	ma rynarki.	 –	 Chyba	 ci	 jeszcze

nie	dziękowa łam	za	 to,	 że	przyją łeś	mnie	do	pra cy	 –	 rzekła.	 –
Doceniam,	co	dla	mnie	zrobiłeś.
–	 Cała	 przyjemność	 po	 mojej	 stronie.	 –	 Spojrzał	 na	 twarz

Abby	 oświetloną	 świa tłem	 księżyca.	 Wyglą da ła	 pięknie.	 –	 Jak
idą	poszukiwa nia?
–	 Sła bo.	 Rozesła łam	 CV,	 odbyłam	 kilka	 rozmów	 wstępnych,

ale	nic	z	nich	nie	wynikło.
–	W	 końcu	 coś	 znajdziesz	 –	 za pewnił	 ją.	Wierzył,	 że	 tak	 się

sta nie.	Smutno	mu	się	zrobiło	na	myśl,	 że	Abby	wkrótce	odej-
dzie.	–	Wiem,	że	nie	będziesz	wiecznie	pra cować	za	ba rem,	ale
cieszę	się,	że	z	nami	jesteś.	Dobrze	sobie	ra dzisz.
–	Uhm…	Nie	najgorzej.	To	nie	filozofia	na lewać	drinki.
Trevor	 zmarszczył	 brwi.	 Jej	 uwa ga	 dotknęła	 go	 do	 żywego.

Wiedział,	że	Abby	nie	traktuje	posa dy	barmanki	tak	poważnie,
jak	 traktowa ła by	wyma rzoną	 pra cę	w	 korpora cji,	 ale	 przecież
dobry	 barman	 czy	 barmanka	 musi	 umieć	 znacznie	 więcej	 niż
na lewać	płyn	z	butelki.
–	Hej!	Co	ci	jest?	Nigdy	nie	widzia łam	cię	tak	milczą cego.
–	Rzeczywiście	się	za myśliłem	–	mruknął.	–	Ładna	sukienka.
Abby	spojrza ła	w	dół	i	wygła dziła	przód.



–	Ach,	taka	tam	sta roć.	Ba łam	się,	że	z	tym	dekoltem	na	ple-
cach	i	rozcięciem	będzie	za	śmia ła	na	dzisiejszą	oka zję.
–	W	Las	Vegas	wszystko	uchodzi.
–	To	prawda.	 Jak	brzmi	 to	powiedzenie?	Co	się	dzieje	w	Las

Vegas…
–	Zosta je	w	Las	Vegas	–	dokończył	za	nią.
Przez	chwilę	przyglą da li	się	ruchowi	ulicznemu	w	dole.	Na gle

Trevor	usłyszał	szelest	ma teria łu	 i	poczuł,	że	Abby	przysunęła
się	bliżej.	Spojrzał	na	swoje	dłonie	za ciśnięte	na	poręczy	ba lu-
stra dy	 i	na	palce	Abby,	które	przesuwa ły	się,	aż	dotknęły	 jego
palców.	 Przez	 cia ło	 przebiegł	mu	 taki	 sam	 dreszcz	 jak	wtedy,
kiedy	dotknął	ta lii	Abby.
Odsunął	się	od	ba lustra dy,	zwrócił	twa rzą	do	Abby,	położył	jej

dłoń	na	biodrze	 i	przycią gnął	 ją	do	 siebie.	Drugą	dłoń	wsunął
pod	ma rynarkę	 i	 dotknął	 jej	 pleców.	Tym	ra zem	nie	 za mierzał
się	cofnąć.	Spojrzał	na	jej	zmysłowe	wargi	i	za pra gnął	ją	poca -
łować.	Na chylił	się,	 już	usta mi	muskał	 jej	usta,	końcem	języka
rozchylał	wargi,	gdy	na gle	usłyszał	swoje	imię.
Odwrócił	 się	 i	 zoba czył	 Ja miego	z	Mayą	 trzyma ją cych	się	za

ręce.	Za klął	w	duchu.
–	Powinienem	zgadnąć,	że	znajdę	cię	wła śnie	tutaj	–	rzekł	Ja -

mie.	 Nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,	 że	 przeszkodził	 przyja cielowi
w	ważnym	momencie,	na tomiast	mina	Mayi	świadczyła,	że	nic
nie	uszło	jej	uwa dze.
–	Wła śnie	–	odparł	Trevor.	–	A	co	wy	tu	robicie?
–	Chcia łem	poka zać	Mayi	widok	na	mia sto	–	odparł	Ja mie.
Trevor	roześmiał	się.
–	Pewnie.	–	Wątpił,	czy	tylko	po	to	Ja mie	przyprowa dził	tu	na -

rzeczoną.	–	Widok	jest	niezrówna ny,	ale	w	pla nach	mia łeś	chyba
jeszcze	coś	–	za żartował.
Ja mie	klepnął	go	po	ra mieniu.
–	 Przepra szam,	 sta ry,	 że	 przez	 cały	 wieczór	 na wet	 słowa

z	tobą	nie	za mieniłem.	Z	każ dej	strony	wycią ga ła	się	ja kaś	ręka
do	uściśnięcia.
–	Nie	przejmuj	 się.	Wiem,	 że	 ten	wieczór	 to	dla	ciebie	 istny

obłęd.	Jak	się	trzymasz?
–	Szczerze?	Pa dam	z	nóg.	–	Przeczesał	palca mi	włosy	i	zerk-



nął	na	Mayę.	–	Chyba	się	urwiemy.
–	Uciekniecie	z	wła snego	przyjęcia?	–	zdziwiła	się	Abby.
–	Dla czego	nie?	Z	każdym,	 z	kim	na leża ło,	 za mieniłem	kilka

słów.	Ma rzę	o	tym,	żeby	się	położyć.	To	był	ciężki	dzień.
–	Ra cja	–	mruknął	Trevor.	Był	pewien,	że	ani	Ja mie,	ani	Maya

się	dziś	nie	wyśpią.
–	Dzień	był	bardzo	wyczerpują cy	–	odezwa ła	się	Maya.
Abby	kiwnęła	głową.
–	Uhm.
Ja mie	spojrzał	na	Trevora,	potem	na	Abby.
–	Też	wyglą da cie	na	zmęczonych	–	za uwa żył.	–	My	spa da my.

Aha…	Nie	chcecie	zjeść	z	nami	jutro	śnia da nia	przed	wylotem?
–	Ja	z	przyjemnością	–	odparł	Trevor.
–	Ja	również	–	odezwa ła	się	Abby.
–	Świetnie.	Jedena sta?	W	ka wiarni	tu	na	dole?
Trevor	i	Abby	kiwnęli	głowa mi.	Ja mie	z	Mayą	wsiedli	do	win-

dy,	a	oni	zosta li	na	ta ra sie	sami.	Abby	odezwa ła	się	pierwsza:
–	Wiesz,	ja	chyba	też	położę	się	wcześniej.
Ziewnęła,	lecz	Trevor	podejrzewał,	że	uda je.
Zjecha li	na	dół,	a	kiedy	czeka li	na	windę	dla	gości,	Trevor	za -

pytał:
–	Odprowa dzić	cię	do	pokoju?
Chciał	za chować	się	jak	prawdziwy	dżentelmen	i	eskortować

swoją	 towa rzyszkę	aż	pod	same	drzwi,	a	poza	tym…	Poza	tym
miał	na dzieję,	że	zosta nie	za proszony	do	środka	i	dokończą	to,
co	rozpoczęli.
Abby	pokręciła	głową.
–	Nie	ma	potrzeby.	Jestem	dorosła.	–	Nie	na legał.	Wiedział,	że

Abby	ma	silną	osobowość.	Nie	chce	i	nie	potrzebuje,	aby	ja kiś
mężczyzna	się	nią	opiekował.	–	Dziękuję.
–	 Przyślij	 mi	 esemesa,	 dobrze?	 Żebym	wiedział,	 że	 dotarłaś

bezpiecznie.
–	Dobrze	–	obieca ła	ze	śmiechem	i	wsia dła	do	ka biny.	–	Widzi-

my	się	jutro.
Trevor	został	sam.	Westchnął,	dopił	szampa na,	potem	wrócił

do	klubu.	Impreza	się	rozkręciła.	Rozejrzał	się	po	sali	peł nej	ob-
cych	ludzi	i	pomyślał,	że	chyba	też	wycofa	się	do	pokoju.	Jutro



ra zem	 z	Abby	popołudniowym	 sa molotem	wra ca ją	 do	Montre-
alu	i	niemal	prosto	z	lotniska	musi	jechać	do	pra cy.	Ma	umówio-
ne	spotka nia	z	dostawca mi,	trzeba	za pla nować	dyżury	pra cow-
ników	na	na stępny	tydzień,	zrobić	bilans,	za cząć	przygotowa nia
do	rozma itych	imprez	za rezerwowa nych	przez	klientów…	Lista
spraw	do	za ła twienia	była	długa.
Z	 drugiej	 strony	 jednak	 najprawdopodobniej	 minie	 trochę

cza su,	za nim	znowu	wybierze	się	do	Vegas,	więc	mógł by	zostać
i	się	za ba wić…
–	Prześpię	się	w	sa molocie	–	mruknął	pod	nosem.
Ża łował,	że	nie	ma	z	nim	Abby.	Dobrze	mu	się	z	nią	rozma wia.

W	cią gu	ostatnich	dwóch	miesięcy	za przyjaźnili	się.	Chodzili	do
kina,	 cza sa mi	 jedli	 ra zem	 kola cję,	 zwierza li	 z	 kłopotów.	 Abby
opowiedzia ła	mu	na wet	o	mężczyznach	w	swoim	życiu.
Podszedł	do	baru	i	za mówił	drinka.	Usiadł	na	wolnym	stoł ku,

pa trzył	 na	 salę	 i	 myślał	 o	 Abby	 sa mej	 w	 hotelowym	 pokoju
i	 o	 tym,	 że	 odrzuciła	 jego	 ofertę	 odprowa dzenia	 jej	 na	 górę.
Dała	mu	tym	sa mym	do	zrozumienia,	że	oczekuje	od	niego	tylko
przyjaźni.
–	To	miejsce	jest	wolne?	Mogę	się	przysiąść?
Trevor	obejrzał	się	i	zoba czył	piękną	kobietę	w	krótkiej	czer-

wonej	sukience.
–	Ja sne	–	odparł	i	za pra sza ją cym	gestem	wska zał	stołek.

Ja dąc	windą,	Abby	skrzyżowa ła	ręce	na	piersi	i	dopiero	wów-
czas	się	zorientowa ła,	że	wciąż	ma	na	sobie	ma rynarkę	Trevo-
ra.	Podniosła	koł nierz	do	 twa rzy	 i	pową cha ła.	Otulił	 ją	 za pach
Trevora,	 na	 wargach	 poczuła	 wspomnienie	 muśnięcia	 jego
warg.	Dla czego	odrzuciła	 jego	propozycję?	Ze	stra chu?	Gdyby
za prosiła	go	na	górę,	 ich	przyjaźń	zmieniła by	się	w…	Wła śnie,
w	 co?	 Nie	 chcia ła	 ryzykować.	 Ich	 przyjaźń	 była	 dla	 niej	 zbyt
ważna.
Chociaż	noc	z	nim	mogła by	być	cudowna,	sza lona…
Wyjęła	 z	 torebki	 komórkę.	Na	widok	 kilkuna stu	wia domości

od	Luke’a	ciężko	westchnęła.	Luke	zła mał	 jej	pierwszą	za sa dę
brzmią cą:	Nie	traktuj	związku	serio.
Nie	szuka ła	poważnego	związku,	tylko	przyjemności.



Winda	 sta nęła,	 drzwi	 się	 rozsunęły.	 Abby	 znów	 westchnęła
i	wysia dła.	Przed	drzwia mi	pokoju	za wa ha ła	 się.	Trevor	został
w	klubie,	na	pewno	dobrze	się	bawi.	Ona	też	mogła by	tam	być.
Dla czego	nie?	Przecież	jest	strasznie	wcześnie.
Zdecydowa nym	krokiem	za wróciła	 i	wsia dła	do	windy,	która

jeszcze	nie	zdą żyła	odjechać.
Kiedy	 weszła	 do	 klubu,	 za ba wa	 trwa ła	 w	 najlepsze.	 Ka pela

gra ła	 głośniej,	 na	 parkiecie	 pa nował	 tłok.	 Abby	 rozejrza ła	 się
w	poszukiwa niu	Trevora,	 lecz	 jeszcze	za nim	go	zoba czyła,	do-
biegł	ją	jego	śmiech.	Siedział	przy	ba rze.	Z	uśmiechem	ruszyła
w	jego	stronę	i	na gle	za trzyma ła	się	w	pół	kroku.
Obok	 Trevora	 siedzia ła	 kobieta,	 piękna	 brunetka	w	 krótkiej

sukience.	Abby	oniemia ła	z	za skoczenia,	rozcza rowa nia,	obrzy-
dzenia.	 Przed	 kilkoma	 minuta mi	 ca łował	 ją,	 a	 teraz	 podrywa
inną!
Krew	się	w	niej	za gotowa ła.	Odwróciła	się	na	pięcie	i	wyma -

szerowa ła	 z	 klubu.	 Przyjście	 tutaj,	 uga nia nie	 się	 za	 Trevorem
było	błędem,	ja kiego	nie	powtórzy.	Zosta ną	przyja ciół mi,	ale	te-
raz	już	wie,	co	to	za	fa cet.	Scena,	którą	zoba czyła,	utwierdziła
ją	w	posta nowieniu,	aby	trzymać	się	z	dala	od	mężczyzn.	I	tych
szuka ją cych	miłości,	i	zwykłych	podrywa czy.
Od	wszystkich.	Bez	wyjątku.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Trzy	miesią ce	później…

–	 Co	 podać?	 –	 Abby	 na chyliła	 się	 nad	 kontuarem,	 by	 przez
muzykę	gra ją cą	na	peł ny	regula tor	usłyszeć	za mówienie	kobie-
ty	z	ostrym	ma kija żem.
Klub	pękał	w	 szwach.	Za zwyczaj	 środowe	wieczory	na leża ły

do	 spokojniejszych,	 ale	 rozpoczęła	 się	 przerwa	 semestralna
i	studenci	ruszyli	w	mia sto.
Kobieta,	zdecydowa nie	już	od	dawna	nie	studentka,	ścią gnęła

uma lowa ne	na	czerwono	wargi	i	rzuciła:
–	Dwa	Wrzeszczą ce	Orga zmy.
Abby	 nie	mia ła	 po jęcia,	 o	 jaki	 drink	 chodzi.	Wycią gnęła	 ko-

mórkę,	 aby	 sprawdzić	 przepis	 w	 internecie,	 lecz	 w	 tej	 sa mej
chwili	zoba czyła	Trevora	i	pomyśla ła,	że	nada rza	się	oka zja	za -
ba wić	się	trochę	jego	kosztem.
–	Trevor?	–	za woła ła.	–	Mo żesz	za pewnić	tej	pani	dwa	Wrzesz-

czą ce	Orga zmy?
Trevor	skrzywił	się,	dokończył	obsługiwa nie	gościa,	i	do piero

wtedy	podszedł	do	Abby.
–	Są dzę,	że	tak	–	odparł.	–	Nie	pierwszy	raz	będę	to	robił.
Mocno	uma lowa na	blondyna	oczywiście	nie	była	w	typie	Tre-

vora,	lecz	gdy	Abby	pa trzyła,	jak	flirtują	z	sobą,	poczuła	ukłucie
za zdrości	ta kie	samo	jak	wtedy	w	Las	Vegas.	Nigdy	nie	po wie-
dzia ła	Trevorowi,	że	wróciła	do	klubu	i	go	widzia ła.
Na	 to	było	 za	późno.	Moment,	 gdy	 ich	 zna jomość	mogła	 się

zmienić	 w	 romans,	 minął.	 Łą czyła	 ich	 pla toniczna	 przyjaźń
i	chociaż	często	urozma ica li	rozmowy	erotycznymi	dwuznaczni-
ka mi,	 robili	 to	 dla	 żartu.	 Teraz,	 kiedy	Maya	 przeniosła	 się	 do
Las	Vegas,	Abby	cieszyła	się,	że	w	Trevorze	ma	dobrego	przyja -
ciela.	Nie	jest,	zdecydowa nie	nie	jest,	powta rza ła	sobie,	typem
mężczyzny,	 z	 którym	chcia ła by	pójść	na	 randkę,	 ale	 ona	prze-



cież	nie	za mierza	randkować.
Ani	teraz,	ani	w	przyszłości.
Tymcza sem	przy	ba rze	usta wiła	się	kolejka.	Abby	skarciła	się

w	duchu:	Bierz	się	do	roboty,	no,	 już.	Pa miętaj,	że	masz	skon-
centrować	się	na	ka rierze,	a	nie	za wra cać	sobie	głowę	fa ceta mi
ta kimi	jak	Luke,	którzy	za	szybko	się	anga żują	i	od	razu	propo-
nują	trwa ły	zwią zek,	albo	ta kimi	podrywa cza mi	jak	Trevor,	na -
wet	gdyby	byli	najbardziej	seksowni	pod	słońcem.
Sięgnęła	 po	 dwie	 butelki	 piwa,	 otworzyła,	 poda ła	 klien towi,

który	 usiłował	 uchwycić	 jej	 spojrzenie.	 Zignorowa ła	 go,	 tak
samo	jak	innych	próbują cych	ją	podrywać.	Obejrza ła	się	i	na po-
tka ła	wzrok	Trevora	wła śnie	w	chwili,	gdy	wypa cykowa na	blon-
dyna	przywoła ła	go	do	siebie,	wbiła	mu	w	ra mię	czerwone	szpo-
ny	i	poda ła	wizytówkę.	Szkoda,	że	nie	odcisnęła	na	niej	czerwo-
nych	usteczek,	Abby	pomyśla ła	złośliwie.
Możesz	odha czyć	kolejny	podbój,	kocha siu.
Co	mnie	to	obchodzi?!
Otrzą snęła	 się	 i	 przyjęła	 koleje	 za mówienie.	Marga rita	 z	 lo-

dem	i	solą.	Dwa	razy.	Abby	uwielbia ła	kla syczną	marga ritę	i	ża -
łowa ła,	że	nie	stoi	po	drugiej	stronie	baru.	Spojrza ła	na	butelki
i	za uwa żyła,	że	jednej	bra kuje.
–	Trevor!	–	za woła ła.	–	Mamy	jeszcze	cointreau?
–	Sprawdź	szafkę	pod	witryną.
Abby	zgięła	się	wpół	i	zajrza ła	pod	bar.	Trevor	miał	ra cję.	Na

dolnej	 pół ce	 sta ła	 butelka	 likieru	 z	 gorzkich	 poma rańczy.	Wy-
prostowa ła	się	i	wtedy	ką tem	oka	dostrzegła,	że	Trevor	szybko
odwra ca	 głowę,	 jakby	 przyła pa ny	 na	 gorą cym	 uczynku.	 Nie
pierwszy	raz	się	na	mnie	gapi,	pomyśla ła.
Ogarnęła	wzrokiem	za tłoczony	klub.	Nie	tak	sobie	wyobra ża -

ła	pra cę	po	studiach	z	za rzą dza nia,	chociaż	była	wdzięczna	Tre -
vorowi,	że	ją	przyjął.	Pomyśla ła	o	tuzinach	wysła nych	aplika cji
i	 o	 rozmowie	 kwa lifika cyjnej	 jutro	 rano.	 Może	 na reszcie	 się
uda?	Może	wydosta nie	się	zza	baru,	gdzie	Trevor	 ją	roz pra sza
przypadkowym	dotykiem	w	cia snym	przejściu,	za pa chem	płynu
po	goleniu,	gardłowym	śmiechem…
Spojrza ła	na	niego.	Wła śnie	szykował	drinki,	żonglując	butel-

ka mi	i	mikserem.	Był	w	tym	dobry.	Za służył	na	wszelkie	na gro-



dy	i	dyplomy.
Jego	silne	dłonie	o	długich	zręcznych	palcach	przykuły	uwa gę

Abby.	 Mimowolnie	 wyobra ziła	 sobie,	 jak	 te	 palce	 pieszczą	 jej
cia ło,	rozbudza ją	zmysły…
Gwał townie	 za mruga ła	 powieka mi,	 aby	 odpędzić	 od	 siebie

erotyczne	wizje.	Jesteśmy	kolega mi	z	pra cy,	przyja ciół mi.	Tam-
ten	poca łunek	w	Las	Vegas	na leży	do	przeszłości.
Wypa cykowa na	 blondyna	 i	 jej	 koleżanka	 wsta ły	 od	 stolika.

Blondyna	 poma cha ła	 Trevorowi	 ręką.	W	 odpowiedzi	 puścił	 do
niej	oko.
Abby	westchnęła,	wyrzuciła	Trevora	z	myśli	 i	przyjęła	za mó-

wienie	od	kolejnego	gościa.	W	końcu	za	to	jej	pła ci,	prawda?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Na stępnego	 popołudnia	 Abby	 przyjecha ła	 do	 pra cy	 bez po-
średnio	po	rozmowie	kwa lifika cyjnej.	Była	z	siebie	bardzo	za do-
wolona.	Poszło	jej	dobrze	i	mia ła	na dzieję,	że	tym	ra zem	odnie-
sie	sukces.	Za parkowa ła	na	pustym	parkingu,	szybkim	kro kiem
weszła	do	budynku	i	uda ła	się	do	toa lety,	aby	zmienić	elegancki
kostium	na	minispódniczkę	i	bluzkę	z	logo	klubu.	Już	była	lekko
spóźniona,	więc	każda	minuta	się	liczyła.	Dla tego	za miast	iść	aż
na	 sam	koniec	 koryta rza,	 pod	wpływem	 impulsu	wśliznęła	 się
do	ga binetu	Trevora	i	za mknęła	drzwi.	Pomyśla ła,	że	nie	będzie
miał	pretensji.	Przebierze	się	i	sta nie	za	ba rem,	za nim	on	zdą ży
przyjść.
O	ile	przyjdzie	na	czas,	pomyśla ła.	Jeśli	spędził	resztę	wieczo-

ru	z	tą	blondyną,	 to	ra czej	się	spóźni.	Kiedy	za myka li,	cze ka ła
na	niego	na	parkingu.	Nie	chcąc	im	przeszka dzać,	Abby	szyb ko
pożegna ła	się	z	Trevorem	i	każde	poszło	w	swoją	stronę.

Za parkował	 obok	 sa mochodu	 Abby.	 Ziewnął,	 przetarł	 oczy.
Był	wykończony.	 Pra cował	 do	 trzeciej	 rano,	 a	 do	 domu	wrócił
później	 niż	 za zwyczaj,	 bo	 czekał	 na	 taksówkę,	 którą	 za mówił
dla	ama torki	Wrzeszczą cych	Orga zmów.	W	domu	nie	mógł	 za -
snąć.	 Przewra cał	 się	 z	 boku	 na	 bok,	w	 końcu	 dał	 za	wygra ną
i	ze	szklanką	whisky	usiadł	na	ka na pie	przed	telewizorem.	Było
ja sno,	 kiedy	 na reszcie	 zmorzył	 go	 sen.	 Gdy	 miał	 dwa dzieścia
lat,	 mógł	 całą	 noc	 ha rować,	 a	 potem	 jeszcze	 iść	 na	 im prezę.
Ostatnio	 jednak	 za czął	 odczuwać	 bóle	 w	 stopach	 i	 w	 przegu-
bach,	myślał	jakby	odrobinę	wolniej.	Za sta na wiał	się,	jak	długo
jeszcze	zdoła	pra cować	na	maksymalnych	obrotach.
Przyczyną	 bezsenności	 nie	 było	 jednak	 ani	 prze pra cowa nie,

ani	na molna	blondyna,	lecz	Abby	Shaw.	Za	każdym	ra zem,	gdy
za mykał	oczy,	widział	jej	długie	nogi,	krótkie	włosy,	promienny
uśmiech,	za czepny	błysk	w	oczach	i	oczywiście	kształtną	pupę,



którą	zoba czył	w	peł nej	oka za łości,	kiedy	schyliła	się	po	butelkę
cointreau.
Od	tamtej	nocy	w	Las	Vegas,	kiedy	ją	poca łował,	nie	przesta -

wał	o	niej	myśleć.
Nigdy	nie	rozma wia li	o	imprezie	w	hotelu	Ja miego	ani	o	Las

Vegas.	Odczytywał	to	jako	sygnał,	że	Abby	nie	interesuje	zwią -
zek	z	nim.	I	dobrze,	bo	z	za sa dy	nie	romansował	z	pra cownica -
mi.
Co	będzie	z	ich	przyjaźnią?	Nie	chciał	ryzykować	utra ty	Abby.

Jest	piękna,	seksowna,	inteligentna	i	dowcipna,	ale	on	widzi,	co
się	z	nią	dzieje,	kiedy	się	przestra szy	i	zrywa	z	kolejnym	chło pa -
kiem.	 Powodem	 jest	 za zwyczaj	 zbytnie	 za anga żowa nie	 z	 jego
strony.	Wtedy	ona	go	odpycha.	Trevor	zga dywał,	że	Abby	nosi
w	 sobie	 uraz	 z	 przeszłości,	 lecz	 nigdy	mu	nie	 powiedzia ła,	 co
przeżyła.
W	porządku,	niech	wszystko	zosta nie	tak,	jak	jest,	pomyślał.
Pogła dził	się	po	policzku	i	stwierdził,	że	za pomniał	się	ogolić.

Cudownie!	 Ziewnął,	 wyjął	 z	 kieszeni	 klucze	 do	 klubu,	 potem
z	tylnego	siedzenia	za brał	karton	luksusowej	wódki.	Klienci	sza -
leli	za	nią	mimo	astronomicznej	ceny.	Cóż,	za leży,	co	kto	lubi.
W	klubie	pierwsze	kroki	skierował	do	ma ga zynu,	gdzie	zosta -

wił	 karton,	 lecz	 wyjął	 jedną	 butelkę,	 aby	 za nieść	 ją	 do	 baru.
Idąc	koryta rzem,	za uwa żył,	że	drzwi	jego	ga binetu	są	za mknię-
te.	Dziwne,	pomyślał.	Na cisnął	klamkę,	pchnął	drzwi	i	oniemiał.
Butelka	wypa dła	mu	 z	 ręki	 i	 rozbiła	 się	w	drobny	mak.	Przed
nim	 sta ła	 Abby	 ubra na	 tylko	w	mini	 i	 szpilki.	 Za nim	 za słoniła
się	bluzką,	zdą żył	zoba czyć	jej	peł ne	ala ba strowe	piersi.
–	Prze…przepra szam	–	wybą kał	 i	umknął	wzrokiem	w	bok.	–

Nie	wiedzia łem,	że	tu	jesteś.	Co	robisz?
–	 Weszłam,	 żeby	 się	 przebrać.	 –	 Abby	 odwróciła	 się	 tyłem

i	na cią gnęła	bluzkę	przez	głowę.
Na	ekra nie	komputera	Trevor	śledził	jej	zniekształ cone	od bi-

cie.	Czuł	się	jak	rozpustnik,	lecz	pokusa	była	zbyt	silna.
–	Tutaj?	To	mój	ga binet.
–	Wcześnie	 przyszedłeś.	 –	 Abby	 obcią gnęła	 spódniczkę,	 wy-

gła dziła	 ją,	wzięła	głęboki	oddech	 i	oświadczyła:	 –	Skończone.
Możesz	 już	 pa trzeć.	 –	 Za częła	 pa kować	 garsonkę	 do	 torby.	 –



Przepra szam.	Nie	powinnam	była	korzystać	z	tego	pokoju.
–	Nic	się	nie	sta ło.	Możesz	z	niego	korzystać,	kiedy	tylko	ze-

chcesz	 –	 odparł.	 –	 Jeśli	 drzwi	 będą	 za mknięte,	 za pukam.	 Kto
wie,	kiedy	znowu	za sta nę	pół na gą	kobietę	w	swoim	biurze?
Roześmiał	się.
–	 Zna jąc	 cię,	 wiem,	 że	 to	 nie	 jest	 niemożliwe	 –	 odpa rowa ła

i	uniosła	jedną	brew.
Trevor	zmarszczył	czoło.	Taką	ma	o	nim	opinię?
–	Jeszcze	raz	przepra szam,	że	wpra wiłem	cię	w	za żenowa nie.

Na prawdę	nie	wiedzia łem,	że	tu	jesteś.
Roześmia ła	się	i	idąc	do	drzwi,	puściła	do	niego	oko.
–	Nie	wpra wiłeś	mnie	w	 za żenowa nie.	Wiem,	 że	 dobrze	wy-

glą dam	naga.
Z	tymi	słowa mi	wyszła,	a	Trevor	odprowa dził	ją	wzrokiem.

Kilka	godzin	później	zrobiła	sobie	krótką	przerwę.	Schowa ła
się	 na	 chwilę	 na	 za pleczu	 baru,	 aby	 usiąść	 i	 wypić	 szklankę
wody.	Nóg	nie	czuła.	Dla czego	upiera	się	nosić	szpilki	w	pra cy?
Wycią gnęła	 komórkę.	 Jedno	 nieodebra ne	 połą czenie.	 Numer
niewiele	jej	mówił.	Sprawdziła	pocztę	głosową.	Za gadka	się	wy-
ja śniła,	kiedy	usłysza ła	głos	Micha ela	Arnetta,	który	przeprowa -
dzał	z	nią	rozmowę	kwa lifika cyjną.
„Dzwonię,	 żeby	 powiedzieć,	 że	 bardzo	 byliśmy	 za dowoleni

z	dzisiejszego	spotka nia…”.
Dalszego	cią gu	mogła	się	domyślić.
„…ale	od	kandyda ta	lub	kandydatki	na	to	sta nowisko	oczeku-

jemy	 czegoś	 trochę	 innego.	Niewykluczone,	 że	 się	 odezwiemy
w	przyszłości.	Tymcza sem	życzymy	powodzenia	w	dalszych	po-
szukiwa niach”.
Abby	na cisnęła	czerwony	przycisk,	 z	ciężkim	westchnieniem

odchyliła	się	na	oparcie	krzesła.	W	swoim	mniema niu	wypa dła
świetnie	i	co?	I	pstro.
Co	za	dzień!
Spojrza ła	na	zega rek.	Jeszcze	tylko	cztery	godziny	i	pojedzie

do	domu,	żeby	rozczulać	się	nad	sobą.	Na	ra zie	pora	wra cać	do
baru.	 Trevor	 od	 pięciu	 minut	 jest	 tam	 sam.	 Otworzyła	 drzwi
i	 rzutem	oka	oceniła	 sytuację.	Trevor	daje	 sobie	 radę,	nie	po-



trzebuje	pomocy.	Przecież	 za trudnił	 ją	 tylko	dla tego,	 że	 chciał
być	miły.	Nie	jest	dobrą	barmanką	i	tylko	mu	przeszka dza.	Cho-
ciaż	nigdy	się	nie	poskarżył.
Zmusiła	się	do	uśmiechu	i	wróciła	do	pra cy.	Trevor	dostrzegł

jej	spojrzenie	i	zmarsz czył	brwi.	Co	jest	gra ne?	Pokręciła	głową
na	znak,	by	zosta wił	ją	w	spokoju.

Kiedy	 drzwi	 za	 ostatnim	 klientem	 się	 za mknęły,	 odetchnął
z	 ulgą.	 Był	wykończony.	Wiosenna	 przerwa	 semestralna	 ozna -
cza ła,	że	w	klubie	oprócz	wiernych	sta łych	bywalców	poka za ły
się	nowe	twa rze.	 Ja mie	ucieszy	się,	kiedy	zoba czy,	 ile	za robili-
śmy,	pomyślał.	Jemu	i	Abby	również	się	to	opła ciło,	ale	oni	mu-
sieli	nieźle	za suwać,	by	dostać	na piwek.
Spojrzał	na	Abby,	która	płynem	dezynfekują cym	zwilżyła	nie-

bieską	 ścierkę	 i	 za częła	 sprzą ta nie.	Czuł,	 że	coś	 z	nią	 jest	nie
tak.	Odkąd	wróciła	do	pra cy	po	krótkiej	przerwie,	za chowywa ła
się	ina czej.	Uśmiecha ła	się,	ale	nie	dał	się	na brać.	Coś	ją	przy-
gnębiło.	Ale	co?
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał,	podchodząc	do	baru.
–	 W	 absolutnym	 –	 odparła.	 Za jęta	 wyciera niem	 uporczywej

pla my	ze	sta lowego	bla tu	na wet	nie	podniosła	głowy.
Trevor	oparł	się	o	blat.
–	Na	pewno?	Wyglą dasz,	jak	gdybyś	mia ła	ja kieś	zmartwienie.
–	Nie…	–	za częła.	–	Tak.	–	Cisnęła	ścierkę.	–	Dzwonili	w	spra -

wie	tej	dzisiejszej	rozmowy	kwa lifika cyjnej…
–	I?
–	Kolejne	fia sko.
–	Przykre.
Czyli	 o	 to	 chodzi.	 Jest	 zdenerwowa na,	 bo	 nie	 dosta ła	 pra cy.

Trevorowi	nie	za leża ło	na	jej	odejściu,	jednak	nie	chciał	pa trzeć
na	jej	rozcza rowa nie	i	przygnębienie.
Z	 chłodziarki	 pod	 ba rem	 wyjął	 dwie	 butelki	 piwa,	 otworzył

jedną	i	wręczył	Abby.
–	Pijesz	w	pra cy?	 –	 zdziwiła	 się,	 ale	wzięła	 butelkę.	 –	 To	do

ciebie	niepodobne.
Trevor	wzruszył	ra miona mi.	Otworzył	drugą	butelkę	i	dopiero

wtedy	odpowiedział:



–	Po	tym	kiera cie	na leży	się	nam.
–	Masz	ra cję.	–	Podniosła	butelkę	w	geście	toa stu,	potem	wy-

piła	łyk.	–	Dziękuję.
Trevor	przyglą dał	się,	 jak	skrupulatnie	sprzą ta	blat,	wyciera

i	 usta wia	 butelki	 na	 wła ściwych	 miejscach.	 Przyłą czył	 się	 do
niej	i	przez	chwilę	w	milczeniu	pucowa li	kontuary.	Za sta na wiał
się,	 czy	 przypadkiem	 nie	wyła dowują	w	 ten	 sposób	 frustra cji,
seksualnej	 lub	 innej.	 Za wsze	 pilnował	 czystości,	 lecz	 dzisiaj
groziło	niebezpieczeństwo,	że	zedrą	chrom	do	żywej	bla chy.	Na -
gle	zorientował	się,	że	zosta li	w	klubie	sami.	Wszyscy	pra cowni-
cy	zrobili,	co	mieli	do	zrobienia,	i	poszli	do	domu.
W	końcu	i	Abby	oświadczyła,	że	na	dzisiaj	koniec.	Wyrzuciła

puste	 butelki	 po	 piwie	 i	 sięgnęła	 do	 pół ki	 nad	 ba rem.	 Krótka
bluzka	podjecha ła	jej	do	góry,	odsła nia jąc	gładkie	plecy	i	wyta -
tuowa nego	motylka	 tuż	 nad	 biodrem.	 Trevor	 podziwiał	 jej	 na -
prężone	 cia ło.	 Wysił kiem	 woli	 odwrócił	 wzrok.	 Abby	 sta nęła
przed	nim	z	butelką	drogiej	tequili	w	jednej	ręce	i	dwoma	kie-
liszka mi	do	wódki	w	drugiej.
Ze	zdziwieniem	uniósł	brwi,	lecz	zignorowa ła	jego	nieme	py-

ta nie	i	na peł niła	kieliszki.
–	 Dzisiaj	 muszę	 na pić	 się	 czegoś	 mocniejszego	 niż	 piwo	 –

oświadczyła.	–	Co	ty	na	to?
–	Niech	będzie	–	odparł,	wziął	kieliszek	i	da lej	liczył	pienią dze

w	ka sie.	Tymcza sem	Abby	rozejrza ła	się	po	sali.	Odgadł,	że	szu-
ka	dla	siebie	ja kiegoś	za jęcia.	–	Usiądź.	Już	pra wie	kończę	–	do-
dał.
W	jego	klubie	obowią zywa ła	za sa da,	że	członkowie	personelu

za wsze	wychodzą	grupka mi,	nigdy	w	pojedynkę.	Kto	wie,	co	za
świr	może	cza ić	się	na	parkingu.
–	 Dobrze.	 –	 Wzruszyła	 ra miona mi,	 wzięła	 butelkę	 z	 tequilą

i	podeszła	do	najbliższego	boksu.
–	Znajdziesz	coś,	zoba czysz	–	powiedział.	–	Nie	podda waj	się.

Każdy	 przedsiębiorca,	 który	 cię	 za trudni,	może	 uwa żać	 się	 za
szczęścia rza.	 Ja	 się	 za	 ta kiego	 uwa żam.	 –	 Będzie	 mi	 ciebie
strasznie	bra kowa ło,	kiedy	odejdziesz,	dokończył	w	myślach.	–
Na lej	mi	jeszcze	–	poprosił.
–	Chcesz	mnie	upić?	–	za żartowa ła.



–	Skądże!	–	Puścił	do	niej	oko.	–	Poza	tym	to	ty	trzymasz	bu-
telkę.
–	Nie	mogę	pozwolić,	abyś	pił	sam	–	odparła	i	na la ła	dwa	kie-

liszki.
–	Bardzo	szla chetnie	z	twojej	strony.	Sláinte.
–	Co	to	zna czy?
–	Po	irlandzku	„Na	zdrowie”.	Mój	sta ry	za wsze	tak	mówił.
–	Sláinte.	Ładnie.
–	Cóż,	teraz	ani	ty,	ani	ja	nie	możemy	usiąść	za	kierownicą	–

stwierdził.
Abby	wzruszyła	ra miona mi	i	wróciła	do	stolika.	Trevor	śledził

ruchy	jej	bioder.
–	 Pójdę	 piechotą.	 To	 nieda leko	 –	 rzuciła	 przez	 ra mię.	 –	 Ale

jeszcze	nie	teraz.	Nie	mam	ochoty	wra cać	do	pustego	mieszka -
nia.	Tu	jest	przyjemnie.	Dawno	nie	byliśmy	tylko	we	dwoje.
–	Tak.
Trevor	za mknął	kasę.	Mógł	sobie	pogra tulować.	Pod	dobrym

kierownictwem	klub	przynosi	zyski.
Z	 plikiem	 banknotów	 w	 ręce	 podszedł	 do	 stolika.	 Podzielił

plik	na	pół	i	wręczył	Abby	jej	udział	w	na piwkach.
–	Ładna	sumka.	Dziękuję.
–	Co	za mierzasz	zrobić	z	taką	fortuną?
–	Za sza leję.	 –	Westchnęła.	 –	Za pła cę	 ra chunki,	 prąd,	 komór-

ka…	Wiesz,	od	dawna	kusi	mnie	taki	pyszny	chleb	i	dobre	mle-
ko…	–	Roześmia ła	się.
Trevor	za wtórował,	ale	jej	słowa	go	za niepokoiły.
–	 Ra dzisz	 sobie	 finansowo?	Mogę	 ci	 dać	 dodatkowe	 dyżury

albo	pożyczyć	trochę	kasy,	jeśli	potrzebujesz.
Pokręciła	głową	i	dotknęła	jego	ra mienia.
–	Dziękuję.	Tak	sobie	żartowa łam.	Chociaż	odkąd	Maya	wyje-

cha ła,	 sama	 muszę	 pła cić	 cały	 czynsz.	 –	 Poma cha ła	 plikiem
banknotów.	–	Ale	na	wszystko	mi	starcza.	Dzięki	tobie	mam	pra -
cę,	w	której	 za ra biam	krocie,	a	na	doda tek	mogę	się	na pić	za
darmo.	–	Na la ła	nową	kolejkę.	–	Docią gnę,	aż	znajdę	prawdziwą
pra cę.	–	Na tychmiast	się	zorientowa ła,	że	palnęła	gafę.	Uderzy-
ła	się	dłonią	w	czoło.	 –	Przepra szam…	Nie	 to	chcia łam	powie-
dzieć.



–	 Nie	 przejmuj	 się.	 –	 Trevor	 zrobił	 szeroki	 gest	 ręką.	 –	 To
moje	królestwo.
–	Jedno	 jest	pewne,	piękniejsza	część	podda nych	chętnie	za -

wrze	z	tobą	bliższą	zna jomość.
Trevor	zmarszczył	brwi.	Pilnował,	aby	personel	nigdy	nie	zo-

ba czył	 go	 wychodzą cego	 z	 klubu	 z	 kobietą.	 Nie	 chciał	 da wać
złego	przykła du.	Co	jej	strzeliło	do	głowy?
–	Co	to	za	aluzja?
W	młodości	trochę	sza lał,	ale	nie	jest	żigola kiem.	Poza	tym	od

miesięcy	nie	był	z	kobietą.	Za zwyczaj	było	mu	wszystko	jedno,
co	ludzie	o	nim	myślą,	ale	za bola ło	go,	że	Abby	ma	o	nim	tak	złe
zda nie.
–	Nie	uda waj,	że	nie	wiesz.	Wczoraj	ta	wypa cykowa na	blondy-

na,	tamta	dziewczyna	w	Las	Vegas…
–	Jaka	dziewczyna?
–	Ta,	którą	pozna łeś	na	imprezie	Ja miego,	kiedy	ja	pojecha łam

an	górę.
–	Wróciłaś	do	klubu?!
Ledwo	pa miętał	 tamtą	 dziewczynę,	 która	 się	 do	 niego	 przy-

sia dła.
Abby	prychnęła	drwią co.
–	Czy	to	ważne?	Byłeś	za jęty.
–	Nie,	nie…	–	Za leża ło	mu	na	wyja śnieniu	tej	spra wy.	–	To	nie

było	tak.	Nie	spędziłem	z	nią	nocy.	Wypiłem	drinka	i	położyłem
się	do	łóżka.	Sam.	A	co	do	wczorajszej	blondyny,	wezwa łem	tak-
sówkę	i	dopilnowa łem,	aby	do	niej	wsia dła.
–	 W	 porządku.	 Jesteś	 fa cetem,	 masz	 swoje	 potrzeby.	 Jesteś

seksy.	Widzę,	jak	dziewczyny	na	ciebie	pa trzą,	kiedy	z	nimi	roz-
ma wiasz.	Dziwię	się,	że	nie	nosisz	kija,	aby	się	opędzać.
Trevor	odchylił	się	na	oparcie	krzesła,	by	zna leźć	się	da lej	od

niej.	W	gardle	urosła	mu	gula,	przełknął	ślinę.	Słowa	Abby	nie
były	 tak	 da lekie	 od	 prawdy.	Dziewczyny	 często	 da wa ły	mu	do
zrozumienia,	 że	 im	się	podoba.	Nie	mógł	 jednak	się	przyznać,
że	 od	 tamtej	 nocy	 w	 Las	 Vegas	 żadna	 kobieta	 nie	 wzbudziła
jego	za interesowa nia.
Milczeli	chwilę,	w	końcu	za pytał:
–	A	u	ciebie	ktoś	nowy	poja wił	się	na	horyzoncie?



Abby	 na la ła	 sobie	 kolejny	 kieliszek,	wypiła	 jednym	haustem
i	za śmia ła	się	gorzko.
–	Nie.	Nikt	się	nie	poja wił.	Och,	prawda!	Przecież	 ty	nic	nie

wiesz!
–	O	czym?
–	 O	 tym,	 że	 po	 rozsta niu	 z	 Lukiem	 posta nowiłam	 skończyć

z	fa ceta mi	–	oświadczyła	i	głośno	odsta wiła	kieliszek.
–	Skończyć	z	fa ceta mi?	–	powtórzył.	–	Jak	to?
–	Zwyczajnie.	Z	nikim	się	nie	uma wiam,	nie	spotykam…
–	W	ogóle	nie	randkujesz?	–	Trevor	za milkł	na	chwilę,	potem

skrzyżował	ręce	na	piersi,	jak	gdyby	chciał	się	od	niej	odgrodzić
i	za pytał:	–	Co	z	seksem?
–	Nie	rozumiem?
–	Cóż	–	za czął	z	ironicznym	uśmiechem	–	nie	tylko	fa ceci	mają

swoje	potrzeby.	Jak	sobie	ra dzisz	ze	swoimi?
–	Nie	powiedzia łam,	że	rezygnuję	z	seksu	–	Abby	przewróciła

ocza mi	 –	 tylko	 że	 nie	 za mierzam	 randkować.	 Żadnych	 związ-
ków.
–	W	porządku	–	mruknął.
Dekla ra cja	 Abby	 go	 za intrygowa ła,	 chociaż	 traktował	 ją	 ze

sceptycyzmem.
–	Co	cię	do	tego	skłoniło?
–	Cieszę	się,	że	pytasz.	Za raz	ci	wszystko	opowiem…
Abby	mówiła	 lekko	 beł kotliwie.	 Trevor	 wiedział,	 że	 powinni

już	 iść	do	domu,	 lecz	 coraz	 lepiej	 się	ba wił.	 Tymcza sem	Abby
uniosła	dłoń	i	za częła	wyliczać:
–	 Pierwszy	 powód…	 Przycią gam	 fa cetów,	 którzy	 chcą	 się

ustatkować,	ożenić	i	mieć	co	najmniej	tuzin	dzieci.	–	Skrzywiła
się	z	niesma kiem.	–	Wiesz,	że	to	perspektywa	nie	dla	mnie.	Za -
wsze	wykła dam	kawę	na	ławę	i	mówię,	żeby	się	we	mnie	nie	za -
kochiwa li,	ale	co	pora dzę?	Nie	słucha ją.	–	Urwa ła	dla	zła pa nia
tchu.	 –	Osobna	ka tegoria	 to	 rozma ici	przegra ni	 frustra ci,	upa -
dłe	anioły	i	playboye.	Mam	ich	po	dziurki	w	nosie.
–	No	tak	–	mruknął	Trevor.	–	Coś	jeszcze?
–	Oczywiście.	–	Dotknęła	drugiego	palca.	–	Drugi	powód…	Na

tym	 eta pie	 życia	 nie	 mogę	 się	 rozpra szać.	 Zrobiłam	 dyplom
już…	niech	obliczę…	blisko	rok	temu,	prawda?	I	wciąż	tkwię	tu-



taj.	Bardzo,	na prawdę	bardzo	sobie	cenię,	 że	mnie	przyją łeś	 –
doda ła	pospiesznie	–	ale	nie	tak	sobie	wyobra ża łam	ka rierę	po
studiach.	 Doszłam	 do	 wniosku,	 że	 gdybym	 spotka ła	 fa ceta,
z	którym	warto	by	się	było	uma wiać,	taka	zna jomość	za biera ła -
by	mi	cenne	siły	potrzebne	na	co	innego,	bardzo	dla	mnie	waż-
nego.	Muszę	 przesta wić	 swoje	 życie	 z	 powrotem	 na	wła ściwe
tory.
–	Ja sne.	–	Trevor	kiwnął	głową.	–	Jaki	jest	trzeci	powód?	–	za -

pytał	 i	na lał	 sobie	 i	 jej	po	kieliszku,	chociaż	wiedział,	 że	przy-
pła ci	to	potężnym	ka cem.	Już	bardzo	dawno	tyle	nie	wypił	w	tak
krótkim	cza sie.
–	Trzeci	powód…	–	Abby	dotknęła	trzeciego	palca.	–	Mój	ulu-

biony.	Nie	ma	czegoś	ta kiego,	co	mi	da	fa cet,	a	czego	nie	za ła -
twi	mój	najlepszy	wibra tor.	Wibra tor	na	doda tek	będzie	opusz-
czał	 kla pę	 deski	 sedesowej.	 –	 Chwiejną	 ręką	 podniosła	 kieli-
szek,	złoty	płyn	pociekł	jej	po	palcach.	–	Sláinte!	–	Jednym	hau-
stem	opróżniła	kieliszek	i	ze	stukiem	odsta wiła	na	blat.
Trevor	omal	się	nie	za krztusił.
–	Fa cet	 jest	gorszy	od	wibra tora?	–	za śmiał	się.	–	Na prawdę

tak	uwa żasz?
Abby	puściła	do	niego	oko.
–	Brylanty	nie	za wsze	są	najlepszymi	przyja ciół mi	dziewczyn.

To	 smutne,	 ale	wy,	 fa ceci,	 nie	 jesteście	 nieza stą pieni.	 –	Wzru-
szyła	ra miona mi.	–	Nie	rób	ta kiej	przera żonej	miny.
–	Kocha nie,	nie	jestem	przera żony	–	głos	Trevora	na brał	niż-

szych	tonów	–	tylko	za smucony.	Jeśli	uwa żasz,	że	żywego	fa ceta
może	 za stą pić	 ga dżet	 za sila ny	 ba terią,	 to	 tylko	 zna czy,	 że	 ci,
z	którymi	mia łaś	do	czynienia,	nie	zdoła li	 spra wić,	 że	świat	ci
się	za trząsł	w	posa dach.
–	Świat	mi	się	za trząsł?
–	Wła śnie	tak	–	potwierdził,	obojętnym	tonem.
Abby	parsknęła	śmiechem.
–	Nie	martw	się	ani	o	mój	świat,	ani	o	ska lę	wstrzą sów.	Chyba

że	 to	 propozycja.	 –	Uniosła	 jedną	brew,	wycią gnęła	 rękę	 i	 do-
tknęła	jego	torsu.
Trevor	oniemiał.	Propozycja?
Lubił	Abby	za	 jej	bezpośredniość,	przebojowość,	 zuchwa łość



i	bezczelność.
Spuścił	wzrok	i	spojrzał	na	jej	dłoń.	Zgięła	palce,	przez	ma te-

riał	poczuł	ostre	pa znokcie,	potem	znowu	otworzyła	dłoń	i	wy-
gła dziła	front	jego	podkoszulka.	Trevor	wstrzymał	oddech.	Pod
wpływem	 tego	 dotyku	 na pięły	 mu	 się	 mięśnie	 na	 piersi.	 Pod-
niósł	 głowę	 i	 spojrzał	 teraz	na	 jej	 rozchylone	usta.	 Jak	 ona	 to
robi,	 że	 pą sowa	 szminka	 utrzymuje	 się	 jej	 na	 wargach	 przez
cały	wieczór?
Otworzył	usta,	by	coś	powiedzieć,	 lecz	głos	odmówił	mu	po-

słuszeństwa.
–	 Abby	 –	wyszeptał	 z	 trudem.	 Ich	 oczy	 spotka ły	 się.	 Poczuł,

jak	 serce	bije	mu	coraz	mocniej.	Dłoń	Abby	 znieruchomia ła.	 –
Abby	–	powtórzył.
Ich	ciężkie	oddechy	się	miesza ły.	Abby	znajdowa ła	się	tak	bli-

sko,	że	czuł	ciepło	jej	cia ła,	a	cytrusowa	woń	szamponu	wypeł -
niła	mu	nozdrza.	Odgarnął	kosmyk	włosów	za sła nia ją cy	jej	oczy.
Walczył	 z	 na ra sta ją cym	 pożą da niem.	 Jakże	 ła two	 by	 było	 po-
rwać	ją	w	ra miona,	zedrzeć	ubra nie	z	niej	i	z	siebie	i	kochać	się
z	nią	tu	i	teraz.
Odetchnął	 głęboko.	 Jesteśmy	 przyja ciół mi,	 mówił	 w	 duchu.

Tak	długo,	jak	ona	dla	mnie	pra cuje,	nie	mogę	jej	mieć.	Musiał
jednak	mobilizować	całą	siłę	woli	do	walki	z	pokusą.	W	klubie
zosta li	tylko	oni	dwoje,	dużo	wypili,	a	na	doda tek	wcześniej	wi-
dział	ją	pra wie	nagą	i	wiedział,	że	pod	ubra niem	kryje	się	ideal-
ne	cia ło…
–	Chyba	powinniśmy	 już	 iść	–	stwierdził,	usiłując	za pa nować

nad	sytuacją.
Na krył	 jej	 dłoń.	 Z	 początku	myślał,	 że	 oderwie	 ją	 od	 swojej

piersi,	lecz	uczynił	coś	przeciwnego,	przycisnął	jeszcze	mocniej.
–	Ra cja,	powinniśmy.	–	Abby	zła pa ła	jego	spojrzenie.	–	Odpro-

wa dzisz	mnie?
Kiwnął	głową.
–	Oczywiście.

Za mknęła	 oczy,	 otworzyła.	 Potem	 znowu	 za mknęła	 i	 znowu
otworzyła.	Wiedzia ła,	że	ma	wstać,	że	wychodzą,	 lecz	nogi	nie
słucha ły	poleceń	mózgu.	Siedzia ła	jak	przyspa wa na	do	krzesła.



–	Abby?
–	Tak?
–	Idziesz?	–	Trevor	cofnął	dłoń,	Abby	opuściła	rękę.
–	Tak,	tak.	Chodźmy.
W	końcu	uda ło	 jej	się	wstać	i	wyjść	z	boksu.	Trevor	również

wstał.	Abby	spojrza ła	na	wypukłość	w	 jego	spodniach,	dowód,
że	był	tak	samo	podniecony	jak	ona.
Przyniósł	z	za plecza	ich	okrycia.	W	milczeniu	doszli	do	drzwi.

Tempera tura	 na	 zewnątrz	 znacznie	 spa dła	 i	 cienka	 kurtka	nie
chroniła	 od	 zimna.	 Na	 szczęście	mieszka nie	 Abby	 znajdowa ło
się	tylko	kilka	domów	da lej.
–	Ale	ziąb	–	stwierdziła.	–	Szkoda,	że	nie	jesteśmy	w	Las	Ve-

gas.
Rzucił	 jej	 szybkie	 spojrzenie.	 Odga dła,	 że	 podobnie	 jak	 ona

pomyślał	o	poca łunku	na	hotelowym	da chu.
–	Ra cja.	Dobrze,	że	zima	 już	się	kończy.	–	Wepchnął	ręce	do

kieszeni.	–	Za raz	za cznie	się	wiosna.
Nogi	Abby,	bez	pończoch,	 skostnia ły	 z	 zimna.	Trevor	musiał

domyślić	się,	że	drży,	bo	przysunął	się	bliżej,	objął	ją	ra mieniem
i	przycią gnął	do	siebie.
Koją ce	ciepło	jego	cia ła	na tychmiast	ją	rozgrza ło.	Przymknęła

oczy,	 z	 rozkoszą	 wcią gnęła	 w	 nozdrza	 korzenny	 za pach	 jego
wody	kolońskiej.
–	 Jesteśmy	na	miejscu	 –	oznajmił	 i	 cofnął	 rękę.	Na tychmiast

znowu	owia ło	ją	zimne	powietrze.	–	Pójdę	–	dodał,	lecz	nie	zro-
bił	ani	kroku.
Wiedzia ła,	że	nie	może	być	z	nim,	lecz	jesz cze	nie	była	goto-

wa	się	pożegnać.
–	Nie	masz	ochoty	wejść	na	chwilę	na	górę?	–	za pyta ła.	–	Po-

siedzimy,	poga da my.
Otworzył	usta,	lecz	minęła	chwila,	za nim	odparł:
–	Tak.	Ja sne.	Mam.
Otworzyła	 drzwi	 wejściowe	 i	 podeszli	 do	 windy.	 W	 ka binie

milczeli,	wpa trzeni	w	wyświetlacz	ze	zmienia ją cymi	się	numera -
mi.	Na	dziesią tym	piętrze	rozległ	się	cichy	dzwonek,	winda	sta -
nęła	i	drzwi	się	rozsunęły.
–	Tędy	–	rzekła	Abby.



Nie	wiedzia ła,	 co	 się	 wyda rzy,	 gdy	 dotrą	 do	 jej	mieszka nia.
Nie	wiedzia ła,	co	chce,	aby	się	wyda rzyło.	Wiedzia ła	na tomiast,
że	Trevor	idzie	za	nią.
Gdy	weszli	do	środka,	odwróciła	się	na	pięcie	i	niemal	zderzy-

ła	z	Trevorem.	Gdyby	jej	nie	przytrzymał,	jedną	ręką	chwyta jąc
w	ta lii,	drugą	kła dąc	na	udzie,	upa dła by.
–	 Na pijesz	 się	 czegoś?	 –	 za pyta ła.	 –	 W	 lodówce	 powinnam

mieć	piwo.
–	Wystarczy	woda	–	odparł	i	się	cofnął.	–	Dość	już	dziś	wypi-

łem.
–	W	porządku.	Woda.	–	Weszła	do	kuchni.
Musia ła	chociaż	na	chwilę	zna leźć	się	trochę	da lej	od	Trevo-

ra,	uciec	od	jego	za pa chu	i	biją cej	od	niego	męskości	dzia ła ją -
cej	na	jej	zmysły,	odzyskać	zdolność	trzeźwego	myślenia.	Sta nę-
ła	przy	zlewie,	obie	dłonie	oparła	o	brzeg.
–	Weź	się	w	garść	–	mruknęła	pod	nosem.
Dla czego	wła śnie	Trevor	tak	na	nią	dzia ła?	Dla czego	wła śnie

on	 ją	 podnieca?	 Wystarczy	 jego	 dotyk	 i	 już	 czuła	 pulsowa nie
w	dole	brzucha!
I	co	z	posta nowieniem,	by	z	nikim	się	nie	wią zać?
Za raz,	za raz…
Przecież	mu	powiedzia ła,	że	nie	rezygnuje	z	seksu.	Jest	doro-

słą	kobietą	i	może	się	przespać	z	każdym	fa cetem,	z	którym	ze-
chce.	 I	 to	 wca le	 nie	 zna czy,	 że	 od	 razu	muszą	 za wierać	 ja kiś
zwią zek.
Nic	nie	wska zuje,	że	za interesowa nie	Trevora	jej	osobą	to	coś

poważnego.	Odprowa dził	 ją	do	domu,	ale	to	tylko	przyja cielski
gest.	W	Las	Vegas	ją	poca łował,	ale	nie	posunął	się	da lej.
Westchnęła,	odkręciła	kran,	na peł niła	szklankę	wodą.	Powin-

na	odprowa dzić	Trevora	do	drzwi	 i	 pójść	 spać.	Może	odnowić
zna jomość	z	wibra torem…
–	Wszystko	w	porządku?	–	Pochłonięta	wła snymi	myśla mi	nie

usłysza ła,	 kiedy	 wszedł	 do	 kuchni.	 Odwróciła	 się	 gwał townie,
rozlewa jąc	wodę.
–	Tak…	tak…	jak	najbardziej	–	wybą ka ła.
Co	 się	 z	 nią	 dzieje?	 Potra fi	 oprzeć	 się	mężczyźnie,	 prawda?

Jest	nowoczesną,	wyzwoloną,	zmysłową	kobietą,	a	przy	Trevo-



rze	za chowuje	się	 jak	głupia	gęś.	Za schło	 jej	w	ustach,	wypiła
łyk	wody	ze	szklanki,	wzięła	głęboki	oddech.	Musi	odzyskać	pa -
nowa nie	nad	sytuacją,	chociaż	bliskość	Trevora	spra wia,	że	 to
za da nie	pra wie	niewykonalne.	Wypiła	wodę	do	dna	i	odsta wiła
szklankę	na	blat.
Trevor	roześmiał	się	gardłowo.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	za pytał,	wska zując	pustą	szklankę,	któ-

ra	mia ła	być	przezna czona	dla	niego.
–	 Wiedzia łam,	 że	 o	 czymś	 za pomnia łam	 –	 odpowiedzia ła.

Wzięła	szklankę	i	podsta wiła	pod	kran.
Trevor	przytrzymał	jej	dłoń.
–	Nie	trzeba.	Nie	muszę	pić	–	stwierdził.
W	tej	sa mej	chwili	Abby	podjęła	decyzję.	Mniejsza	o	posta no-

wienia,	mniejsza	o	związki.	Pra gnie	tego	fa ceta.
–	Trevor…	–	wyszepta ła.	Nie	była	w	sta nie	wykrztusić	z	sie bie

słów,	ja kie	chcia ła by	powiedzieć,	ani	pytań,	ja kie	chcia ła by	mu
za dać.
–	Tak?
–	Dla czego	nigdy	z	sobą	nie	spa liśmy?	–	wypa liła	bezceremo-

nialnie.	–	Pra gniesz	mnie?
Co	w	nią	wstą piło?	Ha mulce	jej	puściły?
Trevor	oniemiał.	Najwyraźniej	nie	spodziewał	się	tak	obceso-

wego	pyta nia.
–	Eee…	 –	Za jąknął	 się	 i	 głośno	wypuścił	 powietrze	 z	płuc.	 –

Chyba	dla tego,	że…	–	znowu	się	za jąknął,	 jak	gdyby	się	za sta -
na wiał	nad	przyczyną	–	dla tego,	 że	 jesteś	moją	pra cownicą?	 –
Za brzmia ło	 to	 jak	 pyta nie,	 nie	 stwierdzenie.	 –	 Dla tego,	 że	 się
przyjaźnimy?	Dla tego,	że	nie	było	oka zji?	–	Urwał.	–	I	dla tego,
że	 przez	 to,	 że	 pra gnę	 cię	 bardziej	 od	 innych	 kobiet,	 jest	 mi
trudniej.
Powiedział	to.	Pra gnie	jej.
–	A	 ty?	 –	Dotknął	 jej	 krótkich	włosów,	 przeczesał	 palca mi.	 –

Jak	są dzisz,	dla czego?	Albo	ina czej,	dla czego	w	Las	Vegas	ucie-
kłaś	do	swojego	pokoju	po	tym,	jak	się	ca łowa liśmy	na	da chu?
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	za pomnia łeś,	że	coś	ta kiego	w	ogóle	się

wyda rzyło.
Pogła dził	ją	po	policzku.



–	Jak	mógł bym	za pomnieć?	Dla czego	uciekłaś?
Abby	 za mknęła	 oczy	 i	 przytuliła	 twarz	 do	 jego	 dłoni,	 rozko-

szując	się	jej	ciepłem	i	siłą.
–	Nie	wiem.	Chyba	się	przestra szyłam.	Może	zbyt	się	przeję-

łam	posta nowieniem	zerwa nia	z	fa ceta mi?
Trevor	kiwnął	głową	z	na mysłem.
–	Uda ło	ci	się	wytrwać	w	tym	posta nowieniu?
–	Przez	ostatnie	dwa	miesią ce	uda wa ło	mi	się	trzymać	wszyst-

kich	fa cetów	na	dystans.	Przekona łam	się,	że	mogę.
Przysunął	się	bliżej.
–	Co	twoim	zda niem	robimy	teraz?	Jeśli	zwią zek	nie	wchodzi

w	ra chubę,	to	co	ja	wła ściwie	robię	w	twojej	kuchni?	Dla czego
pozwa lasz	mi	się	dotykać?
–	 Nie	 wiem.	 –	 Odsunęła	 się	 od	 niego.	 –	 Chociaż	 to	 bardzo

miłe.	–	Westchnęła.	–	Za sta na wiam	się,	czy	moglibyśmy	się	spo-
tykać	tak	jak	teraz	i	nie	anga żować	w	zwią zek.
–	Spotykać	tak	jak	teraz?	–	Ironiczny	uśmieszek	świadczył,	że

się	z	nią	droczy.	–	To	zna czy	u	cie bie	w	kuchni?	W	kuchni	może-
my	być	przyja ciół mi.	Nie	musimy	tworzyć	związku,	którego	tak
się	oba wiasz.
Abby	przewróciła	ocza mi.
–	Nie	drwij	ze	mnie.	Wiesz,	co	mam	na	my śli.	Daj	mi	dokoń-

czyć.
Trevor	roześmiał	się.
–	Przepra szam.	Co	proponujesz?
–	 Wiesz,	 może	 nam	 obojgu	 by	 pa sowa ło,	 gdybyśmy	 zosta li

przyja ciół mi,	 którzy	 dodatkowo	 upra wia ją	 seks	 bez	 zobowią -
zań?
Przez	długą	chwilę	Trevor	nic	nie	mówił	 i	Abby	 już	myśla ła,

że	 wyjdzie,	 lecz	 w	 końcu	 na	 jego	 wargach	 za igrał	 lekki
uśmiech,	znak,	że	cał kiem	serio	rozwa ża	jej	propozycję.
–	Przyja ciele	i	partnerzy	do	łóżka,	tak?
–	Tak.	 –	Zbliżyła	 się	do	niego.	 –	Czy	muszę	 tłuma czyć	punkt

po	 punkcie?	Proponuję,	 abyśmy	 ty	 i	 ja	 spa li	 z	 sobą,	 upra wia li
seks	bez	tych	wszystkich	komplika cji,	 ja kie	niesie	z	sobą	zwią -
zek.	Bo	na	 tym	eta pie	 życia	na prawdę	 żadne	komplika cje	mę-
sko-damskie	nie	są	mi	potrzebne.



Ani	na	tym,	ani	na	żadnym,	doda ła	w	myśli.
Trevor	zmrużył	oczy,	chwilę	świdrował	ją	wzrokiem,	w	końcu

roześmiał	się.
–	Jesteś	pija na?	Może	powinienem	iść	do	siebie,	a	ty	po	pro-

stu	się	połóż?
–	Nie,	nie	je stem	pija na	–	obruszyła	się.	–	Nie	jestem	pija na	–

powtórzyła	 ła godniejszym	 tonem	 i	 położyła	 mu	 dłoń	 na	 pier-
siach	 tym	 sa mym	 gestem	 co	 wcześniej	 w	 klubie.	 Wygła dziła
przód	jego	podkoszulka,	czując	pod	ma teria łem	rzeźbę	mięśni.
–	Rajcujesz	mnie,	wiesz?	Na pa dła	mnie	chcica,	bo	od	ostatniego
razu	minęło	na prawdę	sporo	cza su.
Trevor	uniósł	brwi.
–	Jak	dużo?	–	Abby	już	zdą żyła	za pomnieć,	o	czym	mowa.	Za -

pach	wody	kolońskiej	Trevora	zmiesza ny	z	męskimi	 feromona -
mi	dzia łał	na	nią	odurza ją co.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi.
Ręka	Trevora	dotknęła	jej	biodra.	Przycią gnął	ją	do	siebie.
–	Ile	cza su	minęło,	odkąd	ostatni	raz	byłaś	z	fa cetem	w	łóżku?
Zmysłowy	tembr	jego	głosu	wpra wiał	całe	jej	cia ło	w	drżenie.

Ach	tak,	prawda…
–	Trochę	ponad	trzy	miesią ce.	Nie	sądź,	że	liczyłam.
Nieprawda.	Liczyła.
–	 Trzy	miesią ce	 –	 powtórzył.	 Kciukiem	 rysował	 kół ka	 na	 jej

biodrze,	 coraz	wyżej	 i	 wyżej,	 aż	 dotknął	 na giej	 skóry	 nad	 pa -
skiem	spódnicy.	–	Sporo.
–	Ty	pewnie	nigdy	nie	wytrzyma łeś	aż	tak	długo.
–	Na	czym	opierasz	te	domysły?
Pokręciła	głową	i	nie	odpowiedzia ła.	Powinna	była	ugryźć	się

w	język.	Jego	aktywność	seksualna	to	nie	jej	interes.	Ważne,	że
w	tej	chwili	ma	go	u	siebie	w	kuchni,	że	jego	ręce	dotyka ją	jej
ta lii.
Wyprostowa ła	się	i	za pyta ła:
–	I	co	ty	na	to?
Kciukiem	przecią gnął	po	jej	wardze.	Milczał.
–	Na	co?
Abby	spuściła	wzrok,	spojrza ła	zna czą co	na	jego	spodnie	i	po-

łożyła	 dłoń	 na	 podbrzuszu.	 Trevor	 za cisnął	 zęby	 i	 z	 sykiem



wcią gnął	powietrze.	Jego	reakcja	wywoła ła	uśmiech	satysfakcji
na	jej	twa rzy.
–	Trevor…	–	Palca mi	lekko	ucisnęła	wypukłość.	Z	ust	Trevora

wyrwał	 się	 krótki	 jęk.	 –	 Chcesz	 być	 moim	 przyja cielem…	 –
Wspięła	się	na	palce,	na chyliła	do	przodu,	przycisnęła	wargi	do
ciepłej	 skóry	 podbródka.	 Szorstki	 za rost	 rozkosznie	 dra pał	 jej
policzek.	–	Ze	specjalnymi	przywileja mi?
Warga mi	 czuła,	 jak	 kolejny	 jęk	wydobywa	 się	 z	 jego	 gardła.

Ujął	jej	głowę	w	dłonie	i	przycią gnął	do	siebie.	Ich	usta	spotka ły
się	i	złą czyły	z	na miętną	pa sją.	Nie	był	to	krótki,	nieśmiały,	nie-
pewny	 poca łunek	 jak	 w	 Las	 Vegas,	 lecz	 wybuch	 pożą da nia
wzbiera ją cego	między	nimi	od	miesięcy.
Dłonie	Trevora	wędrowały	po	ca łym	ciele	Abby,	pozna jąc	 je,

uwalnia jąc	 z	 ubra nia.	 Jego	 język	 prześliznął	 się	 od	 ust	 przez
podbródek	 i	 szyję,	 aż	 zna lazł	 delikatne	miejsce	w	 zagłębieniu
obojczyka.	Mruknęła	z	rozkoszy,	a	gdy	zęba mi	skubnął	jej	skó-
rę,	krzyknęła	z	bólu	i	podniecenia.
Cofnął	 usta,	 lecz	 mocniej	 przycisnął	 ją	 do	 lodówki.	 Na	 ple-

cach	czuła	zimny	metal,	na	piersiach	i	brzu chu	rozpa lone	ciało.
Czuła	na	sobie,	w	sobie,	jego	wzrok.
Stukot	spa da ją cych	na	podłogę	ma gnesów	dobiegł	jakby	z	od-

da li.
–	Chryste,	Abby	–	szepnął,	kręcąc	głową.
Abby	na tychmiast	otrzeźwiała.	Przera ziła	się,	że	on	powie,	że

to	był	błąd	i	wyjdzie,	zosta wiając	ją	pół nagą	w	kuch ni.	Nie	uczy-
nił	tego	jednak.	Poca łował	ją	i	znowu	ca łym	sobą	pchnął	na	lo-
dówkę.	 Jego	nabrzmia ły	 członek	wbił	 się	 jej	w	brzuch.	 Trevor
zbliżył	usta	do	jej	ucha	i	szeptem	za pytał:
–	Gdzie	jest	sypialnia?
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–	Tam	–	odpowiedzia ła	z	przy dechem	i	wycią gnęła	rękę.	–	Za
pokojem	dziennym.	Na	końcu	koryta rza.
–	Świetnie	–	mruknął	Trevor.
Ujął	ją	w	ta lii	i	podniósł.	Noga mi	otoczyła	go	w	pa sie,	a	wte dy

przytrzymał	 ją	 za	 pośladki	 i	 ruszył	 we	 wska za nym	 kierunku.
Abby	wciąż	mia ła	 na	 sobie	 buty	 i	 ostre	 szpilki	wbija ły	mu	 się
w	plecy.	Nie	zwra cał	 jednak	na	 to	uwa gi.	Pra gnął	 jak	najszyb-
ciej	dotrzeć	z	Abby	do	łóżka	i	zedrzeć	z	niej	ubra nie.
Kiedy	wszedł	do	sypialni,	za trzymał	się	pośrodku	pokoju,	lecz

nie	wypuścił	Abby	z	objęć.	Poca łował	ją	mocno,	potem	się	od su-
nął	i	spojrzał	na	nią,	jak	gdyby	szukał	w	jej	twa rzy	zna ku,	że	nie
zmieniła	decyzji.	Abby	ścisnęła	go	noga mi	mocniej,	do ma ga jąc
się	jeszcze	jednego	poca łunku.
Podszedł	 z	nią	do	 łóżka,	powoli	 położył	na	ma tera cu,	na krył

swoim	cia łem.	Po	chwili	uniósł	się,	uklęknął	między	jej	rozłożo-
nymi	noga mi.	Nigdy	sobie	nie	wyobra żał,	że	kiedykolwiek	znaj-
dzie	 się	 w	 ta kiej	 pozycji,	 z	 Abby	 pa trzą cą	 na	 niego	 spod	 pół -
przymkniętych	powiek.
–	Czy	to	się	na prawdę	sta nie?
Czeka jąc	 na	 odpowiedź,	 wstrzymał	 oddech.	 Jeśli	 odpowie

przeczą co,	zosta wi	ją	i	wyjdzie,	i	odtąd	do	końca	życia	sam	bę-
dzie	za spoka jał	swoje	potrzeby	przed	snem.
–	 Tak.	 I	 niech	 się	 sta nie	 jak	 najszybciej	 –	 odparła,	 za rzuciła

mu	ręce	na	szyję	i	pocią gnęła	na	siebie.
Upa jał	 się	 poca łunkiem	 sma kują cym	 jak	 najwyborniejsze

wino	albo	czysta	whisky.	Chciał	delektować	się	Abby	i	jednocze-
śnie	połą czyć	się	z	nią	szybko,	mocno.	Językiem	ocierał	się	o	jej
język,	biodra mi	na pierał	na	jej	biodra,	dłońmi	pozna wał	jej	cia -
ło.	 Ukląkł,	 dwa	 palce	 za ha czył	 o	 pa sek	 spódnicy	 i	 pocią gnął
w	dół.	Kiedy	dotarł	do	stóp,	delikatnie	zdjął	najpierw	jeden	but
na	szpilce,	potem	drugi,	i	rzucił	je	za	siebie.	Upa dły	z	głośnym



stukiem.	Przesunął	dłońmi	po	gładkich	nogach	Abby	w	górę,	aż
dotknął	brzegu	podkoszulka.	Pomogła	mu	zdjąć	go	przez	głowę.
Teraz	zosta ła	tylko	w	sta niku	i	majteczkach.
Jeszcze	 nigdy	 rozbiera nie	 kobiety	 nie	 dostarczyło	 mu	 tylu

podniet.	Ale	z	Abby	już	te raz	wszystko	było	inne.	Chciał	zwolnić
tempo,	 odkryć	 jej	 reakcje.	 Przekonać	 się,	 ja kie	 pieszczoty	wy-
wołują	 chichot,	 ja kie	 jęk,	 ja kie	 okrzyk	 rozkoszy.	 Z	 za chwytem
wpa trywał	się	w	 jej	 idealnie	piękne	cia ło.	 Jeszcze	 tylko	usunie
przeszkody	i	będzie	mógł	podziwiać	jej	doskona łą	kobiecość.
Rozpiął	sta nik,	zsunął	z	ra mion	Abby	ra miączka,	odsłonił	pier-

si.	Westchnęła,	gdy	warga mi	otarł	się	o	jej	obojczyk	i	językiem
na rysował	linię	od	szyi	w	dół,	między	piersi.
–	Zupeł nie	nie	rozumiem,	dla czego	nie	zrobiliśmy	tego	wcze-

śniej	–	szepnęła.
–	Bo	 jesteśmy	parą	głupta sów	 –	 odparł	 i	 za śmiał	 się	 krótko,

potem	za cisnął	wargi	na	na brzmia łym	sutku.	Abby	na tychmiast
odpowiedzia ła	cichym	jękiem	i	wygięła	się,	jakby	doma ga ła	się
więcej	 pieszczot.	 Kciukiem	 dotknął	 czubek	 drugiej	 piersi,	 po-
tem	na	zmia nę	ssał	je	i	gła skał.	Mógł by	się	tak	ba wić	całą	noc,
lecz	Abby	poruszyła	biodra mi	na	znak,	że	już	jest	gotowa,	że	go
potrzebuje.
Teraz	 znowu	 językiem	 za zna czył	 linię	 w	 dół,	 na rysował	 kó-

łeczko	 wokół	 pępka,	 aż	 za trzymał	 się	 na	 brzegu	 jedwabnych
majtek.	Szarpnął	za	ma teriał,	a	Abby	uniosła	biodra	i	wtedy	na
wargach	poczuł,	jaka	jest	ciepła.	Była	gotowa,	lecz	chciał	jesz-
cze	 odwlec	 moment,	 kiedy	 się	 z	 nią	 połą czy.	 Pieścił	 ję zykiem
wnętrze	 jej	 ud,	 słyszał	 jej	 przyspieszony	 oddech,	 czuł	 drżenie
ca łego	cia ła.	Podniósł	głowę,	zoba czył	 jej	rozchylone	usta.	Wy-
szepta ła	jego	imię,	zachłysnęła	się	powietrzem,	znieruchomia ła
w	jego	objęciach.
Tulił	ją,	aż	się	uspokoiła	i	wróciła	z	wyżyn	rozkoszy	na	ziemię.
–	Jesteś	niesa mowita,	wiesz?	–	szepnął.	–	I	cudowna.
Abby	westchnęła.
–	Ty	wciąż	w	ubra niu?
–	Wła śnie…

Nie	po	raz	pierwszy	widzia ła	nagi	tors	Trevora,	 lecz	po	tym,



co	 przed	 chwilą	 przeżyła,	 pa trzyła	 na	 niego	 innym	wzrokiem.
Rzeźbione	mięśnie	i	wyta tuowa ne	ra miona	tworzyły	hipnotyzu-
ją ce	wra żenie.	Kiedy	wsunął	kciuki	pod	brzeg	czarnych	bokse-
rek,	wstrzyma ła	oddech	 i	przygryzła	dolną	wargę	w	oczekiwa -
niu.
–	Masz	gumki?	–	za pytał	znienacka.
–	W	szafce	nocnej,	w	górnej	szufla dzie.
–	Świetnie.
Odsłonił	bia łe	zęby	w	szerokim	uśmiechu	i	sięgnął	do	szufla -

dy.	Wycią gnął	garść	opa kowań,	rozsypał	je	na	łóżku	i	za jął	wy-
czekują cą	pozycję.
Abby	wsunęła	dłoń	do	bokserek,	palca mi	objęła	członek	i	lek-

ko	go	ścisnęła.	Trevor	jęknął.	Za śmia ła	się.
–	Jeśli	nie	przesta niesz,	nie	wytrzymam	–	przestrzegł.	Ujął	jej

dłoń,	wyjął	z	bokserek,	potem	ujął	drugą	i	przycisnął	do	ma te-
ra ca.
–	Na	co	czekasz?	–	za pyta ła.
Pa trzyła,	jak	Trevor	unosi	się,	zdejmuje	bokserki,	odrzuca	na

bok,	 chwyta	 pierwsze	 z	 brzegu	 opa kowa nie	 z	 prezerwa tywą,
rozrywa,	na cią ga.
Połą czyli	 się.	 Abby	 za pomnia ła	 już	 o	 pierwszym	 orga zmie

i	podda ła	się	rytmowi	na rzuconemu	przez	Trevora.	Idealnie	się
do	 siebie	 dopa sowa li,	 jednocześnie	 osią gnęli	 szczyt	 rozkoszy.
Potem	bez	tchu	opa dli	na	ma terac.
–	Abby?	–	w	pewnej	chwili	 za pytał	Trevor.	–	Wszystko	w	po-

rządku?
Na wet	nie	otworzyła	oczu.	Trevor	przewrócił	się	na	bok,	od-

garnął	 jej	włosy	z	czoła,	delikatnie	pogła dził	po	policzku.	Kiw-
nęła	głową	i	dopiero	wtedy	odpowiedzia ła:
–	Tak.	–	Wcią gnęła	powietrze	głęboko	w	płuca.	Trevor	położył

jej	rękę	na	biodrze	i	lekko	uszczypnął.	–	Przyzna ję	się	do	pomył -
ki.
–	Ja kiej?
–	Wibra tor	nie	za stą pi	fa ceta.
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Abby	 ziewnęła,	 położyła	 głowę	 na	 rękach	 złożonych	 na	 ku-
chennym	bla cie.	Z	niecierpliwością	czeka ła,	aż	kawa	się	za pa -
rzy.	Za wsze	uwa ża ła,	że	czas	spędzony	rano	na	oczekiwa niu	na
kawę	płynie	wolniej.	Ponownie	 ziewnęła	 i	 zmusiła	 się	do	 spoj-
rzenia	na	zegar.
Pięć	po	wpół	do	jedena stej.	Nie	było	wcześnie,	lecz	Trevor	nie

dał	jej	za snąć	aż	do	świtu.	Powróciło	wspomnienie	Trevora	nad
nią,	pod	nią,	w	niej.
Szum	wody	w	ła zience	ustał.	Widocznie	Trevor	skończył	brać

prysznic.	 Proponował,	 by	 do	 niego	 dołą czyła,	 lecz	 sta nowczo
odmówiła.	Wspólna	ką piel	na ruszyła by	gra nicę	intymności,	jaką
dla	 nich	 usta nowiła.	 Chociaż	 po	 tej	 wspólnie	 spędzonej	 nocy
mówienie	o	 ja kiejkolwiek	gra nicy	zda wa ło	się	absurdalne.	 Jed -
nak	on	usza nował	jej	decyzję	i	nie	na legał.
Kawa	wciąż	 jeszcze	się	nie	za pa rzyła,	kiedy	kilka	minut	póź-

niej	Trevor,	już	w	ubra niu,	wszedł	do	kuchni.
–	Ładnie	pachnie	–	za uwa żył.
–	Jest	pra wie	gotowa.	Na pijesz	się?
–	Dziękuję,	 ale	 nie.	Muszę	 zajrzeć	 do	 baru.	Mam	dwa	 umó-

wione	spotka nia.	–	Potarł	oczy.	–	Wiesz,	spodziewa łem	się	gor-
szego	kaca.
–	Ja	też	–	przyzna ła.	–	Dobrze,	że	zdą żyliśmy	wytrzeźwieć,	za -

nim	tra filiśmy	do	sypialni.
–	Wła śnie.	Nie	mia łem	za mia ru	spać	u	ciebie.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	za pew niła	go.	–	Było	bardzo	późno.	Widzi-

my	się	w	ba rze,	tak?
Gdy	to	mówiła,	uświa domiła	sobie	na gle,	że	odtąd	ich	wspól -

na	pra ca	będzie	wyglą da ła	zupeł nie	ina czej.	Trevor	w	milczeniu
skinął	głową.
–	Ta	noc	była	cudowna	–	doda ła.
Trevor	roześmiał	się	i	poca łował	ją	w	policzek.



–	Zga dzam	się.	–	Opuszka mi	palców	pogła dził	ją	po	twa rzy.	–
Do	wieczora.
Odwrócił	się	i	ruszył	w	kierunku	windy.	Abby	odprowa dziła	go

wzrokiem,	aż	zniknął	za	za krętem	koryta rza.	Wróciła	do	miesz-
ka nia,	za mknęła	drzwi	i	oparła	się	o	nie	pleca mi.
Całą	noc	spędzili	ra zem	i	wciąż	go	pra gnęła.
–	Weź	się	w	garść	–	mruknęła	pod	nosem.
Wyjęła	dzba nek	z	kawą,	na la ła	ją	do	ulubionego	kubka,	wypi-

ła	bez	mleka	i	bez	cukru,	westchnęła	z	rozkoszą.	Nie	zna ła	lep-
szego	sposobu	na	rozpoczęcie	dnia.
Nieprawda.	Zna ła.	Trevor	obudził	ją,	gdy	tylko	pierwsze	pro-

mienie	 słońca	 wpa dły	 do	 pokoju.	 Przełożył	 jej	 nogę	 za	 swoją
i	kochał	się	z	nią	od	tyłu,	kilkoma	silnymi	pchnięcia mi	do prowa -
dza jąc	oboje	do	orga zmu.
Tak,	to	była	najlepsza	pobudka.
Abby	dopiła	 kawę,	potem	pokrzą ta ła	 się	po	mieszka niu.	Od-

kąd	 za częła	 pra cować	w	ba rze,	 za niedba ła	 dom.	Gdy	myła	 lo -
dówkę,	za dzwonił	telefon.
–	Halo?
–	Pani	Abiga il	Shaw?	–	za pytał	kobiecy	głos.
–	Tak.	Słucham.
–	 Mówi	 Julie	 z	 Bon	 Temps	 Marketing.	 W	 zeszłą	 środę	 była

pani	u	nas.
Bon	 Temps	Marketing?	 Abby	 świetnie	 pa mięta ła	 tamtą	 roz-

mowę	 kwa lifika cyjną.	 Bardzo	 chcia ła	 dla	 nich	 pra cować,	 lecz
ponieważ	 przez	 tydzień	 się	 nie	 odzywa li,	 uzna ła,	 że	 z	 posa dy
nici.
–	Tak,	tak.	Ale	proszę	mówić	mi	Abby.
–	 Abby.	 Zna komicie.	 Szuka my	 opiekuna	 klienta.	 Dzwonię,

żeby	za proponować	ci	to	sta nowisko.
Omal	nie	za krztusiła	się	kawą.	Z	emocji	pra wie	nie	słysza ła,

jak	 Julie	przedsta wia	 jej	 za kres	obowiązków,	proponuje	pensję
i	oma wia	pa kiet	świadczeń	socjalnych.
–	Abby?	Jesteś	tam?	–	Pyta nie	Julie	otrzeźwiło	 ją.	–	Przyjmu-

jesz	na szą	propozycję?
–	Tak!	Jestem.	Przepra szam…	Oczywiście,	że	przyjmuję.	Bar-

dzo	dziękuję.



–	Cieszę	się	–	odparła	Julie.	–	Czeka my	na	ciebie	z	niecierpli-
wością.	Dziś	 jest	pią tek,	ale	mamy	na dzieję,	że	możesz	za cząć
już	w	najbliższy	poniedzia łek.	Odpowia da	ci	to?
–	Oczywiście.	Zgła szam	się	w	poniedzia łek.	I	jeszcze	raz	bar-

dzo	dziękuję.
Abby	za kończyła	rozmowę,	odłożyła	komórkę	na	blat	i	głośno

wypuściła	powietrze	z	płuc.	Bała	się	ruszyć.	A	może	to	sen	i	się
obudzi?
Trwaj,	śnie!
Czuła,	 że	 stoi	 na	 początku	 wyma rzonej	 ka riery	 za wodowej.

Na reszcie	będzie	mogła	przestać	ha rować	w	ba rze.
Z	Trevorem.
Grymas	smutku	przebiegł	jej	po	twa rzy.	Posa da	barmanki	nie

była	tą,	ja kiej	najbardziej	pra gnęła,	lecz	lubiła	pra cować	z	Tre-
vorem.	Za częła	się	za sta na wiać,	czy	teraz	będą	się	w	ogóle	wi-
dywa li.	 Sprawdziła	 godzinę.	 Trevor	 powinien	 być	 w	 klubie.
Szybko	wystuka ła	jego	numer.
Odebrał	po	pierwszym	dzwonku.
–	 Cześć.	 Co	 u	 ciebie?	 –	 za pytał.	 Jego	 głos	 wpra wił	 jej	 cia ło

w	miłe	drżenie.
Już	 otwiera ła	 usta,	 by	 za komunikować	mu	wspa nia łą	wia do-

mość,	lecz	uzna ła,	że	lepiej	to	zrobić	osobiście.
–	Jesteś	w	klubie?
–	 Tak.	 Wła śnie	 za mierza łem	 zrobić	 sobie	 małą	 przerwę.	 Co

nowego?
Abby	 pomyśla ła,	 że	 prawdopodobnie	 nie	 wstą pił	 nigdzie	 na

śnia da nie.
–	Ja dłeś	coś?
–	Jeszcze	nie.	Ale	włą czyłem	ekspres.
–	Posłuchaj,	będę	za	dziesięć	minut.	Przywiozę	pączki.
–	Co	jest	gra ne?
–	Powiem	ci,	jak	przyja dę.

Siedział	 w	 ga binecie.	 W	 powietrzu	 wciąż	 czuć	 było	 rozla ną
wczoraj	wódkę,	a	gdy	się	rozejrzał,	wróciło	wspomnienie	pół na -
giej	 Abby.	 Znowu	 zoba czył	 jej	 pła ski	 brzuch,	 pępek	 ozdobiony
kolczykiem,	 piersi	 aż	 proszą ce	 się	 o	 pieszczoty	 jego	 dłoni



i	warg.	Już	wtedy	wiedział,	że	to	za powiedź	tego,	jak	spędzi	na -
stępne	dwa dzieścia	cztery	godziny…
Obraz	Abby	wywołał	 przypływ	pożą da nia.	 Jak	ma	 się	 skupić

na	robocie,	skoro	ona	za raz	tu	przyjdzie?	Co	ta	dziewczyna	knu-
je?
A	jednak	cieszył	się,	że	znowu	ją	zoba czy.
Czeka jąc,	 za brał	 się	do	ukła da nia	 siatki	 dyżurów.	W	Swerve

spędzał	ponad	sześćdziesiąt	godzin	 tygodniowo,	ale	większość
tego	cza su	zajmowa ły	mu	obowiązki	kierownika.	Za	ba rem	pra -
cował	tylko	od	środy	do	soboty,	za wsze	ra zem	z	Abby.	Co	chce
mu	powiedzieć?	Co	 zrobi,	 gdy	 odejdzie?	Z	 ciężkim	westchnie-
niem	odsunął	od	siebie	arkusz	i	zajrzał	do	ga zety.
Na	stronie	ogłoszeń	kupna	i	sprzeda ży	nieruchomości	zna lazł

to,	które	od	kilku	miesięcy	go	interesowa ło,	i	za kreślił	kół kiem.
Sha na han,	bar,	albo	ra czej	pub,	od	śmierci	wła ściciela	stał	za -
mknięty.	Trevor	doskona le	znał	to	miejsce,	jego	renomę	i	histo-
rię.	Często	tam	bywał.	Wieki	temu	na wet	tam	pra cował.
Tęsknym	wzrokiem	wpa trywał	się	w	 litery	 i	wyobra żał	sobie

siebie	za	ba rem.	Za	wła snym	ba rem.
Zgroma dzone	 oszczędności	wystarczą	 na	 za liczkę,	 lecz	 jesz-

cze	nie	był	pewien,	czy	 jest	gotowy	skoczyć	na	głęboką	wodę.
Za rzą dza nie	ba rem	nie	sta nowiło	dla	niego	ta jemnic,	lecz	bycie
wła ścicielem	 to	 zupeł nie	 inna	 bajka.	 Z	 drugiej	 strony	 lokal
może	wkrótce	zniknąć	z	rynku,	więc	jeśli	ma	go	kupić,	to	teraz
albo	nigdy.
Był	 do	 tego	 stopnia	 pochłonięty	 ma rzenia mi,	 że	 ledwie	 sły-

szał,	jak	drzwi	ga binetu	się	otwiera ją	i	sta je	w	nich	Abby	z	dwo-
ma	dużymi	kubka mi	kawy	i	pudeł kiem	pączków.	Odłożył	ga zetę,
wstał,	podszedł	bliżej	i	odebrał	od	niej	kawę	i	ciastka.
–	Przeglą dasz	ogłoszenia?	–	za pyta ła	i	uśmiechnęła	się	z	wyż-

szością.	–	Ja kieś	sin gielki	szuka ją	przystojnego,	wyta tuowa nego
jeżdżą cego	motorem	barma na	do	igra szek	na	sia nie?
Trevor	 zdą żył	 za mknąć	ga zetę	 i	 schować	do	 szufla dy,	 za nim

Abby	dostrzegła	ogłoszenie	w	kół ku.
–	Czyta łem	rubrykę	sportową	–	odrzekł,	lekcewa żą co	machnął

ręką	i	z	powrotem	usiadł	za	biurkiem.	Abby	za jęła	miejsce	na -
przeciwko	niego.	–	A	więc…	–	Za wiesił	głos,	otworzył	pudeł ko,



wybrał	obla ny	czekola dą	pą czek,	odgryzł	kęs	i	popił	kawą.	Do-
piero	teraz	uświa domił	sobie,	jak	bardzo	jest	głodny.	–	A	więc…
–	powtórzył	–	co	to	za	wspa nia ła	wia domość,	ja kiej	nie	chcia łaś
ujawnić	przez	telefon?
Abby	uśmiechnęła	się	promiennie.
–	Przyjęli	mnie!
–	Fanta stycznie!	Wiedzia łem!	–	za wołał,	wstał,	obszedł	biurko

i	uściskał	Abby.	–	Gra tula cje!
Objęła	go	ra miona mi	w	pa sie,	a	on	mimowolnie	przycią gnął	ją

mocno	do	siebie.
–	Dziękuję	–	usłyszał,	a	ra czej	poczuł	na	piersi.
Szybko	odsunął	się	od	Abby,	za nim	powra ca ją ce	wspomnienie

wspólnie	spędzonej	nocy	za władnęło	jego	wolą.
–	Kiedy	za czynasz?	–	za pytał.
Teraz	unika li	pa trzenia	na	siebie.
–	W	poniedzia łek	–	odparła.	–	Ale	się	nie	martw	–	doda ła	po-

spiesznie	–	jeszcze	dziś	i	jutro	mogę	pra cować.
–	Dzięki	za	chęci,	ale	to	nie	jest	konieczne.	Z	pewnością	ktoś

się	zgodzi	się	cię	za stą pić.	Weekend	przyda	ci	się	na	przygoto-
wa nia.
Uśmiechnęła	się	do	niego	z	wdzięcznością.
–	Na	 pewno.	Może	 uda	mi	 się	wrócić	 do	 normalnego	 rytmu

snu?	Dziękuję.
–	Nie	ma	za	co.
Szybko	opowiedzia ła	Trevorowi	o	szczegółach	propozycji.	Wi-

dział,	jaka	jest	szczęśliwa	i	przejęta.	Cieszył	się	ze	względu	na
nią,	lecz	jednocześnie	smucił.	Będzie	mu	bra kowa ło	i	jej	sa mej,
i	jej	niespożytej	energii,	i	dobrego	humoru.
–	No,	pędzę	–	oznajmiła,	wsta jąc	i	biorąc	dwa	pączki	z	pudeł -

ka.	–	Muszę	zorga nizować	sobie	garderobę.	Chcę	się	ładnie	za -
prezentować	w	nowej	pra cy.
Trevor	kiwnął	głową.	Wiedział,	 że	Abby	nie	musi	 się	bardzo

sta rać,	by	ładnie	wyglą dać.
–	Powodzenia.
Wyszła,	 a	 on	 za siadł	 z	 powrotem	do	pra cy.	 Jednak	nie	mógł

się	skoncentrować.
Cieszył	się,	oczywiście,	że	Abby	zna la zła	wyma rzoną	posa dę.



Przyjaźnią	się	i	chce,	by	jej	się	dobrze	w	życiu	wiodło.	Ale	ogar-
nęło	go	dojmują ce	uczucie	pustki.	Na prawdę	będzie	mu	jej	bra -
kowa ło.
Wyjął	z	szufla dy	ga zetę	i	jeszcze	raz	przeczytał	ogłoszenie.
Jeśli	 Abby	 za czyna	 nową	 pra cę,	 to	 on	 też	 może	 rozpocząć

nowy	rozdział	w	życiu.	Kupi	Sha na han.
Od	razu	wstą piła	w	niego	energia.	Włą czył	komputer,	za czął

szukać	kursów	za rzą dza nia	przedsiębiorstwem.	Studia	oczywi-
ście	pochłoną	 sporą	 część	wolnego	cza su,	 a	na wet	cza su,	 jaki
poświęcał	pra cy	w	Swerve,	ale	musi	poznać	inną	stronę	kiero-
wa nia	ba rem	–	księgowość,	pra wo	gospodarcze,	przepisy	i	wie-
le	kwestii,	którymi	teraz	zajmują	się	Ja mie	i	jego	ludzie	–	za nim
pójdzie	na	swoje.
Jeśli	ma	otworzyć	i	prowa dzić	wła sny	bar,	musi	wiedzieć,	jak

to	się	robi.
Przejrzał	progra my	kilku	kursów,	w	końcu	wybrał	 ten,	który

najbardziej	 odpowia dał	 jego	 potrzebom,	 i	 wypeł nił	 formularz
zgłoszeniowy.	 Kurs	 trwał	 pół	 roku,	 za jęcia	 odbywa ły	 się	 rano,
więc	zdoła	je	pogodzić	z	pra cą	w	Swerve.
Wziął	głęboki	oddech	i	kliknął	w	okienko	„Wyślij”.
Na	ekra nie	poja wił	 się	komunikat:	 „Dziękujemy	za	wybra nie

na szego	kursu”.
Uśmiechnął	 się	 do	 siebie	 z	 za dowoleniem.	 Wyjął	 komórkę

i	wystukał	numer	agencji	nieruchomości	poda ny	w	ogłoszeniu.
Poczuł,	że	na biera	wia tru	w	ża gle.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Abby	otworzyła	drzwi	mieszka nia	 i	spojrza ła	na	zegar	ścien-
ny.	 Poka zywał	 dziesią tą	 trzydzieści	 wieczorem.	 Pra cowa ła	 dla
Bon	Temps	Marketing	 już	ponad	miesiąc	 i	od	pierwszego	dnia
pra wie	 codziennie	 zosta wa ła	 w	 biurze	 po	 godzinach.	 Zresztą
nie	 ona	 jedna.	 Kiedy	 wra ca ła	 do	 domu,	 była	 już	 praktycznie
noc.	Ale	nie	na rzeka ła.	Uwielbia ła	swoją	pra cę.	Na wią za ła	zna -
komite	stosunki	z	resztą	zespołu,	z	szefostwem	i	z	klienta mi.
Teraz	poszła	prosto	do	sypialni,	zdjęła	ubra nie	 i	wrzuciła	do

już	peł nego	kosza	na	brudną	bie liznę.	Nie	mia ła	cza su	na	pra -
nie.	 Garsonkę	 za niesie	 do	 pralni	 jutro	 w	 cza sie	 przerwy	 na
lunch,	oczywiście,	o	ile	nie	będzie	musia ła	zostać	i	pra cować.
Na gle	dostrzegła	za	koszem	coś	czarnego.	Schyliła	 się	 i	wy-

cią gnęła	podkoszulek	z	logo	Swerve.	Wspomnienie	Trevora	wy-
woła ło	uśmiech	na	jej	twa rzy.	Pi sywa li	do	siebie	esemesy,	ale	od
spotka nia	w	 jego	 ga binecie,	 kiedy	mu	 powiedzia ła,	 że	 dosta ła
pra cę,	się	nie	widzieli.	Ucieszył	się,	że	jej	się	uda ło.	Z	tamtego
dnia	pa mięta ła	tylko	mocny	uścisk	jego	ra mion.
Tęskniła	za	nim.
Każdego	wieczoru,	gdy	szła	spać,	na	nowo	odtwa rza ła	w	pa -

mięci	 wspólnie	 spędzoną	 na miętną	 noc.	 Jego	 pieszczoty,	 jego
poca łunki.	Trevor	za trząsł	jej	świa tem.	Zgodzili	się,	że	zosta ną
przyja ciół mi,	którzy	od	cza su	do	cza su	upra wia ją	seks,	ale	zro -
bili	 to	 tylko	 raz.	 Ściśle	mó wiąc	 trzy	 razy,	 lecz	 podczas	 jed nej
nocy.
Może	pora	ponownie	się	spotkać?
Wzięła	do	ręki	komórkę	i	na pisa ła:
„Cześć.	Za jęty	jutro	wieczorem?	Pra cujesz?	Wieki	się	nie	wi-

dzieliśmy.	Chcesz	się	spotkać?”.
Po	dwóch	sekundach	telefon	w	jej	dłoni	za wibrował.
„Pewnie.	Co	proponujesz?”.
„Masz	ochotę	pójść	do	Charliego?”.



Wybra ła	 bar	 sportowy	 odda lony	 tylko	 o	 dwie	 przecznice	 od
Swerve.	Na gle	za sta nowiło	ją,	że	jest	czwartek	wieczorem,	a	on
nie	pra cuje.	Dziwne.
„Dziś	nie	pra cujesz?”.
Tym	ra zem	na	odpowiedź	czeka ła	trochę	dłużej.	Kiedy	na de-

szła,	była	krótka	i	zdawkowa.
„Ostatnio	rzadko	sta ję	za	ba rem.	Charlie	ok.	Do	zoba czenia”.
Abby	z	uśmiechem	rzuciła	komórkę	na	łóżko.	Potem	poszła	do

ła zienki	 szykować	 się	 do	 spa nia.	 Cieszyła	 się	 na	 spotka nie
z	Trevorem.	Stęskniła	się	za	nim.	Mają	sobie	mnóstwo	do	opo-
wiedzenia.	A	jak	to	się	skończy,	zoba czymy.

Charlie	na leżał	do	ulubionych	ba rów	Trevora.	Każdego	klien-
ta	traktowa no	tu	jak	VIP-a,	obojętnie	czy	był	regularnym	bywal-
cem,	czy	zna nym	celebrytą,	czy	za błą ka nym	turystą.
Usiadł	 na	 swoim	 zwykłym	 miejscu	 i	 rozejrzał	 się	 dokoła.

W	ba rze	pa nował	tłok,	jak	za wsze	podczas	transmisji	wyda rze-
nia	sportowego	z	udzia łem	drużyny	ka na dyjskiej.	Co	chwila	roz-
lega ły	się	głośne	okrzyki	ra dości	albo	rozcza rowa nia.
Trevor	 dobrze	 się	 czuł	 w	 tej	 swobodnej	 atmosferze.	 Chciał,

aby	 jego	bar	był	podobny,	aby	przychodzili	 do	niego	 ludzie	 ze
wszystkich	 środowisk	 poga dać,	 poba wić	 się	 ra zem,	 za wrzeć
nowe	zna jomości.
Za mówił	piwo	z	miejscowego	browa ru,	którego	jeszcze	nigdy

nie	próbował.	Wypił	łyk,	z	uzna niem	kiwnął	głową	i	od	razu	po-
sta nowił,	że	sprowa dzi	ten	ga tunek	do	swojego	baru,	kiedy	już
go	otworzy.
W	drzwiach	dostrzegł	Abby.	Uśmiechnął	się	na	jej	widok	i	po-

ma chał	ręką.	Wyglą da ła	tak	samo	szykownie	i	seksownie,	jak	ją
za pa miętał.	Wieczór	był	ciepły,	więc	mia ła	na	sobie	lekki	ża kiet,
krótką	sukienkę	i	wysokie	buty.	Nie	chciał	się	przed	sobą	przy-
znać,	że	cały	dzień	z	nie cierpliwością	czekał	na	tę	chwilę.	Nie
widzieli	się	od	miesią ca.
Błysk	podniecenia	w	 jej	 oczach	 i	 promienny	uśmiech	 świad-

czyły,	że	ona	też	cieszy	się	ze	spotka nia	z	nim.
–	Przepra szam,	ale	już	za mówiłem	piwo	–	rzekł,	gdy	podeszła.

–	Nie	wiedzia łem,	kiedy…



–	Och,	daj	spokój	–	wpa dła	mu	w	słowo	i	machnęła	ręką.
Kelner,	 który	 obsługiwał	 Trevora,	 na tychmiast	 się	 poja wił

przyjąć	 od	 niej	 za mówienie.	 Abby	 wska za ła	 szklankę	 Trevora
i	poprosiła	o	to	samo.
–	Dobre	–	za pewnił	ją	Trevor.	–	Nie	poża łujesz.
–	Wierzę	ci	na	słowo.	–	Kiedy	kelner	odszedł,	za pyta ła:	 –	Co

u	ciebie?
–	W	porządku.	–	Celowo	udzielił	ogólnikowej	odpowiedzi.	Nie

przyznał	 się,	 że	 studiuje	 ani	 że	 kilka	 dni	 temu	 kupił	 bar.	 Nie
miał	powodu	o	tym	nie	mówić,	po	prostu	nie	powiedział	 i	tyle.
Był	 dumny	 ze	 swoich	 ostatnich	 osią gnięć,	 lecz	 nikomu	się	 nie
zwierzał,	by	nie	za peszyć.	–	A	u	ciebie?	–	za dał	jej	to	samo	pyta -
nie.	–	Jak	nowa	pra ca?
–	Wspa nia ła!	–	Abby	wypiła	 łyk	piwa	i	delektując	się	nim,	aż

przymknęła	oczy.	–	Dobre	–	pochwa liła.	–	Uwielbiam	to,	co	ro-
bię.	Mam	kontakt	z	rozma itymi	klienta mi	 i	 już	kilku	obsługuję
sa modzielnie.	Cią gle	jestem	za jęta.	Praktycznie	nie	mam	chwili
dla	 siebie.	 –	 Powiodła	wzrokiem	po	 sali.	 –	 Jak	 dobrze	wyrwać
się	z	biura,	spotkać	z	kimś	spoza	branży	i	móc	rozma wiać	o	in-
nych	rzeczach,	a	nie	o	pra cy.
–	 W	 porządku	 –	 odrzekł.	 Ucieszył	 się,	 że	 nie	 za mierza	 cały

wieczór	mówić	o	pra cy.	–	Temat	pra cy	za kończony.
–	Za kończony	–	potwierdziła	i	znowu	wypiła	łyk	piwa.

Na stępne	kilka	godzin	spędzili	na	przyja cielskiej	poga wędce,
jedzeniu,	 piciu	 i	 śmia niu	 się	 –	 w	 równych	 proporcjach.	 Kiedy
transmisja	sportowa	się	skończyła	i	za częto	nada wać	komenta -
rze	 ze	 studia,	 obsługa	 wyłą czyła	 telewizory.	 Wtedy	 Trevor
i	Abby	zorientowa li	się,	że	zosta li	jedynymi	gośćmi.
Abby	nie	chcia ła	rozsta wać	się	z	Trevorem.	Idąc	na	spotka nie

z	nim,	uświa domiła	sobie,	jak	bardzo	przez	ostatnie	cztery	tygo-
dnie	jej	go	bra kowa ło.	Nie	rozma wia li	o	tamtej	na miętnej	nocy,
znowu	byli	po	prostu	dobrymi	kumpla mi.
Nie	oszukujmy	się	jednak,	widok	Trevora	czeka ją cego	na	nią

przy	 stoliku	 zrobił	 na	 niej	 piorunują ce	wra żenie.	W	 sza rym	T-
shircie	z	krótkimi	ręka wa mi	cia sno	opina ją cym	umięśniony	tors
i	odsła nia ją cym	wspa nia łe	 ta tuaże,	w	dżinsach	spłowia łych	we



wszystkich	 wła ściwych	 miejscach,	 wyglą dał	 obłędnie	 seksow-
nie.
Kiedy	objął	ją	na	powita nie	i	mocno	uścisnął,	chcia ła	od	razu

za cią gnąć	go	do	siebie.
Teraz	 obejrza ła	 się,	 uśmiechnęła	 do	 barma nów	 i	 kelnerów

cierpliwie	czeka ją cych,	aż	ostatni	goście	spostrzegą,	że	się	za -
siedzieli.
–	Przepra sza my.	Już	idziemy	–	rzekła.
–	 Tak,	 tak	 –	 odezwał	 się	 Trevor.	 Wstał	 i	 podał	 jej	 ża kiet.	 –

Przyjecha łaś	sa mochodem?	–	za pytał.
Kiedy	poma gał	jej	włożyć	ża kiet,	mimowolnie	otarła	się	o	nie-

go	i	przeszedł	ją	dreszcz	pożą da nia.
–	 Nie,	 przyszłam	 piechotą.	 –	 Odsunęła	 się.	 –	 To	 nieda leko.

Krótki	spa cer.
–	 Odprowa dzę	 cię.	 Za	 późno	 na	 sa motne	 chodzenie	 po	 uli-

cach.
Westchnęła.	 Wkurza ły	 ją	 sugestie,	 że	 bycie	 kobietą	 drobnej

postury	 ozna cza,	 że	 nie	może	 sama	 nocą	 chodzić	 po	mieście.
Każdemu	innemu	mężczyźnie	powiedzia ła by	sta nowcze	nie,	ale
pra gnęła	spędzić	jak	najwięcej	cza su	z	Trevorem,	więc	się	zgo-
dziła,	by	jej	towa rzyszył.
–	Chodźmy	–	rzekła,	a	gdy	doszli	na	miejsce,	za pyta ła:	–	Wej-

dziesz?
–	Oczywiście.
Usiedli	w	pokoju	dziennym,	Abby	na	ka na pie,	Trevor	w	fotelu

obok.
Specjalnie	 za chowujemy	 bezpieczną	 odległość,	 pomyśla ła

Abby.
–	Dziękuję	za	miły	wieczór	–	odezwa ła	się	pierwsza.	–	Stęskni-

łam	się	za	tobą.
–	Ja	też	się	za	tobą	stęskniłem	–	odparł.
Chwilę	milczeli.	Abby	za sta na wia ła	się,	 jak	na wią zać	do	roz-

mowy	sprzed	miesią ca	na	temat	stosunków	między	nimi.
–	Pa miętasz,	jak	proponowa łam,	żebyśmy	zosta li	przyja ciół mi

i	partnera mi	od	seksu?	–	za pyta ła.
Gwał townie	podniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią.
–	Doskona le	pa miętam.



–	Eee…	–	za jąknęła	się	i	wzięła	głęboki	oddech.	–	Jak	są dzisz,
dla czego	tego	nie	zrealizowa liśmy?
Trevor	roześmiał	się.
–	 Nie	 wiem.	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Nie	 widywa liśmy	 się,

oboje	byliśmy	bardzo	za jęci.	–	Milczał	chwilę,	w	końcu	za pytał:
–	Na dal	tego	chcesz?
–	A	ty?
–	Ja	za pyta łem	pierwszy.
Abby	wbiła	wzrok	w	podłogę.	Czy	chce	widywać	się	z	Trevo-

rem,	ale	nie	martwić	się,	że	ich	zna jomość	przerodzi	się	w	zwią -
zek?	 Teraz	 najbardziej	 na	 świecie	 pra gnęła,	 aby	 za niósł	 ją	 do
sypialni	i	się	z	nią	kochał.
Spojrza ła	na	niego	i	kiwnęła	głową.
Trevor	usiadł	obok	niej	na	ka na pie	i	wziął	ją	za	rękę.
–	Też	tego	chcę	–	odrzekł.	Abby	poczuła	 falę	gorą ca	płyną cą

przez	 ich	złą czone	dłonie.	To	się	znowu	sta nie,	pomyśla ła.	Nie
mogła	się	już	doczekać.	–	Chodź.
–	Za czekaj	–	powstrzyma ła	go	–	 to	nie	może	być	 ta kie	 ła twe

i	proste.
–	Czemu	nie?	Tworzymy	zgra ną	parę.	Oboje	tego	chcemy.
–	Może	ustalmy	podsta wowe	reguły.
–	Reguły?	Nie	za	dużo	myślisz,	Abby?
Za	dużo?	Może.
–	Nie	chcę,	żeby	spra wy	zbytnio	się	skomplikowa ły.
Nie	chcia ła	stra cić	w	nim	przyja ciela.	Miesiąc	się	nie	widzieli.

Nie	chcia ła,	żeby	to	się	powtórzyło.
–	Zgoda.	Co	proponujesz?
–	 Pa miętasz,	 jak	 dwa	 miesią ce	 temu	 posta nowiłam	 zerwać

z	fa ceta mi?
–	Pa miętam	tamtą	rozmowę.
–	W	tej	kwestii	nic	się	nie	zmieniło.	Nie	szukam	związku.	Więc

jeśli	 to	zrobimy…	 –	 ręką	wska za ła	najpierw	siebie,	potem	Tre-
vora	 –	musimy	 się	 ogra niczyć	 tylko	 do	 sfery	 fizycznej	 i	 pilno-
wać,	 aby	 nie	 zaanga żować	 się	 uczuciowo	 i	 nie	 oczekiwać,	 że
nasz	układ	przerodzi	się	w	zwią zek.
Trevor	wzruszył	ra miona mi	i	odchylił	się	na	oparcie	ka na py.
–	W	porządku.



–	A	więc	żadnych	randek.
Kiwnął	pota kują co	głową.
–	Żadnych.	Proponuję	również	za kaz	zosta wa nia	na	noc.
–	Słusznie.
–	 I	 umówmy	 się	 –	 Trevor	przejął	 inicja tywę	 –	 że	 jeśli	 któreś

z	 nas	 pozna	 kogoś,	 rozsta niemy	 się	 bez	 bólu.	 I	 pozosta niemy
w	przyjaźni.
–	Dobrze	ci	idzie	ukła da nie	reguł	–	stwierdziła.
–	Coś	jeszcze	przychodzi	ci	do	głowy?
Abby	milcza ła.	Tak,	był	jeden	wa runek,	który	za wsze	sta wia ła

w	przeszłości.	Odwróciła	głowę	i	spojrza ła	Trevorowi	w	oczy.
–	Nie	za kochaj	się.
–	Chyba	dam	radę	–	odparł.
Na chylił	się,	usta mi	lekko	dotknął	ust	Abby,	koniuszkiem	języ-

ka	rozsunął	jej	wargi.	Podda ła	się	tej	delikatnej	pieszczocie	sta -
nowią cej	 za powiedź	 rozkosznych	doznań,	 ja kich	Trevor	 jej	do-
starczy.
Gdy	uniósł	ją	z	ka na py	i	przerzucił	sobie	przez	ra mię,	pisnęła

za skoczona.
–	Co	robisz?	–	za pyta ła,	chichocząc.	–	Postaw	mnie!
–	Ani	mi	się	śni	–	oświadczył	i	otwartą	dłonią	klepnął	ją	po	po-

śladkach.
Chcia ła	mu	się	wyrwać	i	zeskoczyć	na	ziemię,	lecz	trzymał	ją

mocno.	Za niósł	ją	do	sypialni	i	tam	z	za ma chem,	lecz	ostrożnie,
opuścił	na	łóżko	i	na krył	sobą.	Potem	uniósł	się	na	łokciach	i	ją
poca łował.	 Ten	 poca łunek	 był	 już	 na miętny,	 żarliwy,	 za borczy.
Abby	odchyliła	głowę	do	tyłu,	a	wtedy	ca łusa mi	pokrył	jej	szyję,
skubnął	zęba mi,	językiem	na rysował	linię	wzdłuż	kości	obojczy-
ka.
–	Niech	cię,	Abby	–	wyrwa ło	mu	się.	Jego	ciepły	oddech	roz-

kosznie	poła skotał	jej	wrażliwą	skórę.
Jęknęła,	uniosła	biodra.	W	dole	brzucha	czuła	na ra sta ją ce	na -

pięcie.	 Trevor	 wsunął	 jej	 dłoń	 pod	 sukienkę,	 szybko	 ścią gnął
figi.	Za nim	się	spostrzegła,	obrócił	ją	na	brzuch	i	palcem	prze-
cią gnął	między	noga mi.	Abby	obróciła	głowę	na	bok	i	przytuliła
policzek	do	poduszki.
–	Już…	bła gam…	–	Zręcznymi	rucha mi	palców	doprowa dził	ją



na	szczyty	rozkoszy.	–	Teraz…	–	bła ga ła.	Cofnął	się,	wymierzył
klapsa	w	na gie	pośladki.	–	Teraz…
Słysza ła	 jego	 śmiech,	 szelest	 zdejmowa nych	 spodni,	 chrzęst

rozrywa nego	opa kowa nia	z	prezerwa tywą.	Pona gla ła	go	cichy-
mi	 jęka mi,	unosiła	biodra,	nie	mogąc	się	doczekać,	aż	poczuje
go	w	sobie.	A	on	się	z	nią	drażnił,	odwleka jąc	chwilę	za spokoje-
nia.	W	końcu	silnym	pchnięciem	połą czył	się	z	nią.	Poruszał	się
w	 niej	 coraz	 szybciej,	wpra wiał	 całe	 jej	 cia ło	w	 drżenie,	 silne
i	obezwładnia ją ce.
Chwycił	 ją	 za	 biodra,	 podcią gnął	 w	 górę	 do	 klęku	 i	 jeszcze

przyspieszył,	aż	w	końcu	z	okrzykiem	ulgi	osunął	się	na	ma te-
rac.
Wyczerpa ni	 leżeli	 obok	 siebie.	Milczeli.	 Z	 oczu	 Trevora	 wy-

czyta ła,	że	jest	z	siebie	za dowolony.	I	słusznie,	myśla ła.	W	łóżku
jest	niesa mowity.	Zwinęła	dłoń	w	pięść	 i	wysunęła	w	 jego	kie-
runku.	Przybili	żół wika.
Na bra ła	pewności,	że	układ,	 jaki	za warli,	 jest	do	zrealizowa -

nia.	Będą	potra fili	 i	 upra wiać	 ra dosny	 seks,	 i	 pozostać	przyja -
ciół mi.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na stępnego	dnia	rano	Trevor	przysypiał	na	wykła dzie	z	ana li-
zy	 finansowej.	Od	Abby	wyszedł	 po	 pią tej.	W	 domu	miał	 czas
tylko	na	prysznic,	szybkie	śnia da nie	i	już	musiał	jechać	na	za ję-
cia.
Kiedy	za mykał	oczy,	nie	widział	równań	ani	definicji,	ja kie	wy-

kła dowca	usiłował	im	wbić	do	głów,	tylko	Abby.	Jej	na gie	cia ło
pod	 nim,	 nad	 nim,	 swoje	 dłonie	 pieszczą ce	 jej	 skórę,	 czu bek
głowy,	gdy	wzięła	go	do	ust…
Jest	zmęczony,	ale	było	warto.
Za jęcia	na reszcie	się	skończyły.	Trevor	wstał,	pozbierał	swoje

rzeczy,	a	kiedy	wychodził	z	sali,	poczuł	na	ra mieniu	czyjąś	rękę.
Obejrzał	się.	Za trzymywa ła	go	młoda	dziewczyna,	ładna	bru net-
ka,	 która	 codziennie	 sia da ła	 w	 rzędzie	 za	 nim.	 Wymienia li
uśmiechy,	lecz	nigdy	nie	odzywa li	się	do	siebie.
–	Cześć	–	powiedział.
Czekał,	aż	ona	coś	powie,	chociaż	spieszyło	mu	się	do	domu.

Chciał	się	przespać	przed	pójściem	do	klubu.
–	Cześć	–	odparła	z	szerokim	uśmiechem.	–	Przepra szam,	że

cię	za trzymuję,	widzę,	że	się	spieszysz,	ale	zbliża	się	termin	za -
liczeń	w	połowie	kursu,	dosta liśmy	listę	pytań	do	opra cowa nia
i	chcia łam	za pytać,	czy	uczysz	się	sam,	czy	z	ja kąś	grupą?	Wi-
dzę,	że	dobrze	ci	idzie,	a	ja	mam	kłopoty	z	niektórymi	tema ta -
mi.	Nikogo	tu	nie	znam,	więc	po myśla łam,	czy	nie	zechciał byś
się	spotkać	ze	mną	i	wyja śnić	mi	niektóre	kwestie?
Trevor	kiwnął	głową.	Dla czego	nie?	Uczenie	się	ra zem	to	do-

bry	pomysł.	Za leża ło	mu	na	dobrych	wynikach.
–	Pewnie	–	odparł.	–	Środę	wieczorem	mam	wolne.	Odpowia -

da	ci?
–	Tak.	–	Przełożyła	torebkę	i	podręczniki	do	drugiej	ręki.	–	Ro-

bin	–	przedsta wiła	się	i	wycią gnęła	dłoń.
–	 Trevor.	 Miło	 cię	 poznać.	 –	 Zdusił	 ziewnięcie.	 Chociaż	 wi -



dział,	że	Robin	chętnie	by	jeszcze	z	nim	porozma wia ła,	dodał:	–
Muszę	pędzić.	Przepra szam.
–	 Ja sne,	 oczywiście.	Aha,	wymieńmy	się	 telefona mi,	 dobrze?

Przyślij	mi	esemesa.	–	Szybko	za pisa ła	w	notesie	na zwisko	i	nu-
mer	komórki,	wyrwa ła	kartkę	i	wręczyła	ją	Trevorowi.
–	Dziękuję.	Później	wyślę	ci	esemesa.
Robin	wyminęła	go	i	puściła	do	niego	oko.
–	Czekam	z	niecierpliwością.
Przyglą dał	 się,	 jak	odchodzi,	 lekko	kołysząc	biodra mi.	Mia ła

zgrabne	pośladki,	podobał	mu	się	ruch	głowy,	 ja kim	odrzuca ła
do	tyłu	włosy.	Jest	atrakcyjna,	dawniej	został by,	aby	z	nią	dłużej
poga dać,	ale	teraz	wszystkie	jego	myśli	biegły	ku	drobnej	blon-
dynce,	z	którą	spędził	ostatnią	noc.

W	 drugim	 końcu	mia sta	 Abby	 siedzia ła	 przy	 okrą głym	 stole
konferencyjnym	i	usiłowa ła	skupić	uwa gę	na	tym,	co	mówią	ko-
leżanki	 i	 koledzy.	 Piła	 mocną	 kawę,	 z	 wdzięcznością	 myśląc
o	ba rze	obok	biura,	gdzie	cudowni	ba riści	szykowa li	dla	niej	po-
trójne	espresso.
Wła śnie	głos	za brał	Fra nçois,	jej	bezpośredni	szef.
–	Ra zem	z	Ashbourne	Cosmetics	zyska liśmy	w	tym	miesią cu

piętna stu	 nowych	 klientów	 –	 poinformował.	Rozległy	 się	 entu-
zja styczne	 okla ski.	 Fra nçois	 uniósł	 rękę,	 prosząc	 o	 ciszę.	 –
Świętować	będziemy	później,	dobrze?
Na cisnął	kla wisz	laptopa.	Rozpoczęła	się	prezenta cja.
–	Ashbourne	Cosmetics	to	firma	lokalna	produkują ca	luksuso-

we	ekologiczne	kosmetyki	przeciw	sta rzeniu	się.	Chcą	wypuścić
na	rynek	nową	linię	produktów	i	posta nowili	skorzystać	z	usług
firmy	marketingowej	 z	 Montrealu,	 która	 też	 dopiero	 startuje.
Wybór	padł	na	nas.	–	W	sali	za pa nowa ło	ożywienie.	–	Chciał bym
zlecić	to	za da nie	Abby	–	dokończył	Fra nçois.
Na	 dźwięk	 swojego	 imienia	Abby	 gwał townie	 podniosła	 gło-

wę.
–	Przepra szam?	Co	ta kiego?
–	Powierzam	ci	nowego	klienta.	Ashbourne	Cosmetics.	Znasz

tę	markę?
–	Tak,	oczywiście.	To	dla	mnie	za szczyt.	–	 Jeszcze	nie	doszła



do	siebie	z	wra żenia.	–	Dziękuję	za	szansę.	Posta ram	się	nie	za -
wieść	oczekiwań	–	wybą ka ła.
–	Na	pewno	nie	za wiedziesz.	–	Fra nçois	z	promiennym	uśmie-

chem	przesunął	w	jej	stronę	teczkę	z	ma teria ła mi	informa cyjny-
mi,	z	którymi	powinna	się	za poznać	przed	spotka niem	z	nowym
klientem.	Potem	wstał	 i	oznajmił:	 –	Na	dziś	 to	wszystko.	 –	Ze-
bra ni	 za częli	 podnosić	 się	 z	miejsc.	 –	Chcia łem	wszystkim	po-
dziękować.	Na sza	 firma	 to	wy.	Wspólnie	 osią gniemy	 nasz	 cel.
Bon	Temps	sta nie	się	wiodą cą	 firmą	marketingową	w	Montre-
alu,	a	już	wkrótce	w	ca łym	kra ju.
Abby	rozpiera ła	duma.	Duma	z	wła snej	pra cy	i	z	przyna leżno-

ści	do	zespołu.	Ra zem	ze	wszystkimi	za częła	bić	bra wo.	Bardzo
się	cieszyła,	że	dołą czyła	do	tego	zespołu.	Jej	ka riera	od	sa mego
początku	rozwija	się	dobrze.	W	większej	firmie	nigdy	nie	dosta -
ła by	ta kiej	szansy	jak	dziś.
Poka że	wszystkim,	co	potra fi.	Udowodni,	ile	jest	warta.	Gdyby

tylko	nie	była	tak	potwornie	zmęczona!
Podeszła	do	swojego	biurka	w	rogu	obok	stołu	do	poing-pon-

ga.	W	Bon	Temps	Marketing	nikt	nie	miał	osobnego	pokoju.	Jak
jej	 wyja śniono,	 otwarta	 przestrzeń	 sprzyja	 „pra cy	 zespołowej,
wymia nie	pomysłów,	burzy	mózgów”.
Wypiła	 resztę	 kawy,	 lecz	 nie	 pomogło.	 Będzie	 potrzebowa ła

nowego	za strzyku	kofeiny.
Noc	 z	 Trevorem	 przypomina ła	 ma ra ton,	 a	 po	 jego	 wyjściu

o	świcie	już	nie	za snęła.	Była	tak	podniecona,	tak	peł na	cudow-
nych	 doznań,	 wspomnień	 jego	 pieszczot,	 poca łunków,	 spro-
śnych	słów,	ja kie	jej	mówił,	że	oka	zmrużyć	nie	mogła.
–	Abby?	–	Sa rah,	druga	nowa	opiekunka	klienta,	podeszła	do

jej	biurka.	–	Gra tuluję	–	rzekła	z	uśmiechem.
–	Dziękuję.	To	była	dla	mnie	niespodzianka.
–	Pewnie	nie	wiesz,	w	 co	 ręce	włożyć,	 ale	 chcia łam	ci	 tylko

powiedzieć,	że	z	kilkoma	dziewczyna mi	wybiera my	się	po	pra cy
na	drinka.	Dasz	się	na mówić?
–	Z	przyjemnością.
Była	wykończona,	ale	po	wyjeździe	Mayi	bardzo	bra kowa ło	jej

przyja ciół ki	od	serca.	Może	nowe	koleżanki	wypeł nią	tę	pustkę?
A	na wet	jeśli	nie,	to	dobrze	będzie	odreagować	stres	i	na pięcie.



A	teraz	do	roboty!
Otworzyła	teczkę	z	dokumenta mi,	lecz	słowa	i	cyfry	tańczyły

jej	przed	ocza mi.	Wsta ła,	wzięła	torebkę	i	poszła	do	baru	po	ko-
lejną	kawę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Była	 to	pierwsza	wizyta	Abby	w	klubie	Swerve,	 odkąd	prze-
sta ła	 pra cować	 za	 ba rem.	Na tychmiast	 osa czyły	 ją	wspo mnie-
nia.	 Przypomniał	 jej	 się	 tamten	 wieczór,	 kiedy	 przyszła	 tu
z	Mayą	i	za łożyły	się,	że	Maya	nie	poca łuje	seksownego	niezna -
jomego.	Nie	wiedzia ły,	 że	 to	 będzie	 Ja mie,	 obecny	na rzeczony
Mayi,	którego	wkrótce	poślubi.
–	Abby!	Tak	się	cieszę,	że	je steś!	–	Sa rah	zerwa ła	się	od	stoli-

ka,	przy	którym	siedzia ła	z	jeszcze	dwiema	koleżanka mi	z	firmy.
–	Dzięki	 za	 za proszenie.	 Dobrze	 od	 cza su	 do	 cza su	 się	 ode-

rwać	od	biurka.
Sa rah	na la ła	dla	Abby	marga ritę	z	dzbanka	i	wręczyła	jej	kie-

liszek.
–	Proszę.	Pij.
–	Dziękuję.
Abby	wypiła	łyk.	Niezłe,	ale	nie	powa la,	pomyśla ła.	Zerknęła

w	stronę	baru,	by	sprawdzić,	kto	dziś	 robi	drinki.	Trevora	nie
było,	 ale	 nie	 musia ła	 pa trzeć,	 aby	 to	 wiedzieć,	 bo	 marga rita
Trevora	 nie	mia ła	 sobie	 równych.	Za	 kontuarem	 zoba czyła	 ja -
kieś	 nowe	 twa rze.	Wzruszyła	 ra miona mi	 i	 wypiła	 kieliszek	 do
dna.	Da rowa nemu	koniowi	i	tak	da lej,	powiedzia ła	sobie	w	du-
chu.
Odchyliła	się	na	oparcie	krzesła.	Cieszyła	się,	że	na reszcie	ma

oka zję	lepiej	poznać	koleżanki.	To	na prawdę	są	fajne	dziewczy-
ny.	Kiedy	dzba nek	był	pusty,	za mówiły	na stępny,	potem	jeszcze
na stępny…
Muzyka	 gra ła,	 dziewczyny	 na bra ły	 ochoty	 do	 tańca.	 Abby

uwielbia ła	 tańczyć,	więc	gdy	za częła,	za pomnia ła,	że	czas	pły-
nie.	Koleżanki	jedna	po	drugiej	że gna ły	się	i	wra ca ły	do	domu,
aż	w	końcu	w	klubie	zosta ła	tylko	ona	sama.
Podeszła	do	stolika,	przy	którym	siedzia ły,	ale	oczywiście	te-

raz	zajmowa ło	go	ja kieś	inne	towa rzystwo.



W	 porządku,	 tylko	 gdzie	 jest	 moja	 torebka,	 portfel,	 klucze?
Zrobiło	jej	się	gorą co,	sala	za wirowa ła	jej	przed	ocza mi.	Musia -
ła	 przytrzymać	 się	 stolika,	 aby	 nie	 upaść.	 Za mknęła	 oczy.	 Za
dużo	wypiła	i	oto	skutek.
Nie	wiedzia ła,	 jak	się	dostać	do	domu.	Była	na	niezłym	rau-

szu,	 koleżanki	 się	 ulotniły,	 nie	 zna ła	 nikogo	 z	 personelu.	 Na
szczęście	w	tylnej	kieszeni	dżinsów	mia ła	komórkę.

Trevor	 usłyszał	 dzwonek	 jak	 przez	 mgłę.	 Otworzył	 oczy,
stwierdził,	że	dzwoni	jego	komórka,	i	na tychmiast	usiadł	wypro-
stowa ny	jak	struna.	Wyobra żał	sobie	wszystko,	co	najgorsze.	Bo
po	co	ktoś	dzwonił by	w	środku	nocy?
Spojrzał	na	wyświetlacz.
Abby.
–	Halo?
Z	niepokoju	serce	biło	mu	jak	osza la łe.
–	Cześć,	Trev.
W	tle	gra ła	muzyka.
–	Cześć.	Wszystko	w	porządku?
–	W	absolutnym.
Odetchnął	z	ulgą,	lecz	zmarszczył	czoło.	Po	głosie	poznał,	że

Abby	jest	pija na.
–	Co	zma lowa łaś?
–	Nie	rozumiem.
–	Dla czego	dzwonisz	o…	 –	urwał	 i	 sprawdził	godzinę	u	góry

ekra nu	–	drugiej	czterdzieści	siedem?	To	propozycja?	–	za pytał
żartem.
–	Och	–	za chichota ła.	W	tle	wciąż	słychać	było	rytmiczną	mu-

zykę.	–	Spotka łam	się	na	drinka	z	dziewczyna mi	z	biura,	ale	one
już	sobie	poszły,	a	ja…	Nie	mogę	zna leźć	torebki.
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Tak.	Jestem	trochę	wsta wiona.	Ale…	–	za jąknęła	się	–	mam

prośbę…	–	znowu	się	za jąknęła	–	mógł byś	po	mnie	przyjechać?
Nie	wa hał	się	ani	chwili.	Wyskoczył	z	 łóżka	 i	chwycił	dżinsy,

które	wieczorem	rzucił	na	podłogę.
–	Ja sne.	Gdzie	jesteś?
–	W	Swerve.	Strasznie	tu	dziwnie.	Sami	obcy.



Wiedział,	 co	ma	na	myśli.	 Przeprowa dzał	 reorga niza cję,	wy-
mienił	cały	personel.	Wszyscy	dopiero	przechodzili	szkolenie.
–	Za raz	będę.	Nigdzie	nie	wychodź.	Czekaj.

Nieca łe	dziesięć	minut	później	Trevor	podjechał	przed	klub.
Od	razu	zoba czył	Abby	opartą	o	ścia nę	budynku.	Mia ła	na	sobie
obcisłe	 dżinsy	 i	 bluzeczkę	 bez	 ręka wów.	Najwyraźniej	 zgubiła
nie	tylko	torebkę,	ale	i	kurtkę.
Wła śnie	podeszło	do	niej	 dwóch	mężczyzn.	Coś	mówili.	 Tre-

vor	za trzymał	sa mochód,	wyskoczył	 i	podbiegł	z	odsieczą.	Na -
wet	nie	zga sił	silnika.
Za słonił	sobą	Abby,	zmierzył	tamtych	wzrokiem	i	za pytał:
–	Chcecie	czegoś?
–	Rozma wia my	z	tą	pa nią	–	odparł	jeden	z	nich.
–	Ale	teraz	ja	z	nią	rozma wiam	–	warknął	Trevor.	–	Zmywajcie

się.
Mężczyźni	odwrócili	 się	 i	 ruszyli	w	stronę	wejścia	do	klubu.

Trevor	dał	sygnał	bramka rzowi,	by	ich	nie	wpuszczał.	Spokojnie
odeszli.
–	Cześć,	Trevor	–	szepnęła	Abby.
–	Cześć,	Abby	 –	odrzekł	 i	 otoczył	 ją	 ra mieniem.	Była	 zmarz-

nięta.	–	Gdzie	masz	kurtkę?
Abby	za chichota ła.
–	Zosta wiłam	w	biurze,	ta tusiu.
Trevor	za klął	pod	nosem.	Za cią gnął	Abby	do	sa mochodu,	usa -

dził	w	fotelu	i	za piął	pas.
Abby	 za mknęła	 oczy	 i	 po	 chwili	 za snęła.	 Trevor	 uśmiechnął

się.	 Już	 miał	 skręcić,	 aby	 za wieźć	 ją	 do	 domu,	 kiedy	 przypo-
mniał	sobie,	że	nie	ma	torebki	i	kluczy.	Pojechał	więc	do	siebie.
Niech	się	wyśpi,	a	potem	poszuka my	zguby,	pomyślał.
–	 Gdzie	 jesteśmy?	 –	 za pyta ła	 Abby,	 kiedy	 sa mochód	 sta nął,

lecz	nie	otworzyła	oczu.
–	Przed	moim	domem.
–	Aha	–	mruknęła	i	popra wiła	się	w	fotelu.
Trevor	westchnął.	Na	szczęście	rano	nie	miał	za jęć	na	uczel-

ni.
Wysiadł,	obszedł	sa mochód,	otworzył	drzwi	pa sa żera,	rozpiął



pas	Abby	i	wziął	ją	na	ręce.	O	wła snych	siłach	nie	doszła by	do
schodów.
Kiedy	już	wniósł	ją	do	mieszka nia	i	posa dził	na	ka na pie,	za py-

ta ła:
–	Spa łam?	Dziwne.	Nigdy	nie	śpię	w	cudzym	sa mochodzie.
Poczuł	się	za szczycony	tym,	że	mu	za ufa ła.
–	Może	to	skutek	alkoholu?	–	rzekł.	–	Dużo	wypiłaś?
Abby	zmarszczyła	czoło.
–	Nie	wiem.	Trzy	drinki?	Siedemna ście?	–	Za chichota ła.	–	Ale

ten	barman	czy	barmanka,	który	nas	obsługiwał,	musi	się	jesz-
cze	podcią gnąć	w	tema cie	marga rity.	Z	twoją	nie	ma	na wet	po-
równa nia.
Trevor	usiłował	sobie	przypomnieć,	kto	miał	dzisiaj	dyżur.	Bę-

dzie	musiał	to	sprawdzić.	Nie	będzie	tolerował	obniżenia	ja ko-
ści.	Poczuł	się	winny.
–	Czyli	za pra wiłaś	się	tequilą?
–	Chyba	ra czej	wód ką,	którą	posta wiła	Sa rah.	A	potem	 jesz-

cze	na piłam	się	piwa.
–	Za sa da	numer	jeden:	nie	mieszaj	alkoholi.
–	Wiem,	wiem…
Zwinęła	się	w	kłębek	na	ka na pie.
–	Podać	ci	coś.	Wodę?	Ka napkę?
–	Poproszę	wodę	i	grzankę.
–	Za ła twione.
Poszedł	do	kuchni,	a	kiedy	wrócił	ze	szklanką	wody	i	grzanką,

usiadł	obok	Abby	na	ka na pie.
–	Dziękuję,	że	po	mnie	przyjecha łeś	–	rzekła.	–	Dobry	z	ciebie

przyja ciel.
–	Nie	dziękuj.	Nie	ma	za	co.
–	 Bra kuje	 mi	 Mayi.	 To	 dla tego	 przyjęłam	 za proszenie	 tych

dziewczyn.	Mia łam	na dzieję,	że	pozna my	się	lepiej.
–	A	one	zosta wiły	cię	samą.
Abby	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ra cja,	ale	nie	mogę	ca łej	winy	zwa lić	na	nie.	Powinnam	była

wyjść	z	Sa rah.	 I	 zdecydowa nie	nie	powinnam	tyle	pić.	 Jeszcze
raz	ci	dziękuję,	że	po	mnie	przyjecha łeś.	To	wiele	dla	mnie	zna -
czy.



–	Rozczulasz	się	nad	sobą,	bo	jesteś	pija na	–	za żartował.
Musiał	jednak	przyznać,	że	jemu	też	bra kowa ło	Ja miego.	Oto-

czył	Abby	ra mieniem,	a	ona	wtuliła	się	w	niego.	W	tych	gestach
nie	było	nic	zmysłowego,	była	na tomiast	zwykła	ludzka	serdecz-
ność.
Trevorowi	bardzo	się	to	podoba ło.	Miłe	uczucie,	pomyślał.
–	Spać	mi	się	chce	–	szepnęła.
–	To	śpij.
–	Nie	powinnam	zosta wać	u	ciebie.	Ła mię	reguły.
Prawda.	Reguły.
–	Nie	możemy	raz	o	nich	za pomnieć?
Mocniej	przycią gnął	Abby	do	siebie.	Pra gnął	ją	chronić.	Prze-

cież	coś	złego	mogło	jej	się	dzisiaj	przytra fić.	Cieszył	się,	że	do
niego	za dzwoniła	i	pomyślał	również,	że	trudno	mu	będzie	prze-
strzegać	wszystkich	usta lonych	reguł.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Trevor	 włą czył	 telewizor,	 ale	 nie	 zna lazł	 dla	 siebie	 niczego
wartego	 oglą da nia.	 Spojrzał	 na	 zega rek.	Osiemna sta	 trzydzie-
ści.	 Spojrzał	 na	 stos	 podręczników	 na	 stole.	 Otworzył	 jeden
z	nich,	próbował	czytać,	ale	nie	mógł	się	skoncentrować.	Lubił
się	uczyć,	 lecz	teraz	nie	mógł	usie dzieć	w	miejscu.	Westchnął,
za mknął	książkę.
Spojrzał	na	telefon	i	za nim	zwalczył	w	sobie	pokusę,	wystukał

numer	Abby.
–	 Halo?	 –	 Jej	 lekko	 zdysza ny	 głos	 wywołał	 uśmiech	 na	 jego

twa rzy.
–	Masz	ja kieś	pla ny	na	wieczór?	–	za pytał.
Nie	chodziło	mu	o	seks,	kilka	dni	temu	spędzili	cudowną	noc,

ale	o	pobycie	ra zem.	Lubił	jej	towa rzystwo.
–	Żadnych.	Czemu	pytasz?
–	Masz	ochotę	wpaść?	 –	Sta rał	 się	nadać	głosowi	 swobodne

brzmienie.	 –	 Wiesz,	 moglibyśmy	 obejrzeć	 ja kiś	 film,	 albo	 coś
w	tym	stylu.
Czy	seksprzyja ciele	oglą da ją	ra zem	filmy?	W	regula minie	nie

było	nic	na	ten	temat.
–	Mówisz	serio?	–	za pyta ła	ze	śmiechem,	który	przypra wił	go

o	przyjemny	dreszczyk.	–	Chcesz	oglą dać	ze	mną	film?
–	Tak.	Chyba	chcę	–	odparł.	–	Po	prostu	chcę	cię	zoba czyć.
Za brzmia ło	 to	 ża łośnie.	 W	 kontaktach	 z	 kobieta mi	 za wsze

dyktował	wa runki.	 To	 one	 się	 za	 nim	uga nia ły,	 nie	 odwrotnie.
Czeka jąc	na	odpowiedź	Abby,	wstrzymał	oddech.
–	Mam	coś	przynieść?
–	Nie.	Po	prostu	przyjdź.
–	Zgoda.	Za raz	u	ciebie	będę.

Za parkowa ła	 przed	domem	Trevora.	Cieszyła	 się,	 że	 do	niej
za dzwonił,	że	się	zoba czą.	Ale	pa miętaj,	 to	nic	nie	zna czy,	mó-



wiła	sobie	w	duchu.	To	nie	jest	randka.	Cieszysz	się,	bo	Tre vor
jest	świetnym	kompa nem,	przyja cielem	i	kochankiem.
„Po	prostu	przyjdź”,	powiedział.
Próbuje	nią	dyrygować?
Bzdura.	To	wca le	nie	o	to	chodzi.	Jest	kobietą	nieza leżną,	ale

dobrze,	 że	 kiedy	 upra wia ją	 seks,	 potra fi	 powiedzieć,	 cze go
chce,	 co	 lubi,	 co	 spra wia	mu	przyjemność.	 I	 na	 za sa dzie	wza -
jemności	dba	o	za spokojenie	jej	potrzeb.
Im	była	bliżej	drzwi	mieszka nia	Trevora,	tym	mocniej	i	silniej

pra gnęła	się	z	nim	kochać.	Za stuka ła	trzy	razy.	Trevor	otworzył
na tychmiast,	 wcią gnął	 ją	 do	 środka,	 objął	 w	 ta lii	 i	 za czął	 na -
miętnie	ca łować,	lecz	mu	się	wywinęła.
–	Wolnego…	–	Nie	chcia ła	się	zdra dzić,	jak	bardzo	go	pra gnie.

Przestra szyła	się	wła snej	reakcji	na	tak	gorą ce	powita nie.	Prze-
stra szyła	 się,	 że	 to	 prosta	 droga	 do	 zła ma nia	 posta nowienia
o	nieanga żowa niu	się	w	zwią zek.	–	Co	to	było?
Trevor	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	można	się	przywitać?
Uwa żaj,	przestrzegł	wewnętrzny	głos,	lecz	go	nie	posłucha ła.

Spojrza ła	na	zmysłowe	usta	Trevora,	 jego	szelmowski	uśmiech
i	uległa	pokusie.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	odda ła	poca łunek.
Gdy	tylko	ich	usta	się	spotka ły,	Abby	za pomnia ła	o	konieczno-

ści	 trzyma nia	 się	 usta lonych	 reguł.	 Hormony	 za pa nowa ły	 nad
rozsądkiem.	 Przywarła	 do	 Trevora,	 za częła	 ma sować	 jego	 ra -
miona,	tors.	Dosta ła	obsesji	na	punkcie	jego	cia ła.	Gdy	tylko	za -
mknęła	oczy,	widzia ła	jego	rzeźbione	mięśnie	i	ta tuaże.
Trevor	na chylił	się,	poca łował	za głębienie	jej	szyi,	potem	za -

czął	prowa dzić	w	stronę	sypialni.

Doszli	 jednak	tylko	do	ka na py	w	pokoju	dziennym.	Tam	Tre-
vor	uznał,	 że	 już	dłużej	nie	wytrzyma	na ra sta ją cego	podniece-
nia,	nie	zdoła	 tłumić	na miętności.	Opadł	na	ka na pę,	pocią gnął
Abby	na	siebie,	jego	dłonie	dotyka ły	jej	twa rzy,	szyi,	ra mion,	ta -
lii,	bioder,	nóg,	wnętrza	ud…
Obrócił	ją	na	plecy	i	na krył	sobą.	Drża ła	z	podniecenia.	Wtedy

wolną	 ręką	 szarpnął	 za	 połę	 bia łej	 bluzki	 tak	 silnie,	 że	 guziki
posypa ły	się	na	podłogę,	zsunął	ra miączka	sta nika	z	ra mion,	od-



słonił	piersi,	otoczył	warga mi	sutek.	Abby	mocno	za cisnęła	mu
dłonie	na	ra mionach,	pa znokcie	wbiła	w	cia ło	i	krzyknęła	z	roz-
koszy.	Za mknął	jej	usta	poca łunkiem.
Posa dził	Abby,	jeszcze	drżą cą,	na	brzegu	ka na py,	ukląkł	przed

nią	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Muszę	poznać	twój	smak	–	szepnął	i	przylgnął	warga mi	do

jej	kobiecości.
Pieszczota mi	warg,	długimi	pocią gnięcia mi	języka	pra wie	na -

tychmiast	 doprowa dził	 ją	 do	 kolejnego	 orga zmu.	 Za drża ła,
krzyknęła,	a	on	trzymał	 ją	w	objęciach	i	delikatnie	ca łował,	aż
wyda ła	 z	 siebie	 westchnienie	 za spokojenia.	 Odchyliła	 się	 do
tyłu	na	oparcie	ka na py,	za mknęła	oczy.
Wstał	i	usiadł	obok	niej.	Wzbiera ją ce	w	nim	pożą da nie	sięga ło

zenitu.	Spojrzał	na	Abby,	zda wa ło	mu	się,	że	za snęła.	Na krył	ją
kapą.	Wtedy	uniosła	jedną	powiekę.
–	Co	z	tobą?	–	za pyta ła,	pa trząc	na	jego	spodnie.
Trevor	wzruszył	ra miona mi.
–	Cała	noc	przed	nami	–	odparł.	–	Za czekam,	jeśli	jesteś	zmę-

czona	i	chcesz	odpocząć.
Nie	chciał,	aby	czuła	się	zobowią za na	do	rewanżu.
Abby	wydęła	usta	i	pokręciła	głową.
–	Nie,	nie.	Ja	nie	zosta wiam	przyja ciół	w	potrzebie…	–	Położy-

ła	 dłoń	 na	 na piętym	 do	 osta teczności	 zamku	 błyska wicznym
jego	dżinsów.
Trevor	 jęknął	 cicho.	Wtedy	Abby	 odrzuciła	 kapę,	 usia dła	 na

nim,	przytrzyma ła	za	ra miona	i	poca łowa ła.	 Ich	 języki	złą czyły
się,	 zna la zły	wspólny	rytm.	Trevor	poczuł,	 jak	pa znokcie	Abby
wbija ją	mu	się	w	cia ło.	Uniósł	biodra,	a	ona	jęknęła	i	oderwa ła
wargi	 od	 jego	 ust,	 gdy	 szorstki	 ma teriał	 dżinsów	 otarł	 się
o	wnętrze	 jej	 ud.	 Trevor	 pokrył	 poca łunka mi	 jej	 szyję	 i	 piersi
uniesione	biustonoszem.
Oboje	wciąż	mieli	na	sobie	ubra nia,	teraz	więc	Abby	odsunęła

się	od	niego	i	za częła	rozpinać	mu	koszulę	i	ca łować	jego	tors,
posuwa jąc	 się	 coraz	 niżej.	 Odrzucił	 głowę	 do	 tyłu,	 za mknął
oczy.	 Poddał	 się	 cał kowicie	 jej	 inwencji.	 Był	 pewien,	 że	 gdyby
spojrzał	w	dół,	zoba czył by	na	ciele	płoną ce	śla dy	jej	warg	i	pal-
ców.	 Abby	 była	 najgorętszą,	 najseksowniejszą	 kobietą,	 jaką



znał.
W	 pewnej	 chwili	 poczuł,	 że	 zsuwa	 się	 mu	 z	 kolan.	 Zerknął

w	dół	i	zoba czył	ją	klęczą cą	przed	nim.	Sięgnęła	do	pa ska	jego
dżinsów,	rozpięła	guzik,	 rozsunęła	za mek	błyska wiczny.	Z	 jego
ust	wyrwa ło	się	westchnienie	ulgi.
–	Abby	–	szepnął	–	to	nie	jest	konieczne.	Chciał	się	za chować

jak	dżentelmen,	lecz	gdyby	teraz	się	cofnęła,	chyba	krzyknął by
z	za wodu.
Abby	z	szelmowskim	uśmiechem	obliza ła	wargi.
–	Od	czego	są	przyja ciele?	–	odparła	i	na chyliła	się.
Trevor	 wstrzymał	 oddech,	 gdy	 dotknęła	 koniuszka	 jego	 na -

brzmia łego	 członka,	 zliza ła	 kropelkę	wilgoci,	 a	 potem	 jednym
pocią gnięciem	języka	przesunęła	po	ca łej	długości.	Pa trząc	Tre-
vorowi	w	oczy,	otworzyła	usta,	wcią gnęła	go	głęboko	w	siebie
i	za cisnęła	wargi.	Jęknął	z	rozkoszy.

–	Byłaś	cudowna	–	szepnął.
–	Ty	też	–	odparła.
Sta ra ła	się	za chować	nonsza lancką	pozę.	Wsta ła,	za częła	po-

pra wiać	 na	 sobie	 ubra nie	 i	 dopiero	wtedy	 spostrzegła,	 że	 nie
może	za piąć	bluzki.
Trevor	wybuchnął	śmiechem.
–	Przepra szam.	Za raz	dam	ci	T-shirt.	I	kupię	nową	bluzkę.
–	Ładnie	z	twojej	strony.	–	Trevor	wstał	i	poszedł	do	ła zienki.

Odprowa dziła	go	wzrokiem.	–	Aha	–	za woła ła	 –	na stępnym	ra -
zem	przypomnij	mi,	żebym	wstą piła	do	domu	i	się	przebra ła.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Trevor	za łożył	ręce	za	głowę	i	odchylił	się	na	oparcie	fotela.
Obserwował	 Ja miego	 czyta ją cego	 tygodniowe	 i	miesięczne	 ra -
porty	finansowe.	Uniesione	brwi	i	uśmiech	na	ustach	świadczy-
ły,	że	przyja ciel	jest	pod	wra żeniem.	Przez	ostatnie	dwa	mie sią -
ce	 montrealski	 klub	 przy nosił	 rekordowe	 zyski,	 dwukrotnie
wyższe	niż	w	tym	sa mym	okresie	rok	wcześniej.	Fora	in terneto-
we	peł ne	były	entuzja stycznych	opinii.
Ja mie	skończył	czytać	i	za mknął	laptop.
–	Fanta styczne	wyniki,	sta ry.	Bijesz	na	głowę	nie	tylko	konku-

rencję,	ale	wszystkie	inne	kluby	na szej	sieci	w	kra ju.	Nie	wiem,
co	ty	tu	jeszcze	robisz,	ale	tak	trzymaj.	Chciał bym	mieć	ta kiego
kierownika	w	każdym	klubie.	Pewnie	słysza łeś,	że	w	niektórych
za częły	się	kłopoty…
Trevor	 pękał	 z	 dumy.	 Z	 fał szywą	 skromnością	 kiwnął	 głową

i	odrzekł:
–	Podziękowa nia	i	komplementy	na leżą	się	nie	tylko	mnie,	ale

ca łemu	zespołowi.
Był	cieka wy,	co	za	kłopoty	poja wiły	się	w	innych	klubach,	lecz

nie	pytał.	Nie	chciał	wda wać	się	w	dyskusje	o	za rzą dza niu	sie-
cią	Swerve.
–	Zespół	zespołem,	ale	najważniejszy	jest	lider	–	odparł	Ja mie.

–	Z	tobą	wiem,	że	moje	dziecko	jest	w	dobrych	rękach.
–	Czyli	to	Swerve	jest	twoim	dzieckiem,	nie	Maya?	–	za żarto-

wał	Trevor.
Klub	w	Montrealu	był	pierwszym	i	najbliższym	sercu	Ja miego.

To	tutaj,	w	tym	budynku,	urzą dził	swoje	biuro.
Ja mie	roześmiał	się.
–	Mayi	bym	ci	nie	powierzył.	Ale	serio,	jesteś	świetny	nie	tyl-

ko	jako	barman,	ale	jako	szef.	Proszę,	to	prezent	ode	mnie.
Ja mie	wyjął	z	teczki	kopertę	i	wręczył	Trevorowi.
–	Co	to	jest?	–	ostrożnie	za pytał	Trevor.



Ja mie	przyjął	swobodną	pozę,	poczekał,	aż	przyja ciel	otworzy
kopertę	i	dopiero	wtedy	odpowiedział:
–	Mały	dowód	uzna nia.	Premia	za	całą	robotę,	jaką	tu	od wa li-

łeś.
Trevor	wycią gnął	czek	i	oczy	mu	się	zrobiły	okrą głe	z	wra że-

nia.	Przez	chwilę	nie	mógł	wydobyć	z	siebie	głosu.	W	końcu	po-
łożył	czek	na	biurku	i	przesunął	w	stronę	Ja miego.
–	Nie	mogę	tego	przyjąć.	To	zbyt	duża	suma.
Ja mie	przesunął	czek	z	powrotem	w	stronę	Trevora.
–	Przestań	się	certolić,	tylko	bierz,	jak	dają.	Twoja	pra ca	jest

warta	sto	razy	więcej	niż	ta	suma.	Firma	prosperuje	i	to	w	du-
żej	mierze	 twoja	 za sługa.	 Jesteś	 ze	mną	 od	 sa mego	po czątku.
Nie	są dzę,	abym	w	pojedynkę	osią gnął	podobny	sukces.
Trevor	wiedział,	że	nie	wygra	z	 Ja miem.	Poza	 tym	pienią dze

bardzo	 mu	 się	 przyda dzą	 na	 rozkręcenie	 wła snego	 in teresu.
Wziął	więc	czek	i	jeszcze	raz	spojrzał	na	sumę.	Wła ściwie	to	na -
leży	mi	się	na groda,	pomyślał.
–	Dziękuję.
–	To	ja	dzię kuję,	że	go	wzią łeś.	Ba łem	się,	że	będę	musiał	sto-

czyć	z	tobą	pojedynek	–	odparł	Ja mie.	Rozejrzał	się	bo	pokoju.	–
Ale	masz	tu	ba ła gan…
–	Znasz	mnie.	Wiesz,	jak	pra cuję.	Ba ła gan	w	biurze,	porzą dek

w	ba rze.	Posprzą tał bym,	ale	wtedy	już	niczego	bym	nie	zna lazł.
–	A	teraz	znajdziesz?
–	Na tychmiast.
–	Na prawdę?
–	 Jak	nie	wierzysz,	 to	 sprawdź.	 –	Trevor	 skrzyżował	 ręce	na

piersi	gotowy	przyjąć	wyzwa nie.
–	Zgoda.	Faktura	z	browa ru	Eight	Bells.
–	Za	który	miesiąc?
Ja mie	na myślał	się	chwilę.
–	Sierpień.
–	Sierpień,	mówisz…	–	Trevor	wstał,	podszedł	do	rega łu	pod

przeciwległą	ścia ną,	za bębnił	palca mi	o	pół kę	przed	sobą,	wy-
cią gnął	pudeł ko,	wyjął	z	niego	skoroszyt,	otworzył	i	z	pogardli-
wym	uśmiechem	wręczył	Ja miemu.
–	Przypa dek	 –	prychnął	 Ja mie.	 –	Co	 z	najnowszym	ra portem



o	sta nie	budynku?
Trevor	bez	słowa	wycią gnął	dokument	z	dolnej	szufla dy	biur-

ka.
–	W	porządku	–	Ja mie	rzekł	ze	śmiechem	–	rób,	co	chcesz.	Nie

potrzebujesz	 moich	 rad,	 jak	 żyć.	 Przekona łeś	 mnie,	 że	 ogar-
niasz	sytuację.
Trevor	podszedł	do	lodówki,	którą	trzymał	w	ga binecie.	Roz-

mowa	 o	 interesach	 za kończona,	 mogą	 się	 wyluzować	 i	 na pić.
Przez	osta nie	miesią ce	Trevor	obserwował,	 jak	 jego	przyja ciel
się	zmienia.	Dawny	pra coholik	na uczył	się	tak	orga nizować	so-
bie	życie,	aby	zna leźć	czas	na	wszystko.
Wyjął	z	lodówki	dwie	butelki	piwa.
–	Ja kie	to	uczucie	być	za ręczonym?	–	za pytał.
–	Fanta styczne.	Dzięki.	–	Ja mie	wziął	butelkę,	wypił	łyk.	–	Wi-

duję	Mayę	codziennie	i	za	każdym	ra zem,	kiedy	na	nią	pa trzę,
coraz	 mocniej	 się	 w	 niej	 za kochuję.	 Wiem,	 że	 z	 za ręczyna mi
przybra liśmy	 szybkie	 tempo,	 ale	 to	 była	 najlepsza	 decyzja
w	moim	życiu.
–	Cieszę	się.	Wyglą dasz	na	szczęśliwego.	I	zrelaksowa nego.
–	Czuję	się	zrelaksowa ny.	Każdego	dnia	wra cam	do	domu,	do

Mayi.	 Ona	 mi	 przypomina,	 że	 za trudniam	 zdolnych,	 świetnie
wykształ conych	ludzi,	którzy	dba ją	o	moje	interesy.	Uczy	mnie
odróżniać	rzeczy	ważne	od	nieważnych.	Rozumiesz,	co	mam	na
myśli?
Trevor	kiwnął	głową	na	znak,	że	rozumie.	Milczał	jednak,	bo

nie	potra fił	sobie	wyobra zić,	 jak	wyglą da	ta kie	życie.	Owszem,
widywa li	się	z	Abby	pra wie	co	noc,	lecz	ona	uparcie	trwa ła	przy
swoim	posta nowieniu,	 by	 z	nikim	 się	nie	wią zać	 i	 nie	 anga żo-
wać	w	zwią zek.	Słowa	Ja miego	obudziły	w	nim	tęsknotę,	by	do-
świadczyć	 chociaż	 ułamka	 owej	 bliskości	 i	 jedności,	 o	 ja kiej
mówi.
–	Co	u	ciebie?	Spotykasz	się	z	kimś?
Pyta nie	 Ja miego	 wyrwa ło	 Trevora	 z	 za dumy.	 Uznał,	 że	 ten

moment	jest	tak	samo	dobry	jak	każdy,	aby	zwierzyć	się	przyja -
cielowi.
–	W	pewnym	sensie	spotykam	się	z	Abby.
–	 Z	 Abby	 Shaw?	 Najlepszą	 przyja ciół ką	Mayi?	 –	 Trevor	 po-



twierdził	ruchem	głowy.	–	Dla czego	w	pewnym	sensie?
Trevor	pocią gnął	spory	haust	z	butelki,	dopiero	potem	odpo-

wiedział,	sta rannie	dobiera jąc	słowa:
–	Nie	randkujemy,	ale	no	wiesz…
Ja mie	wybuchnął	śmiechem.
–	Sypia cie	z	sobą,	tak?
–	Tak.
Ja mie	przeczesał	palca mi	czuprynę.
–	Jak	to	się	za częło?	Maya	wie?
–	 Nie	 mam	 pojęcia,	 czy	 Abby	 jej	 powiedzia ła.	 Nie	 trą bimy

o	tym.
–	Jest	atrakcyjna	i	seksowna.	–	Ja mie	z	uzna niem	pokiwał	gło-

wą.	Trevor	poczuł	ukłucie	za zdrości.	–	Dobrze	wam	idzie?
–	Odczep	się.
–	Dla czego?	Dawniej	nie	mia łeś	ta kich	oporów,	aby	podzielić

się	z	kumplem	sma kowitymi	szczegóła mi	–	obruszył	się	Ja mie.
–	Ty	 też	nie	 chcia łeś	opowia dać	o	Mayi.	Domyśla łem	się,	 że

coś	jest	na	rzeczy,	ale	dopiero	kiedy	zoba czyłem	tamto	na gra nie
w	sieci,	zyska łem	pewność.
Trevor	od	razu	poża łował,	że	wspomniał	o	przykrym	incyden-

cie	z	na gra niem	Ja miego	 i	Mayi	w	sytuacji	 intymnej.	Omal	nie
doszło	wtedy	do	rozsta nia.
–	 Posłuchaj.	 Ja	 za mierzam	 ożenić	 się	 z	Mayą.	 Znasz	 za sa dy

gry.	Nie	opowia dasz	o	kobiecie,	którą	traktujesz	serio.	–	Urwał
i	spojrzał	na	Trevora	z	uwa gą.	–	Z	wami	to	na	poważnie?	–	Tre-
vor	w	milczeniu	pił	piwo.	–	Cóż…	Jak	długo	trwa	wasz	zwią zek?
–	To	nie	 jest	zwią zek	–	odparł	Trevor.	–	Sytuacja	 jest	bardzo

skomplikowa na.	–	Na gle	posta nowił	wszystko	opowiedzieć	przy-
ja cielowi.	–	Prawda	jest	taka,	że	ja…	Ona	za wsze	mi	się	podoba -
ła.	Jest	niesa mowita.	Latka	lecą	i	nie	wiem,	czy	to	to,	czy	widok
ciebie	 z	 Mayą,	 spra wiły,	 że	 uzna łem,	 że	 czas	 się	 ustatkować.
Seks	 już	mi	 nie	 wystarcza,	 rozumiesz,	 co	mam	 na	myśli?	 Ale
Abby	mnie	nie	chce…	To	zna czy	 jej	chodzi	o	seks	 i	o	to,	żeby-
śmy	się	przyjaźnili.	Nie	chce	się	anga żować.	Nie	randkuje,	 jak
ognia	unika	związków.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Wbiła	sobie	do	głowy,	że	związki	to	samo	zło	i	nie	chce,



żeby	ja kiś	fa cet	się	w	niej	za kochał	i	przywią zał	ją	do	siebie.	Dla
niej	ważna	jest	ka riera	za wodowa.	Chce	się	skupić	na	pra cy.	–
Trevor	za wa hał	się	chwilę,	lecz	uznał,	że	komu	jak	komu,	ale	Ja -
miemu	 może	 zdra dzić	 swój	 drugi	 sekret.	 –	 Chciał bym	 ci
o	czymś	powiedzieć…	Odchodzę.
Ja mie	za stygł	z	butelką	w	połowie	drogi	do	ust.
–	Co	ta kiego?
–	Chcesz,	żebym	ci	zwrócił	premię?
–	Nie	żartuj.	Za robiłeś	na	nią.	Co	 jest	gra ne?	Na prawdę	od-

chodzisz?
–	Nie	 dzisiaj	 ani	 na wet	 nie	w	 najbliższej	 przyszłości.	 Za cze-

kam,	 aż	 znajdziesz	 nowego	 kierownika,	 ale	 chcia łem	 ci	 tylko
powiedzieć,	że	–	Trevor	urwał,	wziął	głęboki	oddech	–	otwieram
wła sny	bar.	–	Opowiedział	przyja cielowi	o	kupnie	loka lu	i	kursie
za rzą dza nia.	–	Najwyższa	pora	się	usa modzielnić	–	dokończył.
Ja mie	milczał	chwilę,	potem	rzekł	z	uśmiechem:
–	Co	za	nowina,	sta ry.	Cieszę	się.	Jako	twój	szef	chciał bym	cię

za trzymać	na	za wsze,	ale	jako	przyja ciel	wiem,	że	potrzebujesz
ruszyć	do	przodu.	Jestem	z	ciebie	dumny.	Wiem,	że	ci	się	uda.
Potrzebujesz	ja kiejś	pomocy,	pożyczki?
–	Nie,	dziękuję.	Mam	oszczędności,	poza	 tym	wła śnie	dosta -

łem	 wysoką	 premię.	 Ale	 od	 cza su	 do	 cza su	 przyda	 się	 dobra
rada.
–	Jestem	do	dyspozycji.
–	Dzięki.
–	To	gdzie	jest	ten	lokal?	Chcę	go	zoba czyć.
–	Kiedy	masz	wolną	chwilę?
Ja mie	sprawdził	ka lendarz	w	telefonie.
–	Co	powiesz	na	pojutrze?	Mam	trochę	cza su	wieczorem.
–	Bardzo	dobrze.
Ja mie	 wycią gnął	 w	 stronę	 Trevora	 rękę	 z	 butelką.	 Stuknęli

się.
–	Na prawdę	się	cieszę.	Gra tula cje.	Będzie	super.

–	Ty	z	Trevorem?!
Abby	dyskretnie	rozejrza ła	się	dookoła.	Kilka	osób	siedzą cych

przy	są siednich	stolikach	odwróciło	głowy	w	ich	stronę.



–	Maya,	bła gam,	ciszej.
Spędziły	ra zem	pra wie	całe	przedpołudnie,	chodząc	od	jedne-

go	sa lonu	z	suknia mi	ślubnymi	do	drugiego.	Maya	przymierza ła
kolejne	kreacje	w	czystej	bieli,	zła ma nej	bieli,	kości	słoniowej,
écru,	 a	Abby	gryzła	 się	w	 język,	 by	 za	 każdym	 ra zem	nie	wy-
krzyknąć,	że	wyglą da	zja wiskowo.	W	końcu	zna la zły	tę	jedną	je-
dyną	wyma rzoną	i	mogły	zjeść	lunch.
–	Dobrze,	dobrze…	–	Maya	ściszyła	głos,	na chyliła	się	nad	sto-

likiem	i	za pyta ła:	–	Ty	i	Trevor?	Na prawdę?	To	coś	zna czy?
Abby	zbyła	pyta nie	machnięciem	ręką	i	wypiła	łyk	mojito.	Do-

bre,	oceniła	w	myślach,	ale	Trevor	robi	lepsze.
–	Nic	nie	zna czy.	Po	prostu	sypia my	z	sobą.	Nic	więcej.
–	Trevor	 to	najlepszy	przyja ciel	 Ja miego.	Ty	 jesteś	moją	naj-

lepszą	 przyja ciół ką.	 A	 teraz	 jesteście	 ra zem.	 Co	 za	 obłędny
zbieg	okoliczności.
–	Nie	widzę	w	tym	niczego	obłędnego	–	żachnęła	się	Abby.	–

Nie	 jesteśmy	z	sobą.	Jesteśmy	dobrymi	przyja ciół mi,	którzy	od
cza su	do	cza su	idą	z	sobą	do	łóżka.
–	I	upra wia ją	seks.	Zga dza	się?
–	Tak.	Upra wia my	seks.
Kelner,	który	 słyszał	ostatnie	zda nie,	uśmiechnął	 się	 ironicz-

nie	 i	 posta wił	 przed	 nimi	 ta lerze.	 Sa łatkę	 dla	 Mayi,	 burgera
z	frytka mi	dla	Abby.	Życzył	im	smacznego	i	szybko	się	odda lił.
–	Dziękujemy	–	Maya	za woła ła	za	nim	i	wróciła	do	głównego

wątku	rozmowy.	–	Co	z	twoim	posta nowieniem	zerwa nia	wszel-
kich	osobistych	kontaktów	z	mężczyzna mi?
Abby	umoczyła	frytkę	w	ma jonezie,	włożyła	do	ust.
–	Pycha	–	mruknęła.	–	Chcesz	jedną?
Maya	energicznie	pokręciła	głową.
–	Dziękuję.	Muszę	się	zmieścić	w	moją	cudowną	suknię	ślub-

ną,	która	mnie	kosztowa ła	fortunę.	Sa łatka	w	zupeł ności	mi	wy-
starczy.
–	Wła śnie.	Doszłam	do	wniosku,	że	chociaż	nie	szukam	chło-

pa ka,	nie	muszę	rezygnować	z	seksu	z	atrakcyjnym	fa cetem,	je-
śli	najdzie	mnie	ochota.	A	Trevor	jest	atrakcyjnym	fa cetem.
Maya	rzuciła	jej	krytyczne	spojrzenie.
–	A	jeśli	mimo	wszystko	za czniesz	da rzyć	go	uczuciem?



–	Nie	ma	mowy.
–	A	jeśli	on	za cznie	oczekiwać	od	ciebie	czegoś	więcej?
Abby	pokręciła	głową.
–	Nie	martw	się.	Na	sa mym	po czątku	usta liliśmy	reguły.	Nie

za kocha my	się	w	sobie.	Nie	zra nimy	się	na wza jem.	Na sze	rela -
cje	są	czysto	fizyczne.	Wszystko	jest	pod	kontrolą.
Maya	ponownie	pokręciła	głową.
–	No	nie	wiem…	Pa miętasz,	jak	było	ze	mną	i	Ja miem?	Tak	sil-

na	na miętność	nigdy	nie	będzie	pod	kontrolą.
–	 Ty	 i	 Ja mie	 jesteście	 dla	 siebie	 stworzeni.	 Do	 tego	 doszła

otoczka	ta jemniczości,	 ła ma nie	za ka zów	i	tak	da lej.	To	dla tego
nie	mogliście	 nad	 sobą	 za pa nować.	 Łą czy	was	 pokrewieństwo
dusz.	My	 z	Trevorem	 jesteśmy	po	prostu	przyja ciół mi.	 –	Abby
wzruszyła	ra miona mi,	wbiła	zęby	w	buł kę	z	burgerem	i	odgry-
zła	kęs.	–	Kumpla mi.
Maya	wciąż	nie	była	przekona na.
–	Na	początku	my	z	Ja miem	wca le	nie	wiedzieliśmy,	że	jeste-

śmy	dla	siebie	stworzeni,	jak	powiedzia łaś.	Wiedzieliśmy	za	to,
że	gdy	znajdujemy	się	ra zem	w	tym	sa mym	pokoju,	chcemy	jak
najszybciej	rzucić	się	na	siebie	 i	zerwać	z	siebie	ubra nie.	 Jeśli
z	wami	nie	dzieje	się	tak	samo,	to	nie	mam	się	o	co	martwić.
Abby	 przesta ła	 żuć	 kolejny	 kęs,	 jaki	miała	w	 ustach.	 Gdyby

Trevor	 się	 tutaj	 teraz	poja wił,	 bez	wa ha nia	 zerwa ła by	 z	niego
ubra nie	i	kocha ła by	się	z	nim	na	tym	stoliku,	w	sali	peł nej	ludzi.
Nie	przyzna ła	się	jednak	Mayi,	że	odkąd	za częła	sypiać	z	Trevo-
rem,	pra wie	każde	spotka nie	kończyło	się	w	łóżku.
Spojrza ła	na	Mayę	i	westchnęła.
–	Mam	ra cję?	–	za pyta ła	Maya.
Abby	była	pewna,	że	przyja ciół ka	zna	odpowiedź.
–	Może,	ale	to	nic	nie	zna czy.	Jest	między	nami	silna	chemia

seksualna,	ale	to	tylko	hormony.	Poza	tym	świetnie	się	ba wimy.
–	Skoro	tak	mówisz…	–	Maya	wzruszyła	ra miona mi	i	za jęła	się

swoją	sa łatką.
Abby	na tomiast	odłożyła	burgera	na	ta lerz	i	wypiła	resztę	mo-

jito.	 Pyta nia	Mayi	 o	 uczucia	 za sia ły	w	 jej	 umyśle	wątpliwości.
Pokręciła	głową.	Nie,	nie,	nie	ma	mowy	o	uczuciach.	Nie	za ko-
cha	się	w	Trevorze	i	już!



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Abby?
Uniosła	 głowę.	 Fra nçois	 wołał	 ją	 z	 sali	 konferencyjnej.

Wszystkie	głowy	odwróciły	się	w	jej	stronę,	potem	w	stronę	sze-
fa.
Wścibska	zgra ja,	pomyśla ła	Abby.
–	Słucham?
–	Pozwól	na	chwilę.
Wargi	 Fra nçois	 były	 za ciśnięte	 w	 wą ską	 linijkę.	 Szeroki

uśmiech	 odsła nia ją cy	 zęby,	 za wsze	 obecny	 na	 twa rzy,	 zniknął.
Nie	wróżyło	to	niczego	dobrego.
–	Oczywiście	–	Abby	odparła	 lekko	drżą cym	głosem.	Wsta ła,

przeszła	przez	pokój,	weszła	do	sali	konferencyjnej	i	za mknęła
drzwi.	–	Czy	coś	się	sta ło?	–	za pyta ła,	sia da jąc	przy	dużym	sto le
vis-à-vis	szefa.
–	Eee…	Dowiedzia łem	się	wła śnie,	że	w	Ashbourne	Cosmetics

mają	za strzeżenia	do	stra tegii,	jaką	im	przedsta wiłaś.
Abby	serce	za marło.
–	Dla czego?
Fra nçois	pchnął	w	jej	stronę	teczkę,	która,	jak	się	do myśliła,

za wiera ła	wydruk	jej	propozycji.
–	Mają	za strzeżenia	do	twojej	pra cy.
Abby	czuła,	jak	świat	dookoła	niej	wali	się	w	gruzy.
–	Mogę	spytać,	ja kie	są	te	za strzeżenia?
Wzięła	teczkę	i	ją	otworzyła.	I	wtedy	zoba czyła.	Na	pierwszej

stronie,	 podkreślone	 żół tym	 markerem,	 widnia ło	 przekręcone
na zwisko	dyrektor	na czelnej	Ashbourne	Cosmetics.	Za miast	Sy-
lvie	 Poulin,	 było	 na pisa ne	 Puta in,	 słowo	 obraźliwe	 dla	 kobiet,
używa ne	jako	przekleństwo.
–	O	Boże	 –	 szepnęła	 i	 za kryła	usta	dłonią.	Spojrza ła	na	Fra -

nçois.	Na	 jego	ustach	błą kał	 się	 lekki	uśmieszek.	 –	Nie	wiem,
jak	to	się	sta ło.	Strasznie	mi	przykro.



Teraz	dopiero	Fra nçois	uśmiechnął	się	szeroko	i	puścił	do	niej
oko.
–	 Przepra szam	 za	 tę	 komedię.	 Chcia łem	 się	 trochę	 za ba wić

twoim	kosztem.
–	Fra nçois!	–	wykrzyknęła	oburzona.	–	To	zna czy,	że	nie	odbie-

rasz	mi	klienta?
–	Nie,	 oczywiście,	 że	 nie	 –	 za pewnił	 ją.	 –	 To	 żenują cy	 błąd,

gafa,	 ale	 jestem	 przekona ny,	 że	 się	 nie	 powtórzy.	 Prawda?	 –
Abby	energicznie	kiwnęła	głową.	–	Na	szczęście	Sylvie	potrak-
towa ła	pomył kę	z	humorem.	Zresztą	nie	pierwszy	raz	przekrę-
cono	jej	na zwisko	w	ten	sposób.
Abby	 za kryła	 twarz	 dłońmi.	Nie	mogła	 uwierzyć,	 że	 przepu-

ściła	taki	błąd,	na	doda tek	w	pierwszym	ważnym	dokumencie.
–	Co	mogę	zrobić?
–	Nie	przejmuj	 się,	 nic	wielkiego	 się	 nie	 sta ło.	Na	 szczęście

spostrzegli	 to,	 za nim	dokument	opublikowa no	w	pra sie.	A	 tak
na	serio,	w	przyszłości	bądź	uważniejsza,	dobrze?	To	niewielki
błąd,	ale	coś	ta kiego	może	wykoleić	twoją	ka rierę.
–	Oczywiście.	Będę	uwa żać.	Na dal	 nie	mogę	w	 to	 uwierzyć.

Muszę	 Sylvie	 przeprosić.	 Za dzwonię	 do	 niej.	 –	 Abby	 spojrza ła
na	szefa.	–	Czy	coś	jeszcze?
–	Nie,	wra caj	do	pra cy.	–	Fra nçois	popa trzył	na	nią	ła godniej-

szym	wzrokiem,	 a	widząc,	 jak	 bardzo	 jest	 zgnębiona,	 dodał:	 –
Dobrze	 pra cujesz,	 jesteś	 mocnym	 ogniwem	 w	 zespole.	 Błędy
zda rza ją	się	wszystkim.	Nie	przejmuj	się	za	bardzo.
Abby	wsta ła.
–	Dziękuję	–	wybą ka ła.
Ze	spuszczoną	głową	wra ca ła	do	swojego	biurka.	Nie	reago-

wa ła	 na	peł ne	niepokoju	 spojrzenia	 koleża nek	 i	 kolegów.	 „Nie
przejmuj	się	za	bardzo”,	brzmia ło	jej	w	uszach.
Jak	ma	się	nie	przejmować	tym,	że	na zwa ła	szefową	Ashbour-

ne	Cosmetics	dziwką?
Usia dła	 przy	 biurku,	włą czyła	 pocztę	 i	wła śnie	 za biera ła	 się

do	pisa nia	mejla	 z	przeprosina mi,	 kiedy	na	bla cie	 tuż	przy	 jej
łokciu	za wibrowa ła	komórka.
Esemes	od	Trevora.
„Chcesz	się	spotkać	dziś	wieczorem?”.



Zdecydowa nie.	Musi	odreagować	stres.
„Ja sne.	O	której?”.
„Za sadniczo	do	6.30	jestem	za jęty”.
„Aha.	Przyjedź	do	mnie”.
„Przyja dę”.
Abby	uśmiechnęła	się	do	siebie.	Uma wia my	się	na	seks,	jakby

to	 było	 spotka nie	 biznesowe,	 pomyśla ła.	 Cieszyła	 się	 jednak.
Noc	z	Trevorem	spra wi,	że	za pomni	o	tej	potwornej	wpadce.
Wpa trywa ła	 się	w	dokument	z	podkreślonym	markerem	błę-

dem	w	na zwisku	ważnej	klientki	 i	nie	mogła	zrozumieć,	 jak	to
się	sta ło.	Przecież	za wsze	jest	taka	uważna.
Czyż	nie	tego	wła śnie	się	oba wia ła	z	chwilą,	gdy	za intereso-

wa ła	 się	 fa cetem?	 Że	 będzie	 ją	 to	 za	 bardzo	 rozpra szać?	Nie
chodzą	na	randki,	ale	 i	 tak	musi	na pisać	do	Sylvie	 list	z	prze-
prosina mi	za	przekręcenie	na zwiska.
Fra nçois	 ma	 ra cję,	 to	 tylko	 pismo	 wewnętrzne,	 nie	 notatka

dla	pra sy	czy	coś	w	tym	rodza ju.	Niemniej	czuła	się	jak	idiotka.
I	ten	incydent	będzie	się	pewnie	za	nią	cią gnął.	Pa trzcie,	to	ta,
która	nieumyślnie	na zwa ła	ważną	klientkę	kurwą!
Może	powinna	skończyć	z	Trevorem?	Wycofać	się	z	tego	ukła -

du,	bo	zbyt	wiele	ją	kosztuje?
Zerknęła	na	telefon.
Jeszcze	tylko	dzisiejsza	noc,	posta nowiła.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Trevor	otoczył	Abby	ra mieniem.	Westchnęła	i	uśmiechnęła	się
z	 za dowoleniem.	Ciepło	 jego	 cia ła	 było	 rozkoszne.	Gdyby	pra -
gnęła	być	w	związku	z	Trevorem	–	a	nie	pra gnie,	więc	rozwa ża -
nie	jest	czysto	teoretyczne	–	mogła by	się	od	niego	uza leżnić.
–	Która	godzina?	–	za pyta ła.
Wyszła	z	pra cy	wcześniej	i	ja dąc	do	domu,	za dzwoniła	do	Tre-

vora.	Spotka li	się	przed	drzwia mi	do	mieszka nia.	Za nim	doszli
do	sypialni,	oboje	byli	nadzy.
Trevor	spojrzał	na	zega rek.
–	Dochodzi	dziewią ta.
–	Och!	–	wykrzyknęła	zdziwiona.	–	Ale	ten	czas	zleciał.
–	Puste	pudeł ko	po	gumkach	świadczy,	że	go	nie	marnowa li-

śmy.
–	Puste?	Dopiero	co	je	kupiłam!
–	Zosta ło	 jeszcze	 jedno	opa kowa nie.	Będziesz	musia ła	 ku pić

większe.	 –	 Abby	 za chichota ła.	 Oba wia ła	 się,	 że	 na wet	 ekstra
duże	pudeł ko	na	długo	im	nie	starczy.	–	Jak	ci	upłynął	dzień?
–	Cieka wie	–	odparła.
Stres	minął	i	teraz	już	na	zupeł nym	luzie	mogła	opo wiedzieć

Trevorowi	o	niefortunnym	błędzie	w	na zwisku	Sylvie	Poulin.
–	Da łaś	pla mę.	–	Trevor	śmiał	się	do	rozpuku.	–	Ale	jak	to	się

sta ło?
–	Nie	mam	pojęcia.	 Czułam	 się	 strasznie,	 chociaż	widzę,	 że

niektórych	–	dotknęła	jego	piersi	–	to	bawi.
–	Przepra szam.
–	W	porządku.	Wszystko	dało	się	na pra wić.	Posypa łam	głowę

popiołem,	Sylvie	była	bar dzo	miła	i	wyrozumia ła.	–	Abby	urwa -
ła,	a	po	chwili	stwierdziła:	–	Chyba	byłam	trochę	rozkoja rzona.
Wła śnie,	muszę	mu	powiedzieć,	że	nie	możemy	się	spotykać,

pomyśla ła.	 Nie	 mogę	 popeł niać	 błędów.	 Szuka ła	 wła ściwych
słów,	lecz	w	głowie	mia ła	pustkę.	Spojrza ła	na	Trevora,	na	jego



silne	ra miona	owinięte	wokół	niej.	Palcem	powiodła	po	ta tuażu
na	pra wym	przedra mieniu.
–	Co	zna czą	te	ta tuaże?	–	za pyta ła.
–	Dla czego	są dzisz,	że	coś	zna czą?
Abby	 zdą żyła	 go	 poznać	 na	 tyle	 dobrze,	 by	wiedzieć,	 że	 nie

ozda biał by	cia ła	tylko	z	powodów	estetycznych.
–	 Bo	 niewielu	 ludzi	 zniosłoby	 ból,	 poświeciłoby	 czas,	 nie

wspomina jąc	 o	pienią dzach,	 gdyby	 to	nie	mia ło	 dla	nich	głęb-
szego	zna czenia.
–	To	prawda.	Co	z	tobą?	–	za pytał,	lekko	klepiąc	ma łego	mo-

tylka	nad	pośladkiem.	–	O	co	chodziło	z	tym	motylkiem?
–	O	nic.	Błędy	młodości.	Mia łam	dziewiętna ście	lat	i	wy piłam

o	jedną	marga ritę	za	dużo.	Maya	też	ma	taki	ta tuaż.
Trevor	roześmiał	się.
–	Jest	rozkoszny.
Abby	z	uwa gą	studiowa ła	skomplikowa ne	rysunki	na	jego	cie-

le.	 Nigdy	 przedtem	 nie	 zwróciła	 uwa gi	 na	 precyzję	 linii	 oraz
cieniowa nia	czerni	 i	 sza rości.	Dotknęła	 jednego	wysoko	na	ra -
mieniu	Trevora.
–	Krzyż	celtycki.	Hołd	złożony	irlandzkim	przodkom?
–	Zga dza	się.	Moi	dziadkowie	wyemigrowa li	z	ojcem	jako	nie-

mowlęciem.
Abby	wska za ła	stylizowa nego	pta ka	z	głową	i	skrzydła mi	skie-

rowa nymi	 ku	 górze,	 wznoszą cego	 się	 do	 lotu	 z	 ruin.	 Ry sunek
pokrywał	całe	ra mię	Trevora	powyżej	łokcia.
–	A	ten?	Co	przedsta wia?
Nie	odpowiedział	od	razu.	Abby	zlękła	się,	że	za da ła	zbyt	oso-

biste	pyta nie,	że	przekroczyła	gra nicę	prywatności.
–	Feniks.
–	To	z	mitów	greckich,	prawda?
–	Tak.
Sta ra ła	się	sobie	przypomnieć,	czego	uczyła	się	w	college’u.
–	Feniks	podnosi	się	z	popiołów,	zga dza	się?	Symbolizuje	siłę,

odrodzenie,	zmia nę,	tak?	–	Trevor	potwierdził	ruchem	głowy.	–
Ale	co	on	ozna cza	dla	ciebie?
–	To	był	 jeden	 z	moich	pierwszych	 ta tuaży	 –	 odrzekł.	 Potem

się	 za myślił,	 ale	 po	 chwili	 cią gnął:	 –	Mia łem	 osiemna ście	 lat.



Czułem,	że	zna la złem	się	w	impa sie.	Po	śmierci	babci	musia łem
za opiekować	 się	 młodszym	 bra tem,	 Willem.	 Byliśmy	 biedni.
Uda ło	 mi	 się	 zna leźć	 pra cę	 w	 ba rze.	 Szybko	 przeszedłem
wszystkie	szczeble	od	sta nia	na	zmywa ku	do	kierowa nia	intere-
sem.	Z	tego,	co	za robiłem,	utrzymywa łem	nas	obu.	Ten	ta tuaż
poka zuje,	 jak	 mimo	 trudnego	 dzieciństwa	 sta łem	 się	 mężczy-
zną.
Na	Abby	 jego	wyzna nie	wywarło	 silne	wra żenie.	 Była	 peł na

podziwu	dla	Trevora.	Ujęła	jego	rękę,	obróciła	i	wska zując	lwi-
cę	po	wewnętrznej	stronie	przedra mienia,	za pyta ła:
–	Jaka	jest	historia	tego	ta tuażu?	Dla czego	lwica?
Trevor	znowu	wziął	głęboki	oddech,	a	Abby	ponownie	pomy-

śla ła,	że	posuwa	się	za	da leko.	Jednak	nie	może	teraz	się	za trzy-
mać.	Musi	dowiedzieć	się	o	nim	czegoś	więcej.	Mia ła	uczucie,
że	 z	 każdym	 zda niem	 wypowiedzia nym	 przez	 Trevora	 coraz
bardziej	go	lubi.
–	Ten	jest	dla	mojej	babci.
–	Jaka	ona	była?
–	Niezwykła.	–	W	oczach	Trevora	poja wił	się	błysk	podziwu.	–

Po	śmierci	ojca	wzięła	nas	do	siebie.	Była	dobra	i	kocha ją ca,	ale
silna.	Na wet	twarda.	Wiele	w	życiu	przeszła.	Pa miętam,	jak	się
dowiedzia łem,	że	u	lwów	to	lwica	dba	o	sta do.	Wska zuje	każde-
mu	jego	miejsce,	pilnuje,	aby	dla	wszystkich	starczyło	jedzenia,
dba	 o	 bezpieczeństwo	 i	 wychowuje	 potomstwo.	 –	 Uśmiechnął
się.	–	Pomyśla łem,	że	to	będzie	ładny	hołd.
–	Musia ła	być	wspa nia łą	kobietą.
–	I	była	–	odrzekł.	Mocniej	objął	Abby	w	ta lii.	Zrozumia ła,	że

za mknął	temat	swojej	przeszłości.	Zlękła	się,	że	uchyliła	drzwi
i	 utorowa ła	 mu	 drogę	 do	 pytań	 o	 jej	 przeszłość.	 Pomyliła	 się
jednak.	–	Co	zrobimy	z	 tak	pięknie	rozpoczętym	wieczorem?	–
za pytał.
–	Są	 rzeczy,	do	 robienia	których	nie	potrzebujemy	za bezpie-

czenia.
–	Prawda.	Miło	mi	z	tobą	w	łóżku,	ale	może	byśmy	gdzieś	po-

szli?
–	Gdzieś?
–	Do	knajpy	na	kola cję	albo	do	kina?



–	Kola cja	i	kino?	–	powtórzyła	z	nutą	sceptycyzmu	w	głosie.	–
Tak	spędza ją	czas	pary.
–	Przecież	my	jesteśmy	parą	przyja ciół.
–	To	brzmi	jak	randka	–	żachnęła	się	Abby.
–	Dawniej	chodziliśmy	na	kola cję	i	do	kina	–	przypomniał	jej.
Abby	mia ła	wra żenie,	że	odkąd	za częli	z	sobą	sypiać,	minęły

całe	wieki.
–	Dawniej	to	było	co	innego.
–	Zgoda,	niech	to	będzie	randka.	Co	w	tym	złego?	–	szepnął

jej	do	ucha	i	poca łował	lekko	w	skroń.	–	Dla czego	nie	możemy?
Zesztywnia ła	w	jego	objęciach.
–	 To	 wbrew	 regułom,	 które	 wspólnie	 usta liliśmy.	 Doskona le

wiesz,	że	randki	są	wykluczone.
Trevor	cofnął	ręce.
–	Najwyraźniej	nie	wiem	–	mruknął.
Ura ziłam	go,	pomyśla ła	Abby	i	ogarnęły	ją	wyrzuty	sumienia.

Wycią gnęła	do	niego	rękę.
–	Posłuchaj…
–	Już	dobrze.	Masz	ra cję.	–	Chociaż	na dal	leżeli	tuż	obok	sie-

bie,	Abby	czuła,	że	dzieli	ich	coraz	większy	dystans.	–	Przepra -
szam.	Umówiliśmy	się,	że	nie	posuniemy	się	da lej.
–	Musisz	 zrozumieć.	 Tu	nie	 chodzi	 o	 ciebie.	 Jesteś	wspa nia -

łym…
–	Rozumiem	–	przerwał	jej.	Objął	ją	i	przycią gnął	do	siebie.	–

Za mówmy	pizzę,	 a	 potem	wykorzysta my	 to	 ostatnie	 opa kowa -
nie,	zgoda?	To	mieści	się	w	regula minie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Trevor	stał	obok	Ja miego	na	chodniku	przed	za mkniętym	ba -
rem.
–	Kupiłeś	Sha na han!?	–	wykrzyknął	Ja mie.	–	I	nikomu	nic	nie

powiedzia łeś?	Nie	mogę	w	to	uwierzyć.	Na wet	nie	wiedzia łem,
że	jest	na	sprzedaż.
Trevor	otworzył	drzwi,	przepuścił	przyja ciela	przodem.	Po tem

podszedł	 do	 baru	 i	 ścią gnął	 brezentową	 płachtę,	 odsła nia jąc
oryginalny	drewnia ny	kontuar.
–	Patrz	na	to…	–	Ja mie	przesunął	ręką	po	gładkiej,	lecz	znisz-

czonej	powierzchni.	–	Nic	się	tu	nie	zmieniło,	tylko	pokryło	gru-
bą	warstwą	kurzu.	Dla czego	mi	nie	powiedzia łeś?
–	Bo	chcia łem	zrobić	wszystkim	niespodziankę	i	poka zać	bar

dopiero	 po	 remoncie	 –	 odparł	 Tre vor	 i	 za pa lił	 świa tło.	 –	 Ale
kumplowi	 nie	 mogłem	 odmówić.	 –	 Oczywiście	 zmienię	 na zwę
i	markę,	ale	chciał bym	za chować	dawny	klimat.
–	Cieszę	się,	że	mi	go	poka za łeś.	–	Ja mie	rozejrzał	się	dokoła.

–	Wieki	tu	nie	byłem.
Trevor	również	powiódł	wzrokiem	po	sali.	Osa czyły	go	wspo-

mnienia.	Znowu	był	na stolatkiem,	który	wła śnie	skończył	szko-
łę.	Babka	zmarła	na	udar,	 został	 sam	z	młodszym	bra tem.	Za -
miast	iść	na	studia,	musiał	za ra biać	na	utrzyma nie.	To	był	jego
obowią zek	jako	głowy	rodziny.	Tego	na uczyła	go	babka,	nie	oj-
ciec.	Zna lazł	pra cę	i	miał	na dzieję,	że	kiedyś	uda	mu	się	konty-
nuować	na ukę.	Nie	wiedział,	że	minie	aż	trzyna ście	 lat,	za nim
podejmie	studia.
Ką tem	oka	spojrzał	na	Ja miego.	On	również	wspominał	dawne

cza sy.	To	tutaj	się	pozna li.	Potem	Ja mie	skończył	uczelnię	i	stał
się	potenta tem,	Trevor	zaś	na dal	tkwił	za	ba rem,	lecz	pozosta li
najlepszymi	przyja ciół mi.
–	Kiedy	pla nujesz	otwarcie?	–	za pytał	Ja mie,	przerywa jąc	mil-

czenie.



Za czął	 się	 przecha dzać	 po	 wnętrzu,	 za glą dać	 we	 wszystkie
kąty.	Trevor	wiedział,	 że	 Ja mie	pa trzy	na	bar	 okiem	 fa chowca
pierwszej	kla sy	i	ocenia	jego	potencjał.
–	Nie	jestem	pewien.	Kupiłem	bar,	bo	cena	była	uczciwa	i	nie

chcia łem	ryzykować,	że	ktoś	sprzątnie	mi	go	sprzed	nosa.	Ale
nie	chcę	otwierać,	dopóki	nie	będzie	wyremontowa ny.	No	i	nie
ukończyłem	 kursu.	 Z	 drugiej	 strony,	 jak	 będę	 zwlekał,	 za cznę
ponosić	stra ty.
–	Nie	czekaj	za	długo	–	pora dził	Ja mie.	–	Do	ukończenia	kur-

su,	zgoda.	Tak	sobie	za łożyłeś,	chociaż	uwa żam,	że	niepotrzeb-
nie.	Znasz	się	na	prowa dzeniu	baru.	Możesz	to	robić	z	za mknię-
tymi	ocza mi.
–	Wiem	–	przyznał	Trevor.	–	Niewykluczone,	że	zmienię	pla ny.

Ale	poszedłem	na	kurs,	bo	czułem	 taką	wewnętrzną	potrzebę,
rozumiesz?
–	Oczywiście.	–	Ja mie	pokiwał	głową.	–	Wiem,	ile	po świeciłeś

dla	babki	 i	bra ta.	Ale	dość	sentymentów…	 –	Urwał,	znowu	ro-
zejrzał	się	dokoła.	–	Będzie	dobrze,	zoba czysz.
–	Mam	na dzieję.
Trevor	sta nął	za	ba rem,	skrzyżował	ręce	na	piersi	i	oparł	się

o	ścia nę.
–	Ja	wiem	na	pewno	–	odrzekł	Ja mie.	–	To	wyjątkowe	miejsce.

Już	ci	raz	mówiłem,	ale	powtórzę,	gdybyś	czegoś	potrzebował,
obojętnie	czego,	daj	znać.
–	Dzięki.
Trevor	wiedział,	że	przyja ciel	go	wspiera,	ale	nie	chciał	korzy-

stać	z	pomocy.	Wszystko	zrobi	sam.	Musi	udowodnić	sobie	i	in-
nym,	 że	 jest	 odpowiedzialnym	 fa cetem,	 dorosłym	 mężczyzną
i	że	da	radę.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Miał	ostatnio	tyle	spraw	na	głowie	–	pra cę	w	Swerve,	re mont
baru,	spotka nia	z	Abby	–	że	za niedbał	na ukę.	Tego	dnia	po	połu-
dniu	Robin	przysła ła	mu	esemesa	z	pyta niem,	czy	chce	się	spo-
tkać	i	wspólnie	popra cować	nad	projektem.	Była	to	propozycja
nie	 do	 odrzucenia,	 gdyż	 termin	 odda nia	 pra cy	 upływał	 na za -
jutrz.
Teraz	siedział	vis-à-vis	Robin	i	przyglą dał	się,	jak	czyta	za da -

nie	w	podręczniku,	potem	wprowa dza	dane	do	kalkula tora.
–	Nigdy	tego	nie	ogarnę	–	jęknęła	i	czołem	stuknęła	w	książ-

kę.	–	To	bez	sensu.	Jestem	bezna dziejna.
–	Nie	 jest	 aż	 tak	 źle	 –	 sta rał	 się	 ją	 pocieszyć.	Wziął	 od	 niej

książkę.	–	Damy	radę.	Jeszcze	jedno	za da nie	i	kończymy.
A	 ja	 będę	 mógł	 pójść	 do	 domu,	 pomyślał.	 Nie	 uma wiał	 się

z	Abby,	ale	za wsze	może	wysłać	jej	esemesa.
Robin	spojrza ła	na	zega rek.	Trevor	również	sprawdził	godzi-

nę.	 Było	 po	wpół	 do	 dwuna stej	 i	 oczy	 same	mu	 się	 za myka ły.
Ziewnął.
–	Jezu	–	westchnęła	Robin,	stuka jąc	w	kla wisze	kalkula tora	–

co	za	nuda!
–	Nie	na rzekaj.	Już	kończymy.
–	Posłuchaj,	wiem,	 że	wykształ cenie	 jest	w	 życiu	ważne,	 ale

jesteśmy	młodzi	 i	wieczora mi	powinniśmy	się	ba wić,	a	nie	ślę-
czeć	nad	książka mi.	Kiedy	nam	się	coś	ta kiego	przyda?
Trevor	uśmiechnął	się	wyrozumia le.	Robin	jest	jeszcze	bar dzo

młoda.	Teraz	 ćwiczenia,	 ja kie	 robią	na	kursie,	 to	dla	niej	 abs-
trakcja,	ale	on	ze	swoim	doświadczeniem	wie,	że	się	przyda dzą.
Cieszył	się,	że	zdobywa	wiedzę.
–	Może	już	niedługo?	–	za żartował.
–	Wątpię.
Robin	wsta ła	 i	poszła	do	kuchni.	Po	chwili	wróciła	z	butelką

wina	i	dwoma	kieliszka mi.	Usia dła	z	powrotem	przy	stole,	na la -



ła	wino	do	kieliszków,	przesunęła	się	z	krzesłem	bliżej	Trevora.
–	Chyba	nie	powinienem	pić	–	stwierdził.	–	Przyjecha łem	mo-

torem.
Robin	wzruszyła	ra miona mi.
–	To	nie	pij.	Będzie	więcej	dla	mnie.
Wypiła	łyk	wina	i	pochyliła	się	nad	podręcznikiem.	Trevor	ob-

serwował	ją,	jak	ołówkiem	stuka	w	peł ne	wargi,	potem	przecią -
ga	po	podbródku,	wodzi	po	dekolcie	w	kształ cie	litery	V.	Robi	to
bezwiednie	czy	go	prowokuje?
Próbował	skupić	się	na	tekście,	lecz	każdy	ruch	Robin	go	roz-

pra szał.	Jest	piękna,	ale	bardzo	młoda,	ma	dopiero	dwa dzieścia
jeden	lat.	Trevor	mobilizował	całą	siłę	woli,	aby	nie	ulec	poku-
sie.	 Poza	 tym	 jest	 przecież	 Abby.	Oficjalnie	 nie	 są	 parą,	 Abby
nie	chce	traktować	ich	rela cji	jak	związku,	lecz	dla	niego	prze-
spa nie	się	z	inną	kobietą	byłoby	zdra dą.
Robin	 na chyliła	 się,	 sięgnęła	 po	 coś	 do	 torebki,	 czołem	mu-

snęła	 udo	 Trevora.	 Trevor	 uniósł	 ręce.	Musi	 przerwać	 tę	 grę,
posta nowił.	Teraz.
Przełknął	ślinę,	odchrząknął	i	oświadczył:
–	Robin,	nie	zrobimy	tego.
Robin	na tychmiast	się	wyprostowa ła.	Zajrza ła	do	swoich	no-

ta tek.
–	Dla czego?	Jaka	ci	wyszła	odpowiedź?
–	Nie	mówię	o	za da niu,	ale	o	nas.
Odsunął	 się	 i	 wycią gnął	 rękę,	 za zna cza jąc	 dystans	 między

nimi.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	O	winie,	o	twoim	za chowa niu.	Uwodzisz	mnie.	Nic	z	tego…
–	 Hm…	 –	 mruknęła.	 Przygryzła	 wargę,	 po	 czym	 za pyta ła:	 –

Wła ściwie	dla czego?	Możesz	mi	to	wyja śnić?
–	 Bo…	 –	 urwał,	 szukał	 odpowiednich	 słów	 –	 bo	mam	pra cę,

studia,	 otwieram	 wła sny	 biznes	 i	 nie	 mogę	 się	 anga żować
w	jeszcze	jeden	zwią zek.
Robin	milcza ła.
–	Za raz,	za raz…	 Jeszcze	 jeden	zwią zek?	–	Uchwyciła	się	sło-

wa,	 które	 bezwiednie	 mu	 się	 wyrwa ło.	 –	 Nie	 wiedzia łam,	 że
masz	kogoś.



–	Co	ta kiego?
–	Wła śnie	 powiedzia łeś,	 że	 nie	masz	 cza su	 na	 jeszcze	 jeden

zwią zek,	a	ja	powiedzia łam,	że	nie	wiedzia łam,	że	masz	kogoś.
Nigdy	nie	mówiłeś,	że	masz	dziewczynę.
–	Nie	powiedzia łem…	–	za jąknął	się.	–	Nie	mam…	–	Znowu	się

za jąknął.	Czuł	się	okropnie	skrępowa ny.	–	Mniejsza	z	tym.	Pójdę
już.
Robin	wybuchnęła	śmiechem.
–	Popatrz	tylko	na	siebie.	–	Spojrza ła	na	Trevora	znad	brzegu

kieliszka,	wypiła	 łyk	wina.	 –	 Siedzisz	 jak	 na	 rozża rzonych	wę-
glach.	Kim	jest	ta	kobieta?
–	Nie	ma	żadnej	kobiety.	Po	prostu	muszę	iść.
Wstał	i	za czął	zbierać	swoje	rzeczy.	Robin	na kryła	jego	książ-

kę	dłonią.
–	Nie	denerwuj	się.	Nie	na ma wiam	cię	do	złego.	Wiesz…	nie

jesteś	w	moim	typie.
Trevor	znieruchomiał.
–	Za raz,	za raz…	Jeśli	mnie	nie	podrywasz,	to	powiedz,	kto	jest

w	twoim	typie?
–	 Wysoki	 blondyn,	 przystojny,	 dobrze	 zbudowa ny…	 Jak	 mój

obecny	chłopak.
–	Co?
–	Mam	chłopa ka.	Tak	trudno	w	to	uwierzyć?	Mieszka	w	Van-

couver.	Studiuje	tam.	Przysięgam,	wca le	cię	nie	podrywam.	Je-
steś	 przystojny,	 ale	 dla	 mnie,	 przepra szam,	 wiem	 jak	 to	 za -
brzmi,	jesteś	za	sta ry.
Trevor	 zmarszczył	 brwi.	 Intuicja	 go	 za wiodła,	 Robin	 go	 nie

podrywa ła,	tylko	sta ra ła	się	być	miła.
–	Przepra szam.	Ta	 sytuacja	 jest	dla	mnie	krępują ca.	 –	Roze-

śmiał	się.	–	Uzna łem,	że	muszę	położyć	temu	kres.
–	Rozumiem.	Twoje	ego	się	tego	doma ga ło.	Ale	nie	każda	ko-

bieta,	z	którą	rozma wiasz,	chce	się	na	ciebie	rzucić.	–	Z	uśmie-
chem	dotknęła	 jego	ra mienia,	 lecz	na tychmiast	cofnęła	rękę.	–
Och!	Przepra szam.	Za pomnia łam	się.	–	Wypiła	łyk	wina.	–	Opo-
wiedz	mi	o	tej	dziewczynie,	która	stoi	na	przeszkodzie	za ba wie-
nia	się	z	bardzo	atrakcyjną	koleżanką	ze	studiów,	czyli	ze	mną?
Robin	za skoczyła	go.	 Jest	 inteligentniejsza,	niż	się	na	pierw-



szy	rzut	oka	wyda je,	pomyślał.
–	Nie	ma	o	czym	opowia dać	–	uciął	i	wziął	do	ręki	arkusz	z	py-

ta nia mi.	Nie	miał	za mia ru	nikomu	opowia dać	o	za sa dach,	na	ja -
kich	opiera	się	jego	układ	z	Abby.
Robin	przyglą da ła	mu	się	uważnie.
–	Chyba	ci	nie	wierzę.
–	Dokończmy,	co	mamy	do	zrobienia,	dobrze?
–	Skoro	na legasz…	–	Prychnęła	pogardliwie.	–	Szkoda,	że	 je-

steś	 taki	uparty.	Gdybyś	uległ	mojemu	nieodpartemu	urokowi,
na uka	była by	ostatnią	rzeczą,	jaką	byś	mi	za proponował.
Roześmiał	się.	Żadna	zgrabna	riposta	nie	przychodziła	mu	do

głowy.	Chciał	wrócić	do	na uki,	lecz	nie	mógł	się	skupić.	Chyba
piętna ście	razy	czytał	jedną	stronę	i	nic	nie	zosta wa ło	mu	w	pa -
mięci.	Myślał	o	Abby.
–	To	nie	jest	zwią zek	–	odezwał	się	znienacka.
Robin	podniosła	głowę	znad	podręcznika.
–	Co	nie	jest	związkiem?
–	To,	o	czym	rozma wia liśmy	wcześniej.	Spotykam	się	z	kimś,

ale	to	zdecydowa nie	nie	jest	zwią zek.
Nie	wiedział,	dla czego	jej	to	mówi.	Może	chce	to	z	siebie	wy-

rzucić?	Może	Robin	jest	w	sta nie	mu	pomóc?	Jest	kobietą,	spoj-
rzy	na	ich	zna jomość	z	kobiecego	punktu	widzenia.
–	Aha.
–	Śpimy	 z	 sobą,	 ale	 poza	 sypialnią	 ona	nie	 chce	mnie	widy-

wać.	–	Westchnął	ciężko.
–	Traktuje	ciebie	jak	chłopa	do	łóżka,	tak?
–	 Kiedy	 za proponowa łem,	 że byśmy	 gdzieś	wyskoczyli,	 na pa -

dła	 na	 mnie.	 Sama	 usta liła	 reguły,	 upra wia my	 seks,	 jesteśmy
przyja ciół mi	i	nic	więcej.
Robin	za sta na wia ła	się	chwilę	nad	tym,	co	usłysza ła.
–	A	ty	chcesz	czegoś	więcej,	tak?	–	za pyta ła.
–	Tak	–	przyznał	po	chwili	na mysłu.
–	Za kocha łeś	się	w	niej.
–	Nie!	–	za przeczył	z	mocą.	–	Lubię	ją.	Na wet	bardzo.	Ale	to

nie	miłość.
–	 Nie?	 –	 Robin	 uśmiechnęła	 się	 zna czą co.	 –	 Oczywiście.

Wiesz,	 jeśli	ci	na	niej	za leży,	nie	przestrasz	 jej.	Ona	najwyraź-



niej	boi	się	za anga żować.	Może	z	ja kiegoś	powodu	jest	nieufna
wobec	mężczyzn.	 Posta raj	 się	 ją	 zdobyć,	 przekonać	 do	 siebie.
Bądź	 delikatny	 i	 ła godny.	 Nie	 wykonuj	 żadnych	 gwał townych
ruchów.	Nie	poga niaj	jej.	Daj	jej	tyle	cza su,	ile	potrzebuje.
Robin	 za milkła	 na	 chwilę,	 czeka jąc,	 aż	 jej	 słowa	 dotrą	 do

świa domości	Trevora.
–	Musi	cię	lubić,	skoro	z	tobą	śpi.	Kobiety	za zwyczaj	nie	trak-

tują	pójścia	z	kimś	do	łóżka	tak	lekko	i	beztrosko.	Daj	jej	z	sie-
bie	 to,	 czego	 chce,	 a	 jeśli	 jej	 chodzi	 tylko	 o	 twoją	 męskość,
cóż…	 bądź	 cierpliwy,	 prędzej	 czy	 później	 ochłonie	 i	 zrozumie,
że	jesteś	wspa nia łym	fa cetem.
Trevor	pokiwał	głową.
–	To	dobra	rada.	Dziękuję	ci,	Robin.	Mą dra	z	ciebie	dziewczy-

na.
–	 Jeśli	 jeszcze	 kiedyś	 zechcesz	 skorzystać	 z	mojej	mą drości,

jestem	do	usług.
W	tej	chwili	Trevor	podjął	decyzję.	Za walczy	o	Abby	Shaw.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Abby	 wyszła	 z	 budynku,	 w	 którym	 mieściło	 się	 biuro	 Bon
Temps	Marketing,	 i	 wysta wiła	 twarz	 do	 wia tru.	 Przez	 pra wie
całą	przerwę	na	lunch	pra cowa ła,	więc	te	kilka	minut,	ja kie	jej
zosta ły	 do	 spotka nia	 z	 zespołem	Ashbourne	Cosmetics,	 po sta -
nowiła	wykorzystać,	by	wypić	kolejną	kawę.
Pra ca	każdego	dnia	do	późna	i	noce	z	Trevorem	za czyna ły	od-

bijać	się	na	jej	formie.	Cią gle	czuła	się	zmęczona,	a	cienie	pod
ocza mi	 wywoła ne	 niedoborem	 snu	 musia ła	 ma skować	 coraz
grubszą	 warstwą	 podkła du.	 Nie	 za mierza ła	 jednak	 zmieniać
trybu	życia.	Nie	zrezygnuje	ani	z	intensywnej	pra cy,	ani	z	Tre-
vora.	I	da lej	będzie	się	ra tować	hektolitra mi	kawy.
Wła śnie	 wychodziła	 z	 ka wiarni	 z	 poczwórnym	 espresso

w	ręce,	kiedy	usłysza ła	warkot	motoru.	Odkąd	za częła	się	spo -
tykać	z	Trevorem,	na bra ła	na wyku	oglą da nia	się	na	dźwięk	każ-
dego	motocykla	 w	 na dziei,	 że	 zoba czy	 Trevora.	 Pra wie	 nigdy
jednak	 się	 to	 nie	 zda rzyło,	 po	mieście	 jeździły	 przecież	 setki,
o	ile	nie	tysią ce	tych	pojazdów,	lecz	tym	ra zem	się	nie	pomyliła.
Czarno-srebrny	harley	za trzymał	się	na	parkingu	koło	ka wiar-

ni	 i	 częściowo	schował	za	sa mochodem	dostawczym.	Abby	 już
mia ła	podejść,	kiedy	zoba czyła,	że	Tre vor	nie	jest	sam.	Z	tyl ne-
go	siodeł ka	zsia dła	dziewczyna,	zdjęła	kask	i	potrzą snęła	długi-
mi	 brą zowymi	włosa mi.	 Abby	 nigdy	 przedtem	 jej	 nie	 widzia ła
i	 nie	 mia ła	 pojęcia,	 kim	 jest.	 Trevor	 nie	 wspomniał,	 że	 się
z	kimś	spotyka.
Szybko	 ukryła	 się	 za	 dużym	SUV-em.	Zoba czyła	 jeszcze,	 jak

dziewczyna,	 która	 mogła	 mieć	 około	 dwudziestu	 lat,	 poda je
kask	Trevorowi,	potem	ra zem	 idą	do	ka wiarni.	Trevor	otwiera
drzwi,	 przepuszcza	 swoją	 towa rzyszkę	 przodem.	 Roz ma wia ją,
śmieją	się.
Abby	wcią gnęła	powietrze	głęboko	w	płuca,	wypiła	łyk	swoje-

go	sza ta na	 i	 ruszyła	w	stronę	biurowca.	Zdą żyła	 jeszcze	zo ba -



czyć,	 jak	para	wybiera	 stolik	obok	dużego	okna	wysta wowego
i	sia da	blisko	siebie.	Oboje	sta wia ją	na	bla cie	duże	kubki	kawy.
On	ma	pra wo	robić,	co	chce,	nie	jesteśmy	parą,	Abby	stwier-

dziła	w	myśli.
Nie	mia ła	pra wa	uwa żać	się	za	zdra dzoną,	lecz	na	widok	Tre-

vora	z	dziewczyną	poczuła	ukłucie	za zdrości.	Ogarnęła	ją	złość
na	niego.	Szybko	zrobiła	w	myśli	przegląd	wspólnie	usta lonych
reguł.	Umówili	się,	że	jeśli	któreś	pozna	kogoś	innego,	przesta -
ną	się	spotykać.
Dla czego	nie	powiedział	jej,	że	ma	kogoś?	Może	za warł	z	nią

taki	sam	układ?
Abby	 jednym	haustem	opróżniła	kubek	 i	wyrzuciła	do	kosza.

Potem	 z	 pa sją	wypuściła	 powietrze	 z	 płuc	 i	 energicznym	 kro-
kiem	poszła	da lej.	Kiedy	otwiera ła	drzwi	biurowca,	wpadł	jej	do
głowy	 pewien	 pomysł.	 Uśmiechnęła	 się	 do	 siebie	 z	 za dowole-
niem.	Lubiła	wyzwa nia.	Obudził	 się	w	niej	duch	walki.	Poka że
Trevorowi,	że	jest	lepsza	od	tej	cizi.	Żadna	siksa	nie	sta nowi	dla
niej	konkurencji.	Szykuj	się,	Trevorze,	pomyśla ła.	Tej	nocy	nig-
dy	nie	za pomnisz.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Trevor	wła śnie	wychodził	spod	prysznica,	kiedy	usłyszał	gło-
śne	puka nie	do	drzwi.	Zmarszczył	czoło,	na	gołe	cia ło	wcią gnął
dżinsy.	Puka nie	nie	usta wa ło.
–	Już	idę!	–	krzyknął	zniecierpliwiony.
Miał	za	sobą	ciężki	dzień.	Rano	za jęcia	na	uczelni,	potem	pra -

ca	w	klubie.	W	Swerve	za stał	sytuację	kryzysową.	Jego	za stęp-
ca	wykrył	błąd	w	gra fiku	dy żurów	–	bra kowa ło	obsa dy	na	piąt-
kowy	wieczór	i	noc.	Jakby	tego	było	mało,	pomylono	za mówie-
nia	i	za miast	owoców	oraz	zieleniny	do	garnirowa nia	dostarczo-
no	skrzynkę	pomidorów.	Kiedy	już	się	z	tym	uporał,	trzeba	było
jeszcze	popra wić	bilans	z	ostatnich	trzech	dni.	Od	razu	umówił
się	z	szefem	barma nów	na	dodatkowe	szkolenie.
Te	błędy	były	skutkiem	jego	nieobecności.	Przedtem	wszystko

dzia ła ło	bez	za rzutu,	a	teraz	ważne	spra wy	umyka ły	 jego	uwa -
dze.	Miał	wyrzuty	 sumienia	szczególnie	po	 tym,	 jak	słyszał	od
Ja miego	tyle	pochwał.
Spędził	w	klubie	kilka	frustrują cych	godzin,	trwa ło	to	znacz-

nie	 dłużej,	 niż	 pla nował,	 ale	 odwa lił	 ka wał	 roboty.	 Potem	 spo -
tkał	się	z	Robin	i	pojecha li	do	ka wiarni	blisko	jej	domu,	aby	ra -
zem	 powtórzyć	 ma teriał	 do	 testu	 za liczeniowego.	 Na uka	 była
ostatnią	rzeczą,	na	jaką	miał	ochotę,	lecz	warto	było	się	zmobi-
lizować.	 Teraz	 czuł,	 że	 jest	 dobrze	 przygotowa ny.	 Wrócił	 do
domu	i	ma rzył	o	odpoczynku.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 nie	 za	 dużo	 wziął	 na	 barki.	 Miotał	 się

między	studia mi,	pra cą	i	spotka nia mi	z	Abby.	Był	tak	zmęczony,
że	na wet	nie	na pisał	jej	esemesa.
Nieustanne	wa lenie	do	drzwi	zirytowa ło	go.	Za powia da ło,	że

nici	z	za pla nowa nego	oglą da nia	telewizji.
Doczła pał	do	przedpokoju	i	otworzył	drzwi.
–	O	co	chodzi?	–	warknął.
Chociaż	 nie	 miał	 ochoty	 przyjmować	 gości,	 widok	 Abby	 go



ucieszył.	 Jak	 za	 dotknięciem	 cza rodziejskiej	 różdżki	 całe	 zmę-
czenie	z	niego	ulecia ło.	Poczuł	przypływ	nowej	energii	i	ogar nę-
ła	go	fala	pożą da nia.
Abby	była	ubra na	w	krótki	czarny	trencz	mocno	ściśnięty	pa -

skiem.	Trevor	na tychmiast	pomyślał,	 że	pod	nim	chyba	nic	na
sobie	nie	ma.	Oczy	uma lowa ła	pa letą	sza rości	i	czerni,	na da jąc
spojrzeniu	uwodzicielskiej	zmysłowości,	usta	szminką	w	kolorze
ciemnej	 czerwieni,	 włosy	 zaś	 mia ła	 zmierzwione	 jak	 po	 gorą -
cym	seksie.	Odsunął	się,	aby	mogła	wejść.	Abby,	na wet	nie	spoj-
rzawszy	w	 jego	 stronę,	uda ła	 się	prosto	do	pokoju	dziennego.
Szła	lekkim	krokiem,	pewnie	sta wia jąc	stopy	w	wysokich	szpil-
kach	z	cienkim	pa seczkiem	w	kształ cie	litery	T,	za piętym	na	kla -
merkę	na	kostce.
Przez	cały	czas	nie	wypowiedzia ła	słowa.
Trevor	skrzyżował	ręce	na	na gim	torsie	i	za pytał:
–	 Co	 cię	 sprowa dza?	 Nie	 przypominam	 sobie,	 abyśmy	 się

uma wia li	na	dzisiaj.
Przysta nęła	odwrócona	do	niego	pleca mi	i	rozwią za ła	pa sek.

Trevor	 wstrzymał	 oddech.	 Minęła	 wieczność,	 za nim	 zsunęła
poły	z	ra mion	 i	płaszcz	upadł	na	podłogę.	Trevor	zyskał	odpo-
wiedź	na	swoje	pyta nie	–	nie	była	naga,	lecz	czerwony	koronko-
wy	biustonosz	i	ta kie	same	stringi	wła ściwie	niczego	nie	za kry-
wa ły.
Wybuchnął	gromkim	śmiechem.
Obejrza ła	się	przez	ra mię	i	za pyta ła:
–	Co	cię	tak	rozśmieszyło?
–	 Przez	 moment	 myśla łem,	 że	 pod	 tym	 płaszczem	 jesteś

w	stroju	Ewy.
Za wtórowa ła	mu	śmiechem.
–	Nie	lubię	ba na łów,	jeszcze	tego	nie	wiesz?	Czy	na leżę	do	ko -

biet,	 które	 zja wia ją	 się	nieza powiedzia ne	u	mężczyzny	ubra ne
tylko	w	czarny	prochowiec	 i	szpilki?	Oglą dasz	za	dużo	 filmów,
Trevorze.
Zbliżył	się	do	niej,	położył	 jej	ręce	na	biodrach	i	przycią gnął

do	siebie.
–	Jesteś	da leka	od	ba na łu	–	szepnął	tuż	przy	jej	uchu,	po tem

warga mi	musnął	jej	ra mię.	–	I	zosta wiasz	wszystkie	gwiazdy	fil-



mowe	da leko	w	tyle.	Jesteś	jedyna	w	swoim	rodza ju	i	za dziwia -
ją ca.	Nie	widzia łem	seksowniejszej	kobiety	od	ciebie.
Poczuł,	jak	się	odpręża.	Pogła dził	wnętrze	jej	uda.	Abby	przy-

mknęła	oczy.	Na krył	dłonią	jej	wa ginę.	Syknęła.	Pieścił	ją	chwi-
lę,	lecz	gdy	szerzej	rozsunęła	nogi,	przestał.	Cichy	jęk	ozna czał
tęsknotę	i	za wód.
–	Może	dokończymy	w	sypialni?	–	szepnął.

Gdy	cofnął	rękę,	na tychmiast	za tęskniła	za	dotykiem	jego	pal-
ców.	Przyszła	do	Trevora	poka zać	mu,	że	jest	lepsza	od	każdej
dziewczyny,	jaką	posa dzi	sobie	na	tylnym	siodeł ku	motoru.	Nig-
dy	jednak	nie	przyzna ła by	się,	że	drugim	jej	celem	było	poka za -
nie	sa mej	sobie,	że	potra fi	po	prostu	brać	od	niego	to,	czego	po-
trzebuje.	Jej	wizyta	mia ła	obojgu	im	przypomnieć,	że	ich	układ
to	 nie	 zwią zek	 uczuciowy,	 obojętnie	 jak	 bardzo	 się	 na wza jem
pocią ga ją,	jak	bardzo	siebie	na wza jem	pra gną	w	każdej	minucie
dnia.
Wra ca jąc	z	pra cy,	wstą piła	do	butiku	z	bielizną	i	kupiła	kom-

plet,	który	teraz	mia ła	na	sobie.	Ca łość	uzupeł nia ły	najseksow-
niejsze	 buty	 z	 jej	 kolekcji	 i	 odpowiedni	ma kijaż.	Wiedzia ła,	 że
na	jej	widok	Trevor	osza leje.
Kiedy	jednak	otworzył	drzwi	i	zoba czyła	go	tylko	w	na prędce

na cią gniętych	dżinsach	z	rozpiętym	guzikiem	u	pa ska,	mokrymi
włosa mi,	 jakby	wyszedł	 prosto	 spod	 prysznica,	 zrozumia ła,	 że
sytuacja	może	wymknąć	się	jej	spod	kontroli.	Nie	wiedzia ła,	na
co	pa trzeć,	aby	nie	spłonąć	z	pożą da nia	–	na	ra miona	pokryte
ta tuaża mi,	na	rzeźbione	mięśnie	torsu,	pła ski	brzuch,	włosy	po-
ra sta ją ce	klatkę	piersiową	i	giną ce	pod	spodnia mi?
Wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 ze	 wzrokiem	 utkwionym	 w	 punkt

przed	sobą	ruszyła	na przód.	Sta nęła	odwrócona	do	niego	pleca -
mi.	Jeśli	masz	go	uwieść,	mówiła	sobie	w	duchu,	musisz	za cho-
wać	zimną	krew.	Wyda wa ło	jej	się,	że	pa nuje	nad	sobą,	lecz	gdy
Trevor	 sta nął	 za	 nią,	 gdy	 za pach	 jego	 cia ła	 i	 wody	 kolońskiej
wypeł nił	 jej	 nozdrza,	 gdy	 poczuła	 jego	 dłoń	 na	 biodrze,	 była
stra cona.	Lecz	gdy	pieszczoty	usta ły,	wróciła	do	rzeczywistości
i	przypomnia ła	sobie,	jaki	jest	cel	tej	wizyty.
Za proponował	 przejście	 do	 sypialni.	 Zgodziła	 się.	 Ruszyła



przodem.	Nie	musia ła	się	oglą dać	za	siebie,	wiedzia ła,	że	idzie
za	 nią.	 Zrobiła	 kilka	 głębokich	 wdechów	 i	 wydechów.	 Trochę
ochłonęła.
Przeszła	obok	łóżka,	oparła	się	pleca mi	o	ścia nę,	skrzyżowa ła

ręce	na	piersiach.	Trevor	śledził	jej	ruchy.
–	Widzisz	coś,	co	ci	się	podoba?
–	Widzę	wiele	rzeczy,	które	mi	się	podoba ją	–	odparł.
Poczuła	na	ciele	jego	pa lą cy	wzrok.	Na	ra zie	była	górą.
–	Połóż	się	–	rozka za ła.
Trevor	uniósł	brwi.
–	Słucham?
–	Kładź	się.
Odwróciła	 się	 tyłem	 do	 niego,	 z	 szufla dy,	 w	 której	 trzymał

kra wa ty	wycią gnęła	jeden,	żół ty,	jedwabny,	i	przesunęła	między
palca mi.	Kiedy	się	obejrza ła,	 zoba czyła,	 że	wykonał	polecenie.
Uśmiechnęła	się	z	za dowoleniem.
Trevor	spojrzał	na	kra wat.	Oczy	mu	pociemnia ły.
–	 Co	 mam	 zrobić?	 –	 za pytał.	 Abby	 nie	 odpowiedzia ła,	 tylko

usia dła	 na	 nim.	 Przytrzymał	 ją	 za	 biodra.	 –	 Jak	 przyjemnie	 –
mruknął.
Jej	też	się	zrobiło	przyjemnie	i	omal	nie	za pomina ła	o	swoich

za mia rach,	lecz	siłą	woli	za pa nowa ła	nad	instynktem.	Chwyciła
go	za	przeguby,	za łożyła	mu	ręce	za	głowę,	aż	dotknęły	ażuro-
wej	ścianki	u	wezgłowia.	Trevor	za śmiał	się	donośnie	i	podniósł
głowę,	aby	warga mi	objąć	widoczne	pod	koronką	sta nika	sutki.
Odsunęła	się.
–	Jeszcze	nie	teraz.
Przecią gnęła	jedwabny	kra wat	przez	otwory	w	ściance,	a	koń-

ce	 za wią za ła	wokół	 przegubów	Trevora.	 Potem	usia dła	mu	na
udach	i	podziwia ła	swoje	dzieło.
–	Co	teraz?	–	za pytał	chra pliwym	głosem.
Nie	mia ła	gotowej	odpowiedzi.	Spojrza ła	na	idealnie	wymode-

lowa ne	cia ło	Trevora	 i	pomyśla ła,	że	ma	je	dla	siebie.	A	przed
nimi	długa	noc.
Kocha li	się	wiele	razy,	lecz	za wsze	to	on	przejmował	inicja ty-

wę	i	rzadko	pozwa lał	jej	robić	z	sobą,	co	chce.	Dzisiaj	jej	kolej.
Za pra gnęła	poznać	każdy	centymetr	jego	skóry,	każdy	miesień,



każde	 czułe	miejsce.	 Odkryje,	 czy	ma	 ła skotki,	 gdzie	 lubi	 być
dotyka ny,	co	go	rozpa la…
Pa trząc	na	rozszerzone	nozdrza	i	dużą	wypukłość	w	dżinsach,

już	wiedzia ła,	co	go	podnieca	–	ona.
Za powia da	się	fanta styczna	za ba wa,	pomyśla ła.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Trevor	poruszył	ręka mi,	chcąc	sprawdzić,	jak	mocno	Abby	go
przywią za ła.	 Przekonał	 się,	 że	 gdyby	 chciał,	mógł by	 się	 uwol-
nić.	Nie	chciał	jednak	na	ra zie	psuć	jej	pla nów,	więc	się	odprę-
żył	 i	 spokojnie	czekał	na	ciąg	dalszy.	Chociaż	wła ściwie	wca le
się	nie	odprężył.
Jego	wzrok	wędrował	po	ciele	Abby.	Była	za chwyca ją ca.	Nie

przesa dzał,	 gdy	 jej	 mówił,	 że	 dla	 niego	 jest	 najseksowniejszą
kobietą	na	świecie.	Pra gnął	jej	dotykać,	ca łować,	potem	owinąć
jej	nogi	wokół	siebie	i	wsunąć	się	w	nią.	Ale	tego	nie	zrobi.	Jesz-
cze	nie.	Nie	zepsuje	jej	za ba wy,	zo ba czy,	ja kie	niespodzianki	dla
niego	przygotowa ła.
Tylko	niech	się	pospieszy,	bo	czeka nie	jest	torturą.
Abby	nie	za mierza ła	się	spieszyć.	Na chyliła	się,	wysunęła	 ję-

zyk,	koniuszkiem	powiodła	po	jego	wargach.	Gdy	jednak	uniósł
głowę,	doma ga jąc	się	prawdziwego	poca łunku,	cofnęła	się.	Od-
rzucił	 głowę	 do	 tyłu,	 ucisk	 dżinsów	 spra wiał	 mu	 przejmują cy
ból.
–	Coś	nie	tak?	–	za mrucza ła	uwodzicielsko	tuż	przy	jego	uchu.
Cierpliwość	Trevora	była	na	wyczerpa niu.
–	Uwolnij	mnie	i	za bawmy	się	ra zem	–	wydyszał.
–	Nie,	nie…	–	Pokręciła	głową.	–	Ja	ba wię	się	wyśmienicie.
Lekko	 poca łowa ła	 go	 w	 szyję,	 zęba mi	 przesunęła	 po	 kości

obojczyka.	Trevor	za drżał.
–	Co	w	ciebie	wstą piło?
Koniuszkiem	języka	trą ciła	pła tek	jego	ucha,	za nim	szepnęła:
–	Nic	we	mnie	nie	wstą piło.	–	Sięgnęła	do	jego	przyrodzenia

i	ścisnęła	je	przez	ma teriał.	–	Jeszcze	nie.
Trevor	jęknął.
–	Dręczycielka	z	ciebie.
Każde	 dotknięcie	 jej	 języka,	 zębów,	 palców,	 pa znokci	 do pro-

wa dza ło	go	na	skraj	sza leństwa.	Abby	za jęła	się	teraz	jego	ta tu-



aża mi,	 opuszka mi	 palców	wodziła	 po	 konturach,	 jednocześnie
warga mi	skubiąc	 stwardnia łe	 sutki,	na piętą	 skórę	na	że brach,
pępek.
–	Chryste,	Abby	–	wyrwa ło	mu	się.
Spojrza ła	na	niego	z	miną	niewiniątka.
–	Coś	nie	tak?
–	Rozwiąż	mnie.
–	Znasz	za klęcie?
Westchnął	ciężko.	Nie	chciał	jej	bła gać,	ale	jeśli	dzięki	temu…
–	Proszę	–	szepnął	i	za mknął	oczy.
–	Nie	rozwią żę	cię,	ale	dam	ci	to,	o	co	prosisz	–	stwierdziła.
Gwał townie	uniósł	powieki	i	zdą żył	zoba czyć,	jak	Abby	wsta -

je,	zdejmuje	stringi	i	upuszcza	je	na	podłogę.	Dech	mu	za parło.
Ślina	na płynęła	 do	ust	 na	wspomnienie	 jej	 sma ku.	Nie	mogąc
za spokoić	 pra gnień,	 przeżywał	 ka tusze.	Nie	wiedział,	 że	Abby
szykuje	dla	niego	 jeszcze	gorsze	 tortury.	Za łożyła	ręce	do	tyłu
i	rozpięła	sta nik.	Jej	piersi	poka za ły	się	w	ca łej	oka za łości.	Te-
raz	mia ła	na	sobie	tylko	szpilki	z	pa seczkiem	wokół	kostki	i	ma -
leńki	brylant	w	pępku.
Jest	idealnie	piękna,	pomyślał.
Tymcza sem	 sięgnęła	 do	 szufla dy,	 gdzie	 trzymał	 prezerwa ty-

wy.	Odetchnął	z	ulgą.	Na reszcie!
Wyjęła	 jedno	 opa kowa nie	 z	 pudeł ka,	 wróciła	 do	 łóżka	 i	 po-

nownie	 usia dła	 mu	 na	 udach.	 Zęba mi	 rozerwa ła	 folię,	 potem
rozsunęła	za mek	błyska wiczny	dżinsów	Trevora	i	ścią gnęła	mu
je	z	bioder,	ud,	stóp.
Przez	 chwilę	 przyglą da ła	 mu	 się,	 trwa jąc	 w	 bezruchu,	 lecz

przyspieszony	 oddech,	wznoszenie	 się	 i	 opa da nie	 piersi,	 zdra -
dza ły,	że	pra gnie	go	tak	samo	mocno	jak	on	jej.
–	Kiedy	skrócisz	na sze	męki?	–	za pytał.	Słowa	ledwie	przecho-

dziły	mu	przez	za schnięte	gardło.
–	Już	niedługo…	–	wyszepta ła	i	powolnymi	rucha mi	na cią gnę-

ła	mu	prezerwa tywę.	Dla	niego	była	to	najbardziej	wyra finowa -
na	erotyczna	pieszczota.	Potem	za mknęła	jego	członek	w	dłoni
i	za pyta ła:	–	Tego	chcesz,	Trevorze?
–	Tak	–	syknął.
–	Przepra szam,	co	powiedzia łeś?	Nie	dosłysza łam.



Widząc,	jak	się	nim	bawi,	nie	wytrzymał.	Szarpnięciem	uwol-
nił	ręce,	otoczył	Abby	ra miona mi,	przewrócił	na	plecy	 i	na krył
sobą.	 W	 oczach	 Abby	 zoba czył	 na miętność	 dorównują cą	 jego
pożą da niu	i	już	wiedział,	że	jest	gotowa.	Silnym	pchnięciem	bio-
der	połą czył	się	z	nią.
Przebiegł	go	dreszcz,	Abby	za cisnęła	mięśnie	wokół	niego.	Za

każdym	ra zem,	kiedy	się	z	nią	kochał,	odczuwał	coraz	głębszą
rozkosz,	coraz	bogatsze	dozna nia,	coraz	większą	sa tysfakcję.
–	 Och!	 –	 krzyknęła,	 pa znokcia mi	 przejecha ła	 mu	 po	 ra mio-

nach,	mocniej	objęła	go	noga mi	w	pa sie.
Porusza li	 się	 teraz	 zgodnym	 rytmem,	 jakby	 sta nowili	 jedno

cia ło,	i	równocześnie	osią gnęli	szczyt	rozkoszy.

Abby	boso,	ubra na	w	błękitną	koszulę	Trevora	zna lezioną	na
podłodze	w	sypialni,	weszła	do	kuchni.
–	Włożyłaś	moją	brudną	koszulę?	–	usłysza ła	za	pleca mi.	–	Za -

raz	dam	ci	czystą.
–	Nie	trzeba.	To	tylko	na	chwilę.
–	Na	chwilę?	–	Podszedł	bliżej,	objął	ją	i	poca łował.
–	Nie	zosta nę	długo	–	odrzekła.
–	Nie	ma	pośpiechu.	Możesz	zostać,	jak	długo	zechcesz.
Wyjął	 z	 lodówki	 dwie	 butelki	 piwa,	 otworzył	 jedną,	 podał

Abby.
–	Dzięki.
–	Głodna?	–	Poczuła	się	głodna	jak	wilk.	Nie	ja dła	lunchu,	po-

tem	 ten	gorą cy	 seks…	Nie	mia ła	 za mia ru	 zosta wać	u	Trevora
po	osią gnięciu	 celu,	 lecz	na gle	poczuła	 się	w	 jego	mieszka niu
bardzo	 swojsko.	 Co	 się	 z	 nią	 dzieje?	 Za nim	 zdą żyła	 odpowie-
dzieć,	za burcza ło	jej	w	żołądku.	–	Aha,	ten	dźwięk	mówi	sam	za
siebie.	–	Trevor	odsta wił	butelkę	i	zajrzał	do	lodówki.	–	Czyli	te-
raz	 kola cja…	 Nie	 trzymam	 w	 domu	 dużo	 żarcia,	 ale…	 mogę
ugotować	spa ghetti.	Co	ty	na	to?
Strasznie	 dawno	 nie	 ja dła	 spa ghetti.	 Ostatnio	 odżywia ła	 się

tylko	płatka mi	śnia da niowymi	albo	burrito	odgrza nym	w	mikro-
fa lówce.
–	Brzmi	za chęca ją co.
–	Daj	mi	pół	godziny.



Od	razu	za czął	się	krzą tać	po	kuchni.
–	Pomóc	ci	w	czymś?	–	za proponowa ła.
–	Nie,	dziękuję.	 Jak	chcesz,	obejrzyj	telewizję	albo	zajmij	się

czymś.
Abby	 chcia ła	 pobyć	 chwilę	 sama.	 Usia dła	 więc	 w	 pokoju

dziennym	 na	 ka na pie.	 Nie	 włą czyła	 jednak	 telewizora,	 gdyż
uwa gę	jej	przykuł	stos	grubych	ksią żek	na	stoliku.	Wzięła	jedną
do	ręki,	potem	drugą.	Za rzą dza nie.
–	Co	tu	robią	te	podręczniki?	–	za woła ła.
Po	chwili	Trevor	sta nął	w	drzwiach.
–	Nie	ma	 sensu	 da lej	 trzymać	 tego	w	 ta jemnicy	 –	 odparł.	 –

Wróciłem	do	szkoły.
W	pierwszej	chwili	oniemia ła	ze	zdumienia	i	ra dości.
–	 To	 cudownie!	 –	 Spojrza ła	 na	 tytuł	 książki,	 która	 trzyma ła

w	ręce.	–	Studiujesz	finanse?
–	Aha.	Za rzą dza nie.	Za	ja kieś	sześć	tygodni	zrobię	dyplom.	To

kurs	przyspieszony,	ale	program	i	za kres	wiedzy	jest	taki	jak	na
zwykłym.
–	Fanta stycznie.	Dla czego	nic	mi	nie	mówiłeś?
Trevor	wzruszył	ra miona mi.
–	Wła ściwie	nikomu	nie	mówiłem.	Wie	tylko	Ja mie	i	teraz	ty.
Odwrócił	się	i	zniknął	w	kuchni,	chociaż	Abby	mia ła	na	końcu

języka	co	najmniej	sto	pytań.
Z	kuchni	dobiega ły	sma kowite	za pa chy.	No,	no…	Trevor	umie

gotować,	za pisał	się	na	studia.	Same	niespodzianki.	Ale	dziwne,
że	 jej	nie	powiedział.	Nie	 jesteś	 jego	dziewczyną,	przypomniał
wewnętrzny	głos.	To	jego	życie.	Nie	musi	ci	się	opowia dać.
Sięgnęła	po	pilota	do	telewizora	leżą cego	obok	ksią żek	i	nie-

chcą cy	 strą ciła	 na	 podłogę	 ja kąś	 karteczkę.	 Schyliła	 się,	 pod-
niosła	i	z	cieka wości	przeczyta ła.
Robin	oraz	numer	telefonu.
Kim	jest	Robin?
Przypomnia ła	 jej	 się	 dziewczyna,	 którą	 dziś	 rano	 widzia ła

z	Trevorem.	To	pewnie	ona.	Młoda,	ładna.
Odłożyła	 karteczkę	 na	miejsce.	 Usiłowa ła	 nie	 myśleć	 o	 tym

przypadkowym	odkryciu.
Co	ją	to	obchodzi?	Nie	ma	do	niego	żadnych	praw.



Włą czyła	telewizor,	sta ra ła	się	skupić	uwa gę	na	czymś	innym
niż	Robin,	lecz	co	i	rusz	zerka ła	na	karteczkę	z	numerem	telefo-
nu.	Kim	jest	Robin?
Dla czego	ją	to	tak	obeszło?
Pochłonięta	wła snymi	myśla mi	pra wie	nie	za uwa żyła	wejścia

Trevora	z	dwoma	pa rują cymi	ta lerza mi.
–	Dzięki.	Pachnie	to	wspa nia le.	–	Na winęła	porcję	ma ka ronu

na	widelec	 i	włożyła	do	ust.	 –	Mmm…	Sma kuje	 jeszcze	 lepiej.
Gdzie	się	na uczyłeś	tak	gotować?

Trevor	wa hał	 się.	W	pierwszej	 chwili	 na wet	 nie	 był	 pewien,
czy	Abby	za da ła	mu	to	pyta nie.	Sam	jej	widok,	gdy	ja dła,	z	za -
mkniętymi	 ocza mi,	 głową	 odchyloną,	 smukłą	 szyją	 drga ją cą
przy	przełyka niu	 jak	w	chwili	 na miętności	wystarczył,	 aby	po-
czuł	falę	pożą da nia.
–	Ojciec	na uczył	mnie	przyrzą dzać	kilka	potraw	–	odrzekł.	Na -

szły	go	wspomnienia	mężczyzny,	który	go	wychowywał.
–	Dobrze	gotował?
Trevor	wzruszył	ra miona mi.
–	Twierdził,	 że	 fa cet	powinien	umieć	ugotować	przynajmniej

jedno	 da nie,	 którym	 zrobi	 wra żenie	 na	 kobiecie.	 Kiedy	 byłem
mały,	poka zał	mi	to	i	owo.
–	Na uka	nie	poszła	w	las	–	skomentowa ła	Abby	z	uśmiechem.

–	Opowiedz	mi	o	nim.	Jaki	był?
–	Mój	 ojciec?	 –	 Kiwnęła	 głową.	 –	 Nie	 był	 złym	 fa cetem,	 ale

miał	wady.	Za	bardzo	 lubił	alkohol	 i	kobiety.	 Jak	się	upił,	 robił
się	agresywny.	Dla tego	matka	od	nas	odeszła,	kiedy	byłem	jesz-
cze	mały.	Nie	winię	jej	za	to.	Ja	sam	odszedłem,	kiedy	skończy-
łem	szesna ście	 lat.	Po	 strasznej	kłótni	 ra zem	z	młodszym	bra -
tem	przenieśliśmy	się	do	babci.	Potem	rzadko	go	widywa liśmy.
Umarł	kilka	lat	temu.
Abby	milcza ła	chwilę.
–	To	smutne	–	szepnęła	po	chwili.
–	 Tak,	 ale	 było,	 minęło.	 –	 Trevor	 wzruszył	 ra miona mi.	 –

W	końcu	wyszedłem	na	ludzi.
Jedli	da lej	w	milczeniu.	Na gle	na	ekra nie	telewizora	mignęła

twarz	 Ja miego.	Gospodarz	progra mu	rozrywkowego	opowia dał



o	 imprezie	 z	 licznym	 udzia łem	 celebrytów	 w	 klubie	 Swerve
w	Las	Vegas.	Trevor	już	wiedział,	że	był	to	olbrzymi	sukces,	bo
Ja mie	 przysłał	 mu	 esemesa.	 Trevor	 pomyślał	 o	 swoim	 klubie,
jeszcze	nie	otwartym	i	nie	przynoszą cym	zysków.	Posta nowił,	że
dłużej	nie	będzie	zwlekał	z	rozpoczęciem	dzia łalności.
–	Jak	się	pozna liście?	–	za pyta ła	Abby.	Trevor	opowiedział	jej

o	 pra cy	 w	 Sha na han,	 gdzie	 spotkał	 Ja miego.	 –	 To	 zna czy,	 że
oprócz	tego	kursu,	na	który	teraz	uczęszczasz,	nigdy	nie	studio-
wa łeś?
–	Tak.
Za wsze	 miał	 kompleks	 na	 punkcie	 wykształ cenia,	 ale	 kiedy

przekroczył	trzydziestkę,	przestał	się	tym	przejmować.	Trudno,
tak	wyszło.	Teraz	jednak	był	dumny	z	siebie,	że	podjął	na ukę.
–	Jak	było	z	tobą?	–	za pytał.
Miał	dość	mówienia	o	sobie.
–	Nie	rozumiem.
–	Jaka	jest	twoja	historia?	Opowiedz	mi	ja kieś	smaczne	ka wał -

ki.
–	Eee…	 –	 za jąknęła	 się.	 –	Mój	dom	był	 ra czej	 zwyczajny…	 –

Znowu	się	za jąknęła.	–	Jeśli	korowód	kocha siów,	jaki	się	przewi-
nął	przez	sypialnię	mojej	matki	można	na zwać	czymś	zwyczaj-
nym.	–	Trevor	skrzywił	się.	–	Nie	rób	ta kiej	przera żonej	miny	–
rzekła	ze	śmiechem.	–	Kocham	moją	mamę,	a	ona	kocha	mnie.
Ale	 za wsze	 myślę	 o	 niej	 ze	 smutkiem.	 Nie	 potra fi	 być	 sama.
Lgną	do	niej	rozma ite	ofia ry	losu,	bezrobotni,	uza leżnieni,	a	na -
wet	zwykli	złodzieje	i	na cią ga cze.	Wszyscy	nieudacznicy	i	kłam-
cy.	Błyska wicznie	się	w	ta kim	za kochuje	i	wierzy,	że	wła śnie	jej
uda	się	go	zmienić.	Ale	 tacy	 ludzie	są	niereformowalni.	Nigdy
nie	dała	szansy	sobie,	nie	zrealizowa ła	tkwią cego	w	niej	poten-
cja łu,	bo	za wsze	opiekowa ła	się	ja kimś	kula wym	ka czorem.
Trevor	 pokiwał	 głową.	 Teraz	 za czynał	 rozumieć,	 skąd	 się

wzięła	niechęć	Abby	do	anga żowa nia	się	w	związki.
–	To	dla	ciebie	jako	dziecka	musia ło	być	trudne.
–	Było.	Ale	spójrz	na	mnie	teraz!	–	Za śmia ła	się	głośno.
–	Czyli	mamy	z	sobą	coś	wspólnego	–	za uwa żył	Trevor.	 –	 Je-

steśmy	parą	dziecia ków	z	rozbitych	rodzin.	–	Teraz	on	również
się	roześmiał.	–	Aż	dziw,	że	za szliśmy	tam,	gdzie	za szliśmy.



–	To	prawda.
Milczeli.	 Cisza	 sta wa ła	 się	 coraz	 bardziej	 krępują ca.	 Trevor

położył	dłoń	na	na gim	udzie	Abby.
–	Powinnam	już	iść	–	szepnęła.
Nie	chciał,	aby	wychodziła.
–	Zrobiło	się	późno.	Może	zosta niesz?
–	Nie.
–	Dla czego?
–	Bo	nie	jestem	moją	matką.
Aha,	pa trzy	na	mnie	przez	pryzmat	tamtych,	pomyślał	Trevor

z	iryta cją.
–	Co	twoja	matka	ma	wspólnego	z	nami?
–	Nie	 szukam	związku.	Wiesz	o	 tym.	 –	Wsta ła	 i	 spojrza ła	na

niego	z	góry.	–	Szczególnie	z	fa cetem	ta kim	jak	ty.
–	Ta kim	jak	ja?	Czyli	ja kim?	–	Ogarnęła	go	złość.	–	Za propono-

wa łem,	żebyś	zosta ła	na	noc,	a	nie	rodziła	mi	dzieci!
–	 Znasz	 reguły.	 Jeśli	 chcesz	 mieć	 towa rzyszkę	 na	 noc,	 za -

dzwoń	do	tej	drugiej.
Trevora	za murowa ło.	Nie	miał	pojęcia,	o	czym	Abby	mówi.
–	Nie	mam	innej.	Spotykam	się	tylko	z	tobą.
–	Tak,	tak.
Ruchem	głowy	wska za ła	stolik	ka wowy.	Trevor	podą żył	za	jej

spojrzeniem	i	zoba czył	karteczkę	z	numerem	telefonu	Robin.
–	Abby,	posłuchaj…
–	Nie	będę	niczego	słuchać!
Nie	miał	już	wątpliwości,	że	mu	nie	ufa.	Za bola ło	go	to,	lecz

cóż,	wolna	wola.	Pod niósł	ze	stolika	pilota	i	przełą czył	telewizor
na	ka nał	sportowy.	Na	ekra nie	poja wiło	się	spra wozda nie	z	me-
czu	hokejowego.
–	 Może	 rzeczywiście	 powinnaś	 już	 iść	 –	 rzekł	 ze	 wzrokiem

utkwionym	w	ekran.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Kiedy	kończyła	pra cę,	słońce	 jeszcze	świeciło.	Ostatnie	kilka
dni	nie	były	dla	niej	ła twe.	Mia ła	trudności	z	koncentra cją	i	na -
wet	zrobiła	parę	błędów,	co	prawda	nie	grożą cych	ta kimi	przy-
krymi	konsekwencja mi	jak	literówka	w	na zwisku	ważnej	klient -
ki,	 lecz	 zupeł nie	niepotrzebnych.	Na	szczęście	wszystko	uda ło
się	szybko	na pra wić.	Ten	stan	rzeczy	przypisywa ła	kłótni	z	Tre-
vorem.
Szła	 do	 niego	 z	 za mia rem	 dokona nia	 aktu	 zemsty.	 Chcia ła,

aby	pod	wpływem	silnych	erotycznych	doznań	za pomniał	o	tam-
tej	 dziewczynie,	 lecz	 osią gnęła	 tylko	 połowiczne	 zwycięstwo.
Gdy	siedzieli	w	pokoju,	jedli	spa ghetti,	roz ma wia li	o	swoich	ro-
dzinach,	 poczuła	 się	 jak	 w	 prawdziwym	 związku	 opartym	 nie
tylko	na	seksie,	lecz	na	głębokim	uczuciu.
Ale	gdy	za przeczył,	że	spotyka	się	z	dziewczyną,	którą	wiózł

na	motorze,	której	numer	telefonu	trzyma	na	stoliku,	nie	uwie-
rzyła.	Kła mał	jak	z	nut.	Przecież	na	wła sne	oczy	widzia ła	ich	ra -
zem.
Zyska ła	dowód,	że	nie	jest	dla	niej	odpowiednim	partnerem.
Widzisz,	mówił	wewnętrzny	 głos,	 za durzyłaś	 się	 i	 co?	 Za po-

mnij	o	nim.
Ła twiej	powiedzieć,	trudniej	wykonać.	Abby	bez	przerwy	my-

śla ła	o	Trevorze.	W	pra cy,	w	domu,	w	łóżku.
Pchnęła	drzwi	i	wyszła	na	parking.	Na gle	zoba czyła	motocykl

za parkowa ny	 tuż	 obok	 jej	 sa mochodu.	Czarny	 la kier	 i	 srebrny
chrom	 lśniły	 w	 słońcu.	 Oparty	 o	 motor	 stał	 Trevor.	 Czeka	 na
nią?
W	Abby	krew	się	za gotowa ła.	Wciąż	była	na	niego	zła.	Kłam-

stwo	wciąż	bola ło.
–	Co	tutaj	robisz?	–	za żą da ła	wyja śnień.
Trevor	 nie	 odpowiedział.	 Abby	 włożyła	 kluczyk	 do	 zamka

i	otworzyła	sa mochód.



–	Sam	nie	wiem,	co	tutaj	robię	–	odezwał	się.	–	Przejeżdża łem
tędy	i	na gle	się	zorientowa łem,	że	to	budynek,	w	którym	pra cu-
jesz.	Za trzyma łem	się.	Chcia łem	cię	zoba czyć.
–	Długo	czekasz?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Trochę	ponad	godzinę.
–	Dobrze,	że	jest	ciepło.
–	Tak.	Bardzo	przyjemna	pogoda.
–	Dla czego	czeka łeś?	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi	i	opar-

ła	się	o	sa mochód.
Trevor	wypuścił	powietrze	z	płuc.
–	Stęskniłem	się	za	tobą.	I	chcia łem	przeprosić	za	to,	jak	się

rozsta liśmy.
Nie	chcia ła	roztrzą sać	tego,	co	za szło	między	nimi.
–	W	porządku.
–	Nie.	Nie	w	porządku.	Czuję,	że	przekroczyłem	niedozwoloną

ba rierę	i	przepra szam.
Abby	 kiwnęła	 głową.	Nie	do	 końca	 się	 zrozumieli,	 ale	 niech

będzie.
–	Dobrze.	Po	tym,	co	robiliśmy	przez	ostatnie	tygodnie,	za pro-

szenie,	 żebym	 zosta ła	 na	 noc,	 nie	 powinno	wywołać	 we	mnie
tak	ostrej	reakcji.
–	Chcia łem	tylko	wyja śnić	spra wę	tego	numeru	telefonu.	Ro-

bin	 jest	 koleżanką	 z	 kursu.	Uczymy	 się	 ra zem.	To	wszystko.	 –
Trevor	spojrzał	na	Abby.	–	Powiedz	mi	 jednak,	 jeśli	na sze	spo-
tka nia	 służą	 tylko	 jednemu	 celowi,	 to	 dla czego	myśl,	 że	mam
kogoś,	tak	cię	rozgniewa ła?
Abby	nie	potra fiła	tego	wyja śnić	ani	jemu,	ani	sobie.
–	Wska kuj	–	poklepał	siodeł ko	–	przejedziemy	się.
Była	w	 rozterce.	 Jeszcze	 kilka	minut	 temu	mówiła	 sobie,	 że

nie	 chce	 go	 więcej	 widzieć.	 Ale	 gdy	 go	 ujrza ła	 w	 skórza nych
spodniach	i	kurtce,	za pomina ła	o	wszystkim.
Tymcza sem	Trevor	wycią gnął	 z	 sa kwy	 za pa sowy	kask.	Abby

wrzuciła	teczkę	do	ba gażnika	sa mochodu,	włożyła	kask,	za pięła
pa sek	 pod	 brodą	 i	 wskoczyła	 na	 siodeł ko.	 Na	 szczęście	 tego
dnia	mogli	przyjść	do	pra cy	w	bardziej	swobodnym	stroju	i	mia -
ła	na	sobie	dżinsy.



Trevor	usiadł	z	przodu.	Obejrzał	się	i	puścił	do	Aby	oko.	Chy-
ba	wiedział,	że	siedząc	za	nim	okra kiem,	czuje	ciepło	jego	bio-
der.
Włą czył	silnik	i	z	głośnym	warkotem	ruszyli.
Abby	 otoczyła	 Trevora	 ra miona mi	 w	 pa sie.	 Czuła	 się	 fanta -

stycznie	 wolna.	 Przeszedł	 ją	 dreszcz	 podniecenia.	 Oddech	 jej
przyspieszył.	 Wibra cje	 motoru	 wpra wia ły	 jej	 cia ło	 w	 drżenie,
jak	w	chwilach	seksualnej	rozkoszy.
Trevor,	jak	gdyby	zga dując,	co	przeżywa,	zwiększył	szybkość

i	wziął	ostry	za kręt.	Abby	mocniej	objęła	go	ra miona mi	w	pa sie,
uda mi	ścisnęła	siodeł ko.	Była	bliska	orga zmu.	Odrzuciła	głowę
do	tyłu,	za mknęła	oczy,	wysta wiła	twarz	do	wia tru.
Motor	zwolnił,	Abby	otworzyła	oczy.	Trevor	parkował	harleya

obok	 jej	 sa mochodu.	Z	ża lem	opuściła	 ręce,	 zsia dła	z	 siodeł ka
i	zdjęła	kask.	Zmobilizowa ła	całą	siłę	woli,	aby	za pa nować	nad
oddechem,	za nim	Trevor	spostrzeże,	co	się	z	nią	dzieje.
Płonne	na dzieje.	Trevor	zdjął	kask	i	spojrzał	na	nią	zna czą co.
–	I	jak?	Spodoba ło	ci	się?
Uśmiechnęła	się	jak	gdyby	nigdy	nic	i	spojrza ła	na	przód	jego

spodni.	Twarda	wypukłość	go	zdra dziła.
–	Bardzo.	Dziękuję.	Może	przyślesz	mi	później	esemesa?
–	Może.
–	Jutro	wieczorem	jestem	wolna.	A	ty	masz	już	ja kieś	pla ny?
–	Tak	–	odparł.	Poczuła	ukłucie	rozcza rowa nia.	–	Przychodzę

do	ciebie	–	rzekł	z	uśmiechem.
Na chyliła	się	i	warga mi	delikatnie	dotknęła	jego	ust.	Na tych-

miast	poczuła	 ogarnia ją ce	 ją	podniecenie.	Nie	mogła	da lej	 się
oszukiwać,	tęskniła	za	nim.
Już	z	niecierpliwością	czeka ła	na	jutrzejszy	wieczór.
Wsia dła	do	sa mochodu	i	za trzą snęła	drzwi.	Poma cha ła	Trevo-

rowi,	 przekręciła	 kluczyk	 w	 sta cyjce	 i	 ruszyła.	 W	 lusterku
wstecznym	 widzia ła	 Trevora	 odprowa dza ją cego	 ją	 wzrokiem.
Ruszył	dopiero,	gdy	bezpiecznie	włą czyła	się	do	ruchu.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Usłysza ła	puka nie	do	drzwi.	Uśmiechnęła	się	do	siebie,	przej-
rza ła	w	lustrze	w	przedpokoju	i	popra wiła	włosy.	Wiedzia ła,	że
to	Trevor.	Kilka	minut	temu	za dzwonił	i	uprzedził,	że	już	jedzie.
Od	cza su	owej	pa miętnej	motocyklowej	przejażdżki	cieszyła	się
na	każde	spotka nie	z	nim.
Puka nie	 powtórzyło	 się.	 Abby	 rozpromieniona	 szarp nięciem

otworzyła	drzwi.
–	Szybko	się…	–	Na	widok	kobiety	stoją cej	na	progu	uśmiech

znikł	z	jej	twa rzy.	–	Mama?	Co	ty	tu	robisz?
Olivia	Shaw	była	mniej	więcej	tego	sa mego	wzrostu	co	cór ka,

mia ła	ta kie	same	blond	włosy	i	zielone	oczy,	lecz	tryb	życia,	jaki
prowa dziła,	posta rzył	ją	i	odebrał	jej	urodę.
Matka	serdecznie	objęła	Abby	i	wyściska ła.
–	Abiga il,	widzę,	że	bardzo	się	cieszysz	na	mój	widok	–	za żar-

towa ła	i	weszła	do	środka.
–	Za skoczyłaś	mnie	po	prostu.	–	Nie	widzia ły	się	od	kilku	mie-

sięcy.	–	Co	tutaj	robisz?
–	Czy	matka	musi	mieć	ja kiś	powód,	żeby	chcieć	zoba czyć	się

z	córką?
Puste	spojrzenie,	sztuczna	wesołość	w	głosie	ma skują ca	roz-

pacz	i	smutek.	Abby	doskona le	zna ła	te	ozna ki.	Kolejny	kocha -
nek	zosta wił	ją	ze	zła ma nym	sercem.
–	Mamo…
–	 Och,	 nic	 mi	 nie	 jest.	 Carl	 mnie	 rzucił.	 Spa kował	 ma natki

i	odszedł.	Wyczyścił	mi	konto	w	banku	i	za brał	wszystko,	co	się
dało	wynieść.
–	Och,	mamo!	–	Abby	objęła	ją	czule.	–	Tak	mi	przykro.
To	 dla tego	 przyjecha ła.	 Kocha nek	 puścił	 ją	 kantem,	 a	 teraz

ona	ma	 pomóc	 jej	 się	 pozbierać.	 Potem	 tra fi	 się	 kolejny	 fa cet
i	z	nim	wyjedzie.	I	wszystko	za cznie	się	od	początku.
Abby	obejmowa ła	matkę	tak	jak	już	wielokrotnie	w	przeszło-



ści,	gdy	aktualny	partner	uciekł	albo	został	przyła pa ny	na	oszu-
stwie,	albo	wylą dował	w	więzieniu…	To	dla tego	nie	ufa ła	męż-
czyznom,	 nie	 chcia ła	 anga żować	 się	 uczuciowo,	 nie	 chcia ła
zwią zać	się	z	Trevorem.	Nie	chcia ła	 skończyć	 tak	 jak	matka	–
wyniszczona,	zmęczona,	posta rza ła,	sa motna.
–	Nie	martw	się	o	mnie,	córeczko.	–	Olivia	za mruga ła,	aby	od -

pędzić	łzy.	–	Jak	Luke?
Abby	poczuła	wyrzuty	sumienia,	że	od	tak	dawna	nie	kontak-

towa ła	się	z	mat ką.	Inna	spra wa,	że	Olivia	nigdy	nie	pyta ła	o	jej
życie,	o	kłopoty.
–	Rozsta liśmy	się	już	kilka	miesięcy	temu.
–	Co	ta kiego?!	–	Olivia	była	wstrzą śnięta.	–	Co	się	sta ło?	Taki

przystojny…
Było	tysiąc	rzeczy,	które	Abby	wola ła by	robić,	niż	rozma wiać

o	Luke’u.
–	Mieliśmy	różne	oczekiwa nia	od	życia.
–	Czego	on	chciał?
–	Sta łego	związku.	Ja	nie	byłam	na	to	gotowa,	więc	z	nim	ze-

rwa łam.
–	Sta ły	zwią zek	to	dobra	rzecz	–	stwierdziła	Olivia.
–	Na prawdę?
–	 Tak,	 kocha nie.	 Dobrze	 mieć	 kogoś,	 kto	 cię	 kocha.	 Kogoś,

kim	 możesz	 się	 opiekować.	 Kogoś,	 kto	 za opiekuje	 się	 tobą.
Masz	nowego	chłopa ka?
Abby	już	otwiera ła	usta,	lecz	nie	zdą żyła	odpowiedzieć,	gdyż

rozległo	się	puka nie	do	drzwi.
Trevor.	Co	za	idealne	wyczucie	cza su!
–	Spodziewasz	się	kogoś?	–	za cieka wiła	się	Olivia.
–	Tak,	mamo,	ale	mogę	zmienić	pla ny	 i	umówić	się	na	kiedy

indziej.
–	Nie,	 nie,	 kocha nie.	 Powinnam	 była	 za dzwonić	 i	 cię	 uprze-

dzić.	–	Olivia	podeszła	do	drzwi	i	je	otworzyła.	Zmierzyła	Trevo-
ra	 taksują cym	 spojrzeniem,	 potem	 odwróciła	 się	 do	 córki.	 –
Szczególnie	że	twoim	gościem	jest	przystojny	mężczyzna…
Cała	mama,	 pomyśla ła	 Abby.	Widok	 atrakcyjnego	 fa ceta	 na -

tychmiast	 przywra ca	 jej	 chęć	 życia.	Ona	 sama	 zaś	 najchętniej
za pa dła by	się	pod	ziemię.	Wca le	nie	chcia ła,	aby	matka	i	Trevor



się	pozna li.	Już	sobie	wyobra ża ła	lita nię	pytań,	na	ja kie	będzie
musia ła	odpowiedzieć.
–	Mamo,	to	jest	mój	kolega,	Trevor	–	Abby	dokona ła	prezenta -

cji.	–	Trevorze,	to	moja	mama,	Olivia	Shaw.
–	Miło	mi.	–	Trevor	podał	Olivii	rękę.
–	Co	za	ma niery,	prawdziwy	dżentelmen.	–	Olivia	z	szerokim

uśmiechem	uścisnęła	mu	dłoń.	–	Abiga il,	później	się	zoba czymy,
córeczko.	–	Z	tymi	słowa mi	Olivia	wyszła.
Kiedy	 Abby	 za mknęła	 drzwi,	 Trevor	 spojrzał	 na	 nią	 i	 uniósł

brwi.
–	Abiga il?	Może	w	czymś	przeszkodziłem?
–	Nie	przejmuj	się.	Cią gle	 to	samo.	Zdą żyłam	przywyknąć.	–

Krótko	zrela cjonowa ła	Trevorowi	rozmowę	z	matką.
–	Przykro	mi	–	rzekł,	a	gdy	skończyła,	objął	ją	i	przytulił.
–	 Nie	 przejmuj	 się.	 Zmęczyło	 mnie	 opiekowa nie	 się	 nią,

wiesz?	–	Położyła	mu	głowę	na	ra mieniu.	–	Ale	to	moja	matka.
To	 ona	 powinna	 czuwać	 nade	mną.	Wiesz,	 co	 mam	 na	myśli.
Och,	przepra szam	–	zreflektowa ła	się,	że	popeł niła	nietakt	–	za -
pomina łam,	że	matka	od	was	odeszła.	Wyrwa ło	mi	się.
–	Nic	się	nie	sta ło.	–	Trevor	pogła dził	ją	po	włosach.	Poczuła

się	 przy	 nim	 bezpieczna	 i	 otoczona	 czułą	 opieką.	 Za mknęła
oczy,	podda jąc	się	tym	uczuciom.	Jak	dobrze	móc	na	kimś	pole-
gać,	pomyśla ła.	–	Ża łuję,	że	ta	wizyta	cię	przygnębiła.
–	To	nic	nowego.	Historia	Olivii	Shaw	wciąż	 się	powta rza.	 –

Gwał townie	 odsunęła	 się	 od	 Trevora.	 Nie	 może	 ulec	 pokusie
i	obda rzyć	go	za ufa niem,	które	on	za wiedzie	i	odejdzie.	–	Za po-
mnijmy	o	tym.	Mieliśmy	swoje	pla ny	na	ten	wieczór,	prawda?
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	gorą co	poca łowa ła,	potem	za cią -

gnęła	do	sypialni.	Chcia ła	za pomnieć	o	matce,	lecz	smutek	w	jej
oczach	 ją	 prześla dował.	Musi	mieć	 się	 na	 baczności	 i	 chronić
serce.	Nie	może	pozwolić,	aby	ja kiś	mężczyzna	ją	zra nił,	ale	to
nie	zna czy,	że	nie	może	za ba wić	się	z	Trevorem,	prawda?
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Trevor	 odkręcił	 kurek	 i	 sprawdził	 tempera turę	 wody.	 Abby
pogła dziła	go	po	plecach.	Jak	za wsze,	kiedy	go	dotyka ła,	czuła
pod	palca mi	odruchowe	drgnięcie	jego	mięśni.
–	 Co	 tak	 dłu go?	 –	 poskarżyła	 się.	 Przesunęła	 dłonie	 ni żej

i	mocno	ścisnęła	mu	pośladki.
–	Upewniam	się,	czy	nie	za	gorą ca.
–	Do	tej	pory	powinieneś	już	wiedzieć,	że	lubię	gorą cą	wodę.

–	Dłonią	na kryła	mu	przyrodzenie.
Trevor	 jęknął,	 potem	 za chichotał,	 obrócił	 się,	 objął	 Abby

w	pa sie,	uniósł	i	posta wił	w	ka binie	prysznicowej.
–	Zimna!	–	pisnęła.
–	Przepra szam.	–	Trevor	wszedł	do	ka biny,	sta nął	pod	pryszni-

cem	 i	 wła snym	 cia łem	 osłonił	 ją	 przed	 strumieniem	 zimnej
wody,	 która	 chłodziła	 mu	 skórę	 i	 koiła	 pa lą ce	 śla dy	 palców
Abby.	–	Nie	bądź	taka	niecierpliwa.
Po	wyjściu	Olivii	Abby	nie	 tra ciła	 cza su.	Za cią gnęła	Trevora

do	sypialni	i	kocha ła	się	z	nim	gorączkowo,	do	utra ty	tchu.	Po-
tem,	gdy	ochłonęli,	oświadczyła,	że	musi	wziąć	prysznic,	i	na le-
ga ła,	by	jej	towa rzyszył.
Trevor	 był	 zdziwiony	 za proszeniem,	 ponieważ	 za wsze	 twier-

dziła,	że	wspólna	ką piel	to	zbyt	intymne	doświadczenie.	Nie	wy-
tknął	jej	jednak	bra ku	konsekwencji.	Za	nic	na	świecie	nie	zre-
zygnował by	z	ta kiej	oka zji!
Woda	 na bra ła	 odpowiedniej	 tempera tury.	 Abby	 sta nęła	 pod

głowicą,	 uniosła	 ręce	 i	 palca mi	 przeczesa ła	 włosy.	 Trevor	 jak
urzeczony	pa trzył	na	 strużki	wody	 spływa ją ce	po	 jej	piersiach
i	brzuchu.
–	Jesteś	piękna	–	szepnął.
–	Sam	jesteś	niczego	sobie.	–	Odwza jemniła	komplement.
Na chylił	się	i	ją	poca łował,	a	wtedy	za rzuciła	mu	ręce	na	szy -

ję.	Przestał	pa nować	nad	sobą.	Biodra mi	lekko	pchnął	Abby	na



ścia nę,	dłońmi	objął	 piersi,	 ściska jąc	 sutki	palca mi.	Za pra gnął
połą czyć	 się	 z	 nią	 tu	 i	 teraz,	 lecz	 w	 przebłysku	 świa domości
przypomniał	 sobie,	 że	w	 ła zience	nie	mają	gumki.	Gdy	 jednak
Abby,	ociera jąc	się	o	niego,	pona gla ła	go,	za pomniał	o	rozsąd-
ku.	Uniósł	ją	i	posa dził	sobie	na	biodrach.
–	 Pra gnę	 cię,	 potrzebuję	 –	 szepnęła	mu	do	 ucha.	 Piesz czoty

jego	warg,	języka,	zębów	doprowa dza ły	ją	do	sza leństwa.	Wes-
tchnęła.	–	Teraz…
Trevor	podniósł	głowę	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Na	pewno?
–	Tak.	Nie	bój	się,	biorę	piguł kę.
–	Na	pewno?
–	Na	pewno.
–	Abby…
–	Ufam	ci.	Potrzebuję	cię.
Ka binę	wypeł niły	ich	przyspieszone	oddechy.
–	Kocham	cię,	Abby	–	wyrwa ło	się	Trevorowi.

„Kocham	cię,	Abby”.
Słowa	 Trevora	 powra ca ły	 do	 Abby	 na tarczywym	 echem.	 On

mnie	kocha,	myśla ła.	Tak	nie	mia ło	być!	Nasz	układ	to	nie	zwią -
zek!	On	ła mie	reguły!
Tylko	 jeśli	 jego	wyzna nie	 jest	 zła ma niem	 reguł,	 to	 dla czego

jest	taka	szczęśliwa?
Łzy	na płynęły	jej	do	oczu.	Za mruga ła,	by	je	odpędzić.	Pogubi-

ła	się	we	wła snych	uczuciach.	Czy	ona	też	go	kocha?	Pokręciła
głową.	Jej	nie	wolno	się	za kochać.
Z	 toa lety	 dobiegł	 szum	 spuszcza nej	wody.	Nie	wiedzia ła,	 co

ma	Trevorowi	powiedzieć,	kiedy	wejdzie	do	pokoju.
–	Abby…	–	Jego	głos	brzmiał	niepewnie.	Może	ża łuje,	że	pod

wpływem	 na miętności	 powiedział	 coś	 na	wyrost?	Na	myśl,	 że
mógł by	 cofnąć	 swoje	 wyzna nie,	 Abby	 znowu	 łzy	 na płynęły	 do
oczu.	–	Posłuchaj…
Podszedł	i	usiadł	obok	niej	na	łóżku.
–	Nie	musisz	się	uspra wiedliwiać.	–	Abby	podcią gnęła	się	wy-

żej,	 przycisnęła	 prześciera dło	 do	 piersi.	 –	Wyrwa ło	 ci	 się	 coś,
czego	na prawdę	nie	czujesz?	W	porządku.



Trevor	pokręcił	głową.
–	To	nie	tak	–	odparł	spokojnym	tonem.	–	Czuję,	że	na reszcie

muszę	z	tobą	o	tym	porozma wiać.	Wiem,	że	nie	chcesz	anga żo-
wać	się	w	zwią zek,	ale	 jeśli	nie	pozwolisz	mi	wyznać	ci	moich
uczuć	do	ciebie,	chyba	eksploduję.
–	Trevorze,	proszę…	–	Usiłowa ła	go	powstrzymać.	Nie	chcia ła

drugi	raz	usłyszeć	dekla ra cji	miłości.	Bała	się,	że	nie	wytrzyma
tego	psychicznie.
–	Kocham	cię.	Już	dawno	się	w	tobie	za kocha łem.
–	Musisz	za pa nować	nad	sobą.	To	za bronione	–	oświadczyła.
Nie	 odwa żyła	 się	 spojrzeć	 na	 Trevora.	 Ta	 rozmowa	wiele	 ją

kosztowa ła.
–	Kto	tak	twierdzi?
–	Ja.	Ja	nie…
–	Nie	szukam	życiowego	partnera	–	dokończył	za	nią.	–	Wiem.

Już	 to	słysza łem.	–	Urwał	 i	 spojrzał	na	Abby.	–	Chodzi	o	 twoją
mamę,	prawda?
Jak	on	śmie!	Abby	ogarnęła	wściekłość.	Wbiła	wzrok	w	podło-

gę,	potem	w	sufit	i	dopiero	po	chwili	spojrza ła	na	Trevora.
–	Dla czego	mi	to	robisz?	–	za pyta ła	cicho.
–	Dla czego	ci	to	robię?	Co	mia nowicie?	Wyzna ję	ci	moje	uczu-

cia?	Odda ję	swój	los	w	twoje	ręce?	Posłuchaj,	czy	ci	się	to	podo-
ba,	czy	nie,	taki	układ	–	ręką	wska zał	siebie,	potem	ją	–	jest	bar-
dziej	skomplikowa ny	niż…
Za milkł.	Abby	doskona le	wiedzia ła,	że	ma	ra cję,	że	łą czy	ich

coś	 więcej	 niż	 ata wistyczne	 pożą da nie,	 lecz	 nie	 potra fiła	 się
zdobyć,	aby	mu	to	powiedzieć.	Milczeli.
–	 Nie	 jesteś	 swoją	matką	 –	 Trevor	 odezwał	 się	 ponownie.	 –

Przed	chwilą	powiedzia łaś,	że	mi	ufasz.	Czy	wierzysz,	że	cię	nie
zra nię?	–	Kiedy	milcza ła,	odetchnął	głęboko	i	powiódł	wzrokiem
po	 pokoju.	 –	 Nie	 lubię	 być	 wykorzystywa ny,	 wiesz	 o	 tym	 –
oświadczył	spokojnym	tonem,	wstał	i	ubrał	się.
Abby	również	wsta ła	i	za łożyła	szla frok.
–	Kto	 cię	wykorzystuje?	W	 tym	ukła dzie	oboje	dosta jemy	po

równo.
–	 Nie	 –	 za przeczył.	 –	 Ja	 pra gnę	 mieć	 cię	 całą	 albo	 wca le.

Wszystko	 albo	 nic.	 I	 jeśli	 w	 na szym	 ukła dzie	 chodzi	 tylko



o	seks,	to	ja	się	wycofuję.	Mnie	już	to	nie	wystarcza.
Abby	kiwnęła	głową.	Słowa	Trevora	były	jak	cios	w	splot	sło-

neczny.	Gdy	wychodził	z	pokoju,	odwróciła	się	do	niego	pleca -
mi.	Pra gnęła	go	 za wołać,	 by	wrócił,	 lecz	 tego	nie	 zrobiła.	Nie
potra fiła	 się	 na	 to	 zdobyć.	 Tak	 jest	 lepiej,	myśla ła.	 Już	 dawno
powinniśmy	się	rozstać.
Trzą snęły	drzwi.	Trevor	wyszedł.
Położyła	się	na	łóżku	i	skulona	za la ła	się	łza mi.

Trevor	 szedł	 przez	 parking.	 Noc	 była	 ciepła,	 lecz	 on	 wciąż
czuł	 chłód	 ema nują cy	 z	 Abby.	 Otworzył	 drzwi	 sa mochodu
i	opadł	na	 fotel.	 Jestem	cholernym	idiotą,	pomyślał.	Ze	złością
uderzył	 na sa dą	 dłoni	 o	 kierownicę.	Wiedział,	 że	 Abby	 nie	 jest
gotowa	na	żadne	dekla ra cje	miłości.	Najgorsze	było	to,	że	wca -
le	nie	miał	za mia ru	ujawniać	się	ze	swoim	uczuciem.	Dał	się	po-
nieść	emocjom	i	wszystko	zepsuł.
Sygnał	na dejścia	esemesa	przerwał	mu	rozmyśla nia.	Miał	na -

dzieję,	 że	może	 Abby	 wzywa	 go	 z	 powrotem,	 lecz	 na	 ekra nie
wyświetliło	się	imię	Ja miego.
„Jutro	przyjeżdżam.	Zdobyłem	bilety	na	mecz	Raptors	w	To-

ronto.	Decydują cy!	Wybierzesz	się	ze	mną?”.
Nie	 miał	 ochoty	 nigdzie	 jechać,	 ale	 uznał,	 że	 wypra wa	 na

mecz	ba seballowy	w	towa rzystwie	Ja miego	dobrze	mu	zrobi,	bo
odwróci	 jego	 uwa gę	 od	 tego,	 co	 wła śnie	 za szło	 między	 nim
a	Abby.
„Co	z	Mayą?”,	odpisał.
„Nie	chce	jechać.	Dasz	się	skusić?”.
„Rozumiem,	że	fundujesz	mi	bilet?”.
„Nie.	Cofam	propozycję”.
Trevor	roześmiał	się.	Wiedział,	że	Ja mie	się	z	nim	przekoma -

rza.	Za wsze	potra fił	go	rozśmieszyć.
„Ja sne,	że	poja dę”.
„Super.	Do	zoba czenia”.
Trevor	włą czył	silnik	i	rusza jąc,	po	raz	ostatni	spojrzał	w	okno

Abby.	Świa tło,	które	za pa liła	w	pokoju	dziennym,	wła śnie	zga -
sło.	Ża łował,	że	nie	był	ostrożniejszy,	że	powiedział	jej	o	swoim
uczuciu.	Powinien	był	trzymać	język	za	zęba mi.



W	drodze	do	domu	myślał	o	wszystkich	rzeczach,	które	obec-
nie	dzieją	się	w	jego	życiu	i	które	musi	godzić	–	wła sny	bar,	eg-
za miny	 końcowe	 na	 studiach.	 Za czyna	 nowy	 rozdział	 życia
i	 musi	 się	 skupić	 na	 tym.	 Doszedł	 do	 wniosku,	 że	 rozsta nie
z	Abby	może	wyjść	mu	na	dobre.

Abby	wzięła	głęboki	oddech	i	na cisnęła	kla wisz	kończą cy	pre-
zenta cję,	którą	przygotowa ła	dla	Fra nçois	i	grubych	ryb	z	Ash-
bourne	Cosmetics.	Wymyśliła	 zna komitą	 stra tegię	marketingo-
wą,	z	której	była	bardzo	dumna.	Uśmiechnięte	twa rze	klientów
świadczyły,	że	są	bardzo	za dowoleni.
–	Czy	mają	państwo	ja kieś	pyta nia?
Wyczerpują co	odpowiedzia ła	na	typowe	pyta nia,	cał kiem	do-

brze	 pora dziła	 sobie	 z	 kilkoma	kwestia mi,	 które	 ją	 za skoczyły
i	na	które	nie	była	przygotowa na.
Jej	plan	został	za akceptowa ny	bez	za strzeżeń	i	otrzymał	zielo-

ne	świa tło.
Wróciła	do	swojego	biurka.	Niczego	bardziej	nie	pra gnęła,	jak

móc	podzielić	się	dobrą	wia domością	z	Trevorem.	Wątpiła	 jed-
nak,	 czy	 po	 tym,	 jak	 go	 potraktowa ła,	 jeszcze	 chciał by	 mieć
z	nią	do	czynienia.
Z	 komórki	 rozległ	 się	 sygnał	 na dejścia	 esemesa.	 Abby	 za -

mknęła	 oczy	 i	wyobra ziła	 sobie,	 że	 to	wia domość	 od	 Trevora.
Kilka krotnie	dzwonił	i	pisał	z	przeprosina mi.
Spojrza ła	na	wyświetlacz.	Maya	za wia da mia ła,	że	wieczorem

przyla tuje	do	Montrealu.	Ja mie	ma	serię	spotkań,	a	ona	przyjeż-
dża	dla	towa rzystwa.
„Za raz	wsia dam	do	sa molotu.	Nie	mogę	się	doczekać,	kiedy

cię	zoba czę”.
„Dobrego	lotu.	Ja	też	się	nie	mogę	doczekać”,	odpisa ła	Abby.
Cieszyła	się,	że	za	kilka	godzin	najlepsza	przyja ciół ka	wylą du-

je	w	Montrealu.	Wła śnie	ta kiego	spotka nia	potrzebowa ła.	Maya
odwróci	jej	uwa gę	od	Trevora.
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–	Co	się	z	tobą	dzieje?	–	za pyta ła	Maya,	pa trząc	na	Abby	apa -
tycznie	miesza ją cą	 kawę.	 –	 Ta	 odrobina	 cukru,	 jaką	wrzuciłaś
do	kawy,	już	dawno	się	rozpuściła.
Abby	przesta ła	kręcić	łyżeczką	i	wbiła	wzrok	w	kubek.
–	Pewnie	masz	ra cję	–	mruknęła.	Wzruszyła	ra miona mi,	pod-

niosła	 kubek	 do	 ust,	 wypiła	 łyk.	 –	 Nic	 się	 ze	 mną	 nie	 dzieje.
Wszystko	w	porządku.
Cieszyła	się	z	towa rzystwa	Mayi,	lecz	nie	mia ła	za mia ru	dys -

kutować	 o	 tym,	 co	 za szło	między	 nią	 a	 Trevorem	 po przedniej
nocy.
Maya	przyjecha ła	do	mieszka nia	Abby	prosto	z	 lotniska.	Wi-

dząc,	w	 ja kim	sta nie	 jest	przyja ciół ka,	usiłowa ła	 ją	gdzieś	wy-
cią gnąć.	Proponowa ła	kola cję	w	mieście,	drinka,	kino,	za kupy,
wrotki	i	 jeszcze	inne	rzeczy,	które	jak	jej	się	wyda wa ło,	trochę
ją	rozerwą,	 jednak	Abby	nie	chcia ła	ni gdzie	się	ruszyć.	Wola ła
siedzieć	w	 domu.	Wciąż	mia ła	w	 pa mięci	 kłótnię	 z	 Tre vorem,
a	każda	myśl	o	nim	powo dowa ła	taki	ból,	jakby	żywcem	wyryw-
no	jej	serce	z	piersi.
Maya	usia da ła	prosto,	chwilę	przyglą da ła	się	Abby	w	milcze-

niu,	w	końcu	stwierdziła:
–	Wiem,	co	się	tu	dzieje.
–	Tak?	Co	mia nowicie?
–	Spójrzmy	dokoła,	zgoda?	Mieszka nie	wyglą da	 jak	po	poża -

rze,	 ty	 jesteś	 nieuma lowa na,	 włosy	 masz	 nieuczesa ne,	 krótko
mówiąc,	 przedsta wiasz	 sobą	 obraz	 nędzy	 i	 rozpa czy.	 –	 Maya
wsta ła,	otworzyła	lodówkę	i	zajrza ła	do	środka.	–	Aha!	Cze kola -
da,	tajskie	da nie	na	wynos,	bia łe	wino	i	nic	poza	tym.	–	Wyjęła
wino	 i	za mknęła	 lodówkę.	–	Znam	te	obja wy,	moja	droga.	Kry -
zys	w	 związku.	 Odniosłaś	 duży	 sukces	 za wodowy,	 ale	 za miast
go	uczcić	i	świętować,	rozczulasz	się	nad	sobą.
Psia krew,	Abby	za klęła	w	duchu.	Mayi	nie	da	się	oszukać.	Za -



pomnia ła,	jak	jest	spostrzegawcza.
–	Nie	rozczulam	się	–	oświadczyła.	–	Mam	bardzo	ekscytują cą

pra cę.	–	To	dla czego	nie	cieszy	się	z	sukcesu?	–	Poza	tym,	kry-
zys	 w	 związku	 może	 się	 zda rzyć	 tylko	 wtedy,	 jeśli	 jesteś
w	związku.
–	Chodzi	o	Trevora?
Abby	uchwyciła	spojrzenie	Mayi.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	Skoro	nie	wspominasz	o	żadnym	innym	mężczyźnie	w	twoim

życiu,	za kła dam,	że	twój	obecny	stan	ma	coś	wspólnego	z	Tre-
vorem	Jonesem,	z	którym	aktualnie	sypiasz.	 I	 z	którym	nie	 je-
steś	w	związku.
Abby	pokręciła	głową.
–	To	nie	ma	nic	do	rzeczy.	Poza	tym	już	z	sobą	nie	śpimy.
Maya	usia dła	z	powrotem	na	stoł ku	przy	ba rze	śnia da niowym

i	z	za troska ną	miną	za pyta ła:
–	Co	się	sta ło?
–	Masz	 ra cję,	 to	 z	powodu	Trevora	 –	przyzna ła	Abby	 z	wes -

tchnieniem.	Maya	czeka ła	w	milczeniu,	aż	przyja ciół ka	wyja śni
coś	więcej.	Po	chwili	Abby	opowiedzia ła	jej	o	wyzna niu	Trevora
i	swojej	mało	szla chetnej	reakcji.	–	Teraz	możesz	już	powiedzieć
sa kra mentalne	„a	nie	mówiłam?”	–	za kończyła.
Maya	 wycią gnęła	 rękę	 i	 serdecznym	 gestem	 na kryła	 dłoń

Abby.
–	Nie	powiem.	Nigdy	tak	nie	powiem.	Widzę	przecież,	jak	bar-

dzo	cierpisz.	Za dam	ci	jednak	pyta nie.	Dla czego	w	ogóle	za czę-
łaś	z	nim	sypiać?
Abby	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wystarczy	na	niego	spojrzeć.	Jest	tak	obłędnie	seksowny,	że

po	prostu	za pra gnęłam	go	mieć.
–	A	on	się	w	tobie	za kochał.
Abby	kiwnęła	głową.
–	Wiedzia łam,	że	się	cieszy	sła wą	donżuana,	i	są dziłam,	że	po-

traktuje	 na sze	 rela cje	 jak	 jeszcze	 jedną	 przygodę,	 a	 nie	 sta ły
zwią zek.	Bo	 ja	chcia łam,	aby	 to	była	przygoda.	Później	 jednak
za czął	pra wić	mi	czułe	słówka	i	komplementy.	Nie	mogłam	tego
znieść.	 Strasznie	 się	 czuję	 z	 tym,	 że	 nie	 potra fię	 obda rzyć	 go



za ufa niem,	 chociaż	nie	dał	mi	 żadnego	powodu,	 żeby	w	niego
wątpić.	 Za chowa łam	 się	 okropnie,	 a	 potem	 wyrzuciłam	 go
z	domu.

Trevor	z	obojętną	miną	śledził	przebieg	meczu.	I	chociaż	To-
ronto	Raptors	byli	jego	ulubioną	drużyną,	to	gdy	zdobyli	punkt,
nie	 zerwał	 się	 z	miejsca	 i	 nie	 przyłą czył	 do	 aplauzu	na	 trybu-
nach.
Ja mie	trą cił	go	łokciem.
–	Co	z	tobą,	sta ry?
–	Słucham?
–	Nie	kibicujesz	swojej	drużynie?	To	był	piękny	strzał.
–	Tak,	 tak	–	mruknął	Trevor	 i	pocią gnął	 łyk	piwa.	Nie	chciał

się	przyznać,	że	na wet	nie	widział,	jak	pił ka	wpa dła	do	kosza.
Ja mie	przyjrzał	mu	się	bacznie.
–	Co	ci	jest?	–	za pytał.
–	Nic.	Jestem	zmęczony	i	tyle.	Na uka,	klub,	remont.	Wszystko

to	ra zem	daje	mi	w	kość.
–	Ja sne	–	przyznał	Ja mie.	–	Na	pewno	nic	nie	leży	ci	na	wą tro-

bie?
–	A	co	mia łoby	leżeć?
–	Nie	wiem.	Może	kłopoty	z	kobietą?	Może	z	Abby?
Trevor	odwrócił	się	ca łym	cia łem	w	jego	stronę.
–	Nie	 są dzę.	 –	Wypił	 kolejny	 łyk	 piwa,	 potem	 jeszcze	 jeden,

a	gdy	butelka	była	pusta,	podszedł	do	lodówki	przy	ba rze,	wziął
dwie	 butelki,	 jedną	 dla	 siebie,	 drugą	 dla	 Ja miego,	 i	wrócił	 na
miejsce.	–	Nie	mam	żadnych	kłopotów	–	oświadczył,	sia da jąc.
Ja mie	nie	był	przekona ny.
–	 Jeśli	 jest,	 jak	mówisz,	 i	 powodem	 twojej	 frustra cji	 nie	 jest

Abby,	 to	mam	dla	 ciebie	 propozycję.	 Poznam	cię	 z	 najseksow-
niejszą	la ską,	jaką	możesz	sobie	wyobra zić.	Mieszka	w	Las	Ve-
gas,	 więc	 będziesz	 mógł	 ją	 dymać	 bez	 zobowią zań.	 –	 Trevor
skrzywił	się,	słysząc	to	wulgarne	słowo	w	ustach	przyja ciela.	–
Pra cuje	z	Mayą.	Babka	super,	figura,	nogi,	dowcipna…
Trevor	odwrócił	głowę.	Nie	ma	ochoty	nikogo	pozna wać,	bo

kocha	Abby.
–	Nie	 jestem	za interesowa ny	–	mruknął	 i	 spojrzał	na	boisko.



Sta rał	się	skupić	na	grze.
–	W	porządku.	Teraz	już	wiem,	że	chodzi	o	kobietę.	Nigdy	nie

odma wia łeś,	 kiedy	 chcia łem	 cię	 poznać	 z	 wystrza łową	 dziew-
czyną	–	Ja mie	rzekł	ze	śmiechem.
Trevor	przewrócił	ocza mi.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	Droczę	się	z	tobą.	Nie	mam	dla	ciebie	dziewczyny	w	Las	Ve-

gas.	Co	cię	gryzie?	Wiem,	że	chodzi	o	Abby,	bo	gdybyś	widywał
się	z	kimś	innym,	powiedział byś	mi.
Trevor	westchnął	z	rezygna cją.
–	Zga dłeś.
–	Mów.	Wyrzuć	to	z	siebie.
Trevor	 na pił	 się	 piwa,	 potem	 powiódł	wzrokiem	 po	 loży	 dla

VIP-ów,	 w	 której	 siedzieli	 w	 towa rzystwie	 ważnych	 biznesme-
nów.	Upewnił	 się,	 że	 za jęci	 sobą,	 nie	 zwra ca ją	 na	 nich	 uwa gi
i	wypa lił:
–	Za kocha łem	się	w	niej.
–	Co	ta kiego?
Trevor	wzruszył	ra miona mi.
–	Kocham	ją.
–	Jesteś	za kocha ny,	ale	nieszczęśliwy,	tak?	–	Ja mie	posłał	przy-

ja cielowi	spojrzenie	peł ne	współ czucia.	–	Dla czego?

–	Dla czego	jesteś	taka	nieszczęśliwa?	–	dopytywa ła	Maya.
–	Nie	wiem.	Tęsknię	za	nim.
Abby	ukryła	twarz	w	dłoniach.
–	Ale	nie	chcesz	z	nim	być?
–	Nie.	–	Abby	odpowiedzia ła	na tychmiast,	lecz	jak	gdyby	bez

przekona nia.
–	Jesteś	pewna?
Abby	milcza ła.	Już	niczego	nie	była	pewna.
–	Nie	wiem.	Nie	chcę	się	za kochać.
–	Cza sa mi	to	nie	za leży	od	ciebie.	Wyda je	mi	się,	że	nie	mamy

wpływu	na	to,	kogo	obda rzymy	uczuciem.	Nie	są dzisz,	że	moje
życie	wyglą da łoby	zupeł nie	 ina czej,	gdybym	nie	stra ciła	głowy
dla	szefa?	–	Maya	robiła	aluzję	do	początków	zna jomości	z	 Ja -
miem.	Za trudniła	 się	 u	 niego,	 potem	 zosta ła	 jego	 kochanką.	 –



Wobec	miłości	jesteśmy	bezsilni.	Może	jego	wyzna nie	uświa do-
miło	ci,	że	go	kochasz?	Może	to	cię	tak	wytrą ciło	z	równowa gi?
Abby	otworzyła	usta,	by	odpowiedzieć,	lecz	na tychmiast	je	za -

mknęła.	Czy	kocha	Trevora?	Lubi	go,	na wet	bardzo,	kocha	jako
przyja ciela.	 Już	 samo	myślenie	 o	 nim	 spra wia	 jej	 ból.	Wła śnie
przed	tym	chcia ła	się	bronić.	Przed	miłością,	która	nią	za wład-
nie,	miłością	do	ja kiegoś	fa ceta,	która	odbierze	jej	kontrolę	nad
wła snym	życiem.
Problem	polega	na	 tym,	 że	 chodzi	nie	o	 ja kiegoś	 fa ceta,	 ale

o	Trevora.
–	Skąd	wiedzia łaś,	że	jesteś	za kocha na	w	Ja miem?
–	Widzę,	że	spra wa	jest	poważna.	–	Maya	znowu	podeszła	do

lodówki,	 wyjęła	 opa kowa nie	 lodów	 czekola dowych,	 potem
z	szufla dy	wzięła	dwie	 łyżki.	Usia dła	na przeciwko	Abby	 i	wrę-
czyła	 jej	 łyżkę.	 –	Ty	mi	 to	uświa domiłaś.	Powiedzia łaś,	 że	 jeśli
nie	mogę	bez	niego	żyć,	 jeśli	 przebywa nie	 z	dala	od	niego	po
prostu	 boli,	 to	 najlepszy	 dowód,	 że	 jestem	 za kocha na.	 Zrozu-
mia łam,	 że	go	kocham,	kiedy	nie	byłam	w	sta nie	myśleć	o	ni-
czym	tylko	o	na stępnym	spotka niu.	Z	dala	od	niego	czułam	się
nieszczęśliwa.	Przy	nim	odzyskiwa łam	ra dość	życia.

–	Powiedzia łem	jej,	że	ją	kocham,	a	ona	się	wkurzyła.
–	Jak	to?	Na prawdę	się	wkurzyła?
–	Na prawdę.	To	była	moja	wina.	Wiedzia łem,	że	ona	nie	chce,

aby	połą czyło	nas	uczucie,	i	nie	za mierza łem	wyznać	jej	miłości.
Kiedy	 za czą łem	 się	 tłuma czyć,	 nie	 chcia ła	 słuchać	 i	wyrzuciła
mnie	z	mieszka nia.
Ja mie	pokiwał	głową	z	na mysłem.
–	Ona	cię	kocha?
Trevor	roześmiał	się
–	Jeśli	na wet,	to	oka zuje	to	w	bardzo	specyficzny	sposób.
–	To	ona	po dyktowa ła	te	reguły,	tak?	–	za pytał	Ja mie.	–	Czy	je-

steś	aż	taki	tępy,	żeby	nie	widzieć,	że	ona	się	boi?	Pa nicznie	boi
się	za anga żowa nia	uczuciowego	i	zwią za nia	z	kimś.	Ma	proble-
my	z	za ufa niem?
Trevor	głośno	wypuścił	powietrze	z	płuc.	Na	każde	z	tych	py-

tań	mógł	odpowiedzieć	twierdzą co.



–	 Zdecydowa nie	ma	 problemy	 z	 za ufa niem	 –	 odparł.	 –	 I	 nie
tylko.	To	trauma	z	dzieciństwa	zwią za na	z	matką	i	jej	problema -
mi.	Ale	teraz	jest	już	za	późno.	Wszystko	między	nami	skończo-
ne.	Próbowa łem	dzwonić,	wysyła łem	esemesy.	Nie	chce	ze	mną
rozma wiać.	Najbardziej	 ża łuję,	 że	 już	 nie	 jestem	 jej	 przyja cie-
lem.
–	 Cóż,	mam	 na dzieję,	 że	 na	 jeden	wieczór	 za kopiecie	 topór

wojenny	 –	 za czął	 Ja mie	 –	 bo	 Maya	 za pra sza	 was	 na	 kola cję
przed	na szym	powrotem	do	Las	Vegas.
Trevor	pokręcił	głową.
–	Ja	nie	będę	w	sta nie	–	oświadczył.
–	Musisz.	 To	 życzenie	Mayi,	 a	 ona	 za wsze	 osią ga	 to,	 czego

chce.

–	 Chyba	 jestem	 za kocha na	 w	 Trevorze	 –	 szepnęła	 Abby	 ze
wzrokiem	utkwionym	w	pojemniku	z	loda mi.
Maya	uśmiechnęła	się.
–	Cieszę	się,	że	wreszcie	się	do	tego	przyzna łaś.	Ale	czemu	je-

steś	 taka	 przygnębiona?	 To	 dobry	 chłopak	 i	 rozumiem,	 że	 też
cię	kocha.	Za raz,	za raz…	Dla czego	mówisz	to	mnie,	a	nie	jemu?
Dla czego	z	nim	nie	porozma wiasz?
Abby	pokręciła	głową.
–	Nie	mogę.	Już	za	późno.	Na wet	bym	nie	wiedzia ła,	co	powie-

dzieć.	Potraktowa łam	go	z	buta.	–	Za milkła.	Po	chwili	smutnym
głosem	doda ła:	–	Na wet	gdybym	powiedzia ła,	że	odwza jemniam
jego	uczucia,	on	już	nie	będzie	chciał	mieć	ze	mną	nic	wspólne-
go.	Strasznie	się	tego	boję.
–	Miłość	jest	przera ża ją ca.
–	Jak	można	oddać	tak	wielką	część	siebie	komuś	drugiemu?
–	 Posłuchaj…	 Kiedy	 jesteś	w	 kimś	 za kocha na	 i	 odda jesz	mu

wielką	 część	 siebie,	 on	 czy	 ona	 rewanżuje	 ci	 się	 tym	 sa mym.
Da jesz	i	dosta jesz.
Abby	spojrza ła	na	przyja ciół kę	ze	zdumieniem.
–	Skąd	to	wiesz?	Kiedy	sta łaś	się	taka	mą dra?
–	Bolesne	doświadczenie	mnie	tego	na uczyło	–	odparła	Maya

ze	śmiechem.
–	Co	ja	teraz	pocznę?	–	westchnęła	Abby.



–	Masz	 trochę	 cza su,	 aby	 się	 za sta nowić.	 Jutro	 jemy	 ra zem
kola cję.	Trevor	też	jest	za proszony.
–	Co?!	–	Abby	znieruchomia ła.	Nie	może	zoba czyć	się	z	Trevo-

rem!	–	To	niemożliwe.
Wła śnie	tego	najbardziej	się	bała,	że	już	nigdy	nie	będzie	mo-

gła	spotkać	się	z	Trevorem.
–	 Chyba	 żartujesz!	Wra ca my	 z	 Ja miem	 do	 Las	 Vegas,	minie

kilka	miesięcy,	 za nim	znowu	się	 zoba czymy.	Pra gnę,	 aby	moja
najlepsza	przyja ciół ka	mogła	przebywać	w	jednym	pokoju	z	naj-
lepszym	 przyja cielem	 mojego	 przyszłego	 męża.	 Zrób	 to	 dla
mnie	–	bła galnym	tonem	prosiła	Maya.
Spotka nie	z	Trevorem	było	ostatnią	rzeczą,	ja kiej	Abby	teraz

potrzebowa ła,	lecz	Mayi	niczego	nie	mogła	odmówić.
–	Zgoda.	Przyjdę.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Restaura cja	wybra na	przez	 Ja miego	 i	Mayę	na leża ła	 do	naj-
lepszych	 w	 mieście.	 Dosta li	 stolik,	 który	 gwa rantował	 maksi-
mum	prywatności.
Abby	powoli	są czyła	wino.	Sta ra ła	się	za jąć	uwa gę	rozmową

z	 Mayą	 o	 pla nowa nej	 uroczystości	 ślubnej,	 lecz	 nada remnie.
Bliskość	Trevora	 siedzą cego	 tuż	obok	niej	była	nie	do	wytrzy-
ma nia.	 Przy	 każdym	 jego	 ruchu	 owiewał	 ją	 za pach	 męskiej
wody	kolońskiej,	 słysza ła	 każde	 słowo	wypowia da ne	w	 roz mo-
wie	z	Ja miem.	Ani	razu	jednak	na	nich	nie	spojrza ła.
Siedzia ła	 sztywno,	 bała	 się	 obrócić	w	 stronę	 Trevora	 i	 ode-

zwać	się	do	niego.	Wypiła	 jeszcze	 jeden	 łyk	wina.	Autotera pia
polega ją ca	na	przytępia niu	zmysłów	alkoholem	wyda wa ła	jej	się
jedynym	sposobem	na	przetrwa nie.
Dawniej,	kiedy	byli	tylko	przyja ciół mi,	potra fili	z	sobą	rozma -

wiać.	Tęskniła	za	tamtymi	cza sa mi.	Wiedzia ła,	że	sama	wszyst-
ko	zepsuła,	proponując	seks,	a	potem,	gdy	zrodziło	się	między
nimi	uczucie,	nie	godząc	się	na	prawdziwy	zwią zek.	A	przecież
Trevor	jest	dla	niej	wyma rzonym	partnerem!
Maya	mówiła	coś	o	jednolitej	ga mie	kolorystycznej	i	Abby	na -

prawdę	sta ra ła	się	skupić,	lecz	nie	była	w	sta nie	myśleć	ja sno.
W	 pewnej	 chwili	 Trevor	wstał,	 przeprosił	 przyja ciół	 i	 wyszedł
do	toa lety.	Ja mie,	Maya	i	Abby	odprowa dzili	go	wzrokiem.
Maya	na chyliła	się	do	ucha	Abby.
–	Rozma wia łaś	z	nim?	–	za pyta ła.
–	Nie	–	odparła	Abby	i	sięgnęła	po	kieliszek.
Ja mie	odchrząknął.
–	 Czy	 dobrze	 rozumiem,	 że	 tę	 ciężką	 na piętą	 atmosferę	 za -

wdzięcza my	temu,	co	za szło	między	wami?	–	Uniósł	brwi.	–	Spa -
liście	 z	 sobą,	 potem	 on	 wyznał	 ci	 miłość,	 a	 ty	 się	 na	 niego
wściekłaś,	tak?
Maya	i	Abby	spojrza ły	na	niego	ze	zdumieniem.



–	A	ty	skąd	o	tym	wiesz?	–	syknęła	Maya.
Ja mie	uniósł	w	górę	otwarte	dłonie.
–	 Trevor	 to	 mój	 najlepszy	 przyja ciel.	 Bywa ją	 ta kie	 rzadkie

chwile,	 kiedy	 odbywa my	 męskie	 rozmowy.	 –	 Wymierzył	 pa lec
wska zują cy	 w	 Abby.	 –	 Doprowa dziłaś	 go	 do	 ta kiego	 sta nu,	 że
chłop	rozum	tra ci	i	nie	potra fi	trzeźwo	myśleć.
–	Ja mie,	proszę…	–	karcą cym	tonem	rzekła	Maya.
–	Mam	chyba	pra wo	wziąć	przyja ciela	w	obronę	–	obruszył	się

Ja mie.
Podniósł	kieliszek	i	wypił	do	dna.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	wtrą ciła	Abby.	Teraz	Ja mie	i	Maya	pokłó-

cą	się	przeze	mnie,	pomyśla ła.	Jeszcze	tego	bra kowa ło.	–	Sama
jestem	sobie	winna.
–	 Ja sne	–	odezwał	 się	 Ja mie	 i	 za raz	potem	za wołał:	 –	Och!	 –

Abby	odga dła,	że	Maya	wbiła	mu	w	stopę	obcas.	–	I	co	z	tego?
Uwa żam,	że	powinnaś	być	bardziej	wyrozumia ła.	Wystarczy	mu
powodów	do	stresu.	Studia,	nowy	bar…
–	Nowy	bar?	O	czym	ty	mówisz?	Wiem,	że	studiuje,	ale…
Ja mie	oniemiał.
–	To	on	ci	nic	nie	powiedział?
Abby	pokręciła	głową.
–	O	czym?	Co	jest	gra ne?
–	Dureń	ze	mnie.	Nie	powinienem	się	odzywać.	To	mia ła	być

ta jemnica.	 Ale	 trudno,	 powiem…	 Trevor	 kupił	 pub,	 w	 którym
kiedyś	obaj	pra cowa liśmy.	Wiesz,	nie	wyobra żam	sobie,	jak	przy
tym	 wszystkim,	 co	 ma	 na	 głowie,	 znajdował	 jeszcze	 czas	 dla
ciebie.
Abby	nie	mogła	uwierzyć,	że	Trevor	miał	przed	nią	ta jemnicę.

Za nim	 jednak	zdoła ła	wycią gnąć	z	 Ja miego	więcej	 szczegółów,
Ja mie	wstał.
–	Za tańczymy?	–	zwrócił	się	do	Mayi.
–	Ja mie,	to	restaura cja.	Nie	możemy	tutaj	tańczyć.
–	Dla czego?	Gra	muzyka,	 koło	 baru	 jest	wystarcza ją co	dużo

miejsca.	Możemy	za tańczyć.
–	Ale	nie	możemy	zosta wić	Abby	sa mej.
–	Mną	się	nie	przejmujcie.	Tańczcie,	bawcie	się.
Trevor	nie	wra cał.	Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	jej	unika.	Abby



siedzia ła	 chwilę	 sama,	 słucha ła	 lekkiej	 jazzowej	 melodii,	 jaką
grał	pia nista,	przyglą da ła	się,	jak	Ja mie	i	Maya	tańczą.	Byli	 je-
dyną	tańczą ca	parą,	 lecz	się	tym	nie	przejmowa li.	Rozma wia li,
śmia li	się.	Świa ta	poza	sobą	nie	widzieli.
Poczuła	łzy	na pływa ją ce	jej	do	oczu.	Jeszcze	nigdy	nie	widzia -

ła	przyja ciół ki	tak	szczęśliwej,	tak	beztroskiej.	Ja mie	obejmował
ją	w	ta lii,	przytulał.	Tego	sa mego	pra gnęła	dla	siebie.
Pra gnęła	mieć	przy	sobie	mężczyznę,	który	pa trzył by	na	nią,

jak	 gdyby	 była	 jedyną	 kobietą	 na	 świecie.	 Pra gnęła	 spokoju,
bezpieczeństwa,	komfortu	psychicznego,	który	za pewnia ją	jedy-
nie	 ra miona	 ukocha nego.	 To	wszystko	 znajdowa ła	 tylko	w	 ra -
mionach	Trevora.	Kogo	ona	oszukuje?	Kocha	go	i	pra gnie	z	nim
być.	 Brutalnie	 go	 odepchnęła.	 Teraz	 na wet	 nie	 może	 znieść
przebywa nia	w	tym	sa mym	pokoju	co	ona.
Ostatni	raz	spojrza ła	na	Mayę	i	Ja miego,	wycią gnęła	z	torebki

długopis	 i	 kartkę,	 na pisa ła	 kilka	 słów	 przeprosin	 i	 zosta wiła
kartkę	na	stoliku.	Wzięła	szal,	za rzuciła	na	ra miona	i	wymknęła
się	z	restaura cji.

Trevor	przeczytał	kartkę	i	pra wie	od	razu	zna lazł	Abby.	Sta ła
na	skra ju	parkingu.	Ręce	skrzyżowa ła	na	piersiach,	głowę	trzy-
ma ła	dumnie	uniesioną.	Podszedł	do	niej.
–	Abby,	wróć	tam.
–	Skąd	wiedzia łeś,	że	tu	będę?	–	za pyta ła.
–	Przeczyta łem,	że	nie	czujesz	się	najlepiej.	Nie	wiedzia łem,

czy	jeszcze	cię	tu	zła pię,	czy	nie.	Mia łem	na dzieję,	że	nie	odje-
cha łaś.	–	Dotknął	jej	ra mienia.	–	Wra cajmy.
–	Za raz	przyjedzie	taksówka	–	odparła	Abby.	Spojrza ła	ku	wy-

lotowi	 ulicy,	 jak	 gdyby	 już	widzia ła	ma ja czą cy	w	 odda li	 sa mo-
chód.
–	Dla czego	wyszłaś?
–	Czyta łeś.	Nie	najlepiej	się	czuję.
–	 Za bawne.	 Ja	 też	 nie	 najlepiej	 się	 czuję.	 Od	 tamtego	 dnia

cały	czas	źle	się	czuję.
Nie	odpowiedzia ła.	Drża ła	z	zimna.	Noc	była	chłodna,	a	ona

do	okrycia	się	mia ła	tylko	szal.
–	Przykro	mi,	że	już	nie	jesteśmy	przyja ciół mi	–	wybą ka ła,	pa -



trząc	pod	stopy.
–	Nie	jesteśmy?
–	Nie.	 Zepsułam	wszyst ko,	 kiedy	 za proponowa łam,	 żebyśmy

się	 przespa li.	 I	 kiedy	 powiedzia łam,	 że	 nie	 wolno	 ci	mnie	 ko-
chać.	 –	 Dopiero	 teraz	 podniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 na	 niego.	 –
Gdybyśmy	byli	przyja ciół mi,	powiedział byś	mi	o	swoim	ba rze.
–	Skąd…	–	Za jąknął	się.	Znał	odpowiedź	na	to	pyta nie.	–	Ja mie

się	wyga dał?
–	Tak.	I	przy	oka zji	powiedział	mi	kilka	słów	prawdy.
–	Co?	–	Trevor	był	zły,	że	przyja ciel	wtrą ca	się	w	jego	spra wy.

–	Sukinsyn.	Ma	za	długi	język.	–	Znowu	dotknął	jej	ra mienia.	–
Zimno	ci.	–	Zdjął	ma rynarkę	i	ją	okrył.
–	Nie	trzeba.	Mnie	nigdy	nie	jest	zimno.
–	Już	ja	wiem	swoje.	Znam	sposoby,	jak	cię	rozgrzać	–	odrzekł

i	puścił	do	niej	oko.
Abby	uśmiechnęła	 się	przelotnie.	Zmarszczyła	brwi.	Trevora

uderzył	smutek	przez	cały	wieczór	ma lują cy	się	na	jej	twa rzy.
–	Przepra szam,	że	nie	powiedzia łem	ci	o	ba rze.	Wła ściwie	ni-

komu	nie	mówiłem.	Powinienem	być	z	tobą	szczery.
Abby	pocią gnęła	nosem.	Trevor	zoba czył,	że	oczy	jej	zwilgot-

nia ły.	Przysunął	się	bliżej.
–	Co	ci	jest?
–	Nic.	–	Łzy	za wisły	jej	na	rzęsach.
–	Abiga il…	–	Trevor	za czął	się	z	nią	droczyć.
Abby	za mruga ła,	łza	po płynęła	jej	po	po liczku.	Wytarł	ją	kciu-

kiem,	lecz	nie	cofnął	dłoni,	tylko	objął	jej	policzek.	Serce	za biło
mu	 szybciej.	Koniec	 z	 uda wa niem.	Kocha	Abby	najbardziej	 na
świecie.	Spojrzał	w	 jej	błyszczą ce	oczy,	potem	na chylił	 się	 i	 ją
poca łował.
Ten	poca łunek	przypieczętował	jego	los.	Przycią gnął	Abby	do

siebie,	a	ona	za pra sza ją co	rozchyliła	wargi.	Pra gnął	ca łować	ją
do	końca	świa ta.
Po	chwili	niechętnie	odsunęła	się	od	niego.
–	Trevorze…?
–	Tak?
Wzięła	głęboki	oddech	i	za pyta ła:
–	Czy	dla	nas	nie	jest	już	za	późno?



–	Za	późno?	–	za pytał.	–	Chcesz	odnowić	nasz	układ?	Nie	są -
dzę,	aby	to	był	dobry	pomysł…
–	Nie?	–	Odsunęła	się	od	niego	jeszcze	bardziej.	–	Jak	są dzisz,

jest	możliwe,	żebyśmy	za częli	od	początku?	Spróbowa li	być	ra -
zem?	 Jak	w	 prawdziwym	 związku?	 Przepra szam,	 że	 cię	 zra ni-
łam.	Bez	ciebie	czuję	się	bardzo	nieszczęśliwa.	Byłam	tak	sku-
piona	na	wła snym	życiu	i	wła snych	kłopotach,	że	o	twoich	uczu-
ciach	na wet	nie	pomyśla łam.
–	Nie	 za dręczaj	 się.	Mia łaś	 ra cję.	Mnie	było	w	 tym	ukła dzie

tak	samo	dobrze	jak	tobie.
–	Przestań,	proszę.	 –	Abby	położyła	mu	pa lec	na	wargach.	 –

Chcę	powiedzieć,	że…	że	cię	kocham.
Za chłysnął	się	powietrzem.	Kiedy	milczał,	Abby	spojrza ła	na

jego	twarz,	usiłując	wyczytać	z	niej,	co	myśli.	Nie	pa mięta ła,	by
kiedykolwiek	w	życiu	przeżywa ła	tak	straszną	tremę.	Trevor	ma
wszelkie	pra wo	roześmiać	 jej	się	w	nos	 i	odejść	albo	posłać	 ją
do	dia bła.
W	końcu	uśmiechnął	się.
–	Chodź	tutaj.
Bez	wa ha nia	rzuciła	się	w	jego	ra miona.	Przytulił	ją,	a	ona	po-

czuła	się	jak	w	domu.
–	Przepra szam,	że	przedtem	tego	nie	rozumia łam.	Kocham	cię

–	powtórzyła.
Wiedzia ła,	że	nigdy	nie	przesta nie.
–	Ja	też	cię	kocham	–	szepnął	Trevor,	na chylił	się	i	ją	poca ło-

wał.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

Rozejrzał	się	po	ba rze.	Muzyka	gra ła	głośno,	 lecz	przez	ota -
cza ją cy	go	gwar	rozmów	pra wie	jej	nie	słyszał.	Wybucha ją ce	co
chwilę	salwy	śmiechu	były	najlepszym	dowodem,	że	goście	do-
brze	się	ba wią.	Cisza	była by	wyrokiem	śmierci.	W	Langered	–
na zwa	pubu	na wią zywa ła	do	jego	irlandzkich	korzeni	–	pa nował
taki	tłok,	że	szpilki	nie	można	było	wcisnąć.
Przyszli	 krytycy	kulinarni	 i	 ludzie	 z	branży,	przyja ciele.	Przy

stoliku	w	rogu	Ja mie	 i	Maya	rozma wia li	ze	sta rymi	zna jomymi
i	z	Robin,	któ rą	za trudnił	jako	me nedżerkę,	a	która	przyprowa -
dziła	 grono	 swoich	 zna jomych.	 Bra kowa ło	 tylko	 jednej	 osoby,
tej,	 na	 której	 mu	 najbardziej	 za leża ło.	 Przysła ła	 esemesa,	 że
mia ła	urwa nie	głowy	w	pra cy	i	dla tego	się	spóźni,	ale	już	jedzie.
Sztywny	koł nierzyk	koszuli	pił	go	niemiłosiernie.	Wsunął	pa -

lec	między	ma teriał	 a	 szyję	 i	mocno	pocią gnął.	 Jest	wła ścicie-
lem	i	mimo	że	niena widzi	gar nituru,	uznał,	że	w	dniu	otwarcia
musi	godnie	się	prezentować.	Spojrzał	na	zega rek.	Jeszcze	dwie
godziny	i	będzie	mógł	za mknąć	drzwi	i	uwolnić	się	od	kra wa ta.
Ponownie	powiódł	wzrokiem	po	swoim	królestwie,	sprawdza -

jąc,	czy	wszystko	jest	dopięte	na	ostatni	guzik.	Niczego	nie	za -
niedbał,	 niczego	 nie	 przeoczył,	 lecz	 na dal	 był	 spięty.	 Znał	 do-
skona ły	 sposób	 na	 rozła dowa nie	 na pięcia,	 ale…	 ale	 Abby	 nie
było	w	pobliżu.
Wzdrygnął	 się,	 kiedy	 ktoś	 lekko	 trą cił	 go	 w	 ra mię.	 Gdy	 się

obejrzał,	zoba czył	Ja miego.
–	Jak	się	trzymasz?	–	za pytał	przyja ciel.	–	Wyglą dasz,	jak	gdy-

byś	miał	kłopoty	z	oddycha niem.
Trevor	znowu	rozluźnił	koł nierzyk.
–	 Trudno	 oddychać	 z	 taką	 obręczą	 na	 szyi	 –	 odrzekł.	 –	 Nie

wiem,	 jak	 ty	 da jesz	 radę,	 cią gle	 otwierasz	 kolejny	 hotel	 albo
klub.	Ja	cały	czas	tylko	czekam	na	ja kąś	wpadkę.
Ja mie	potrzą snął	głową.



–	Taka	impreza	to	za wsze	jest	ogromny	stres.	Ale	nie	masz	się
czego	oba wiać,	wierz	mi.	Ludzie	ba wią	się	zna komicie,	a	–	po-
wiódł	wzrokiem	po	sali	–	bar	wyglą da	super.	Za dba łeś	o	wszyst-
ko.
Ja mie	podra pał	się	w	kark.	Trevor	znał	ten	gest.	Jest	zdener-

wowa ny,	pomyślał.
–	Możemy	przejść	na	chwilę	do	biura?	Chcę	z	tobą	coś	omó -

wić.
–	 Ja sne.	 –	 Trevor	 za prowa dził	 przyja ciela	 do	 ga binetu	 i	 za -

mknął	drzwi.	–	O	co	chodzi?
–	Mam	pewną	propozycję.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	w	tej	chwili

nie	wiesz,	w	co	ręce	włożyć,	i	chyba	nie	powinienem	z	czymś	ta -
kim	wyska kiwać,	ale	chciał bym,	żebyś	wrócił	do	Swerve.
Trevor	 już	 otwierał	 usta,	 by	 odpowiedzieć,	 lecz	 Ja mie	 pod-

niósł	rękę	i	go	powstrzymał.
–	Najpierw	posłuchaj.	Nie	jako	barman,	ale	jako	konsultant.
Trevor	za mrugał	z	wra żenia.
–	Co	ta kiego?
–	Już	kiedyś	o	 tym	rozma wia liśmy,	pa miętasz?	Kłopot	polega

na	tym,	że	w	każdym	ba rze	Swerve	jest	 inny	zestaw	dań,	 inne
składniki	i	receptury	drinków,	nie	wspomina jąc	o	ja kości	obsłu-
gi.	 Bra kuje	 jedności	 i	 spójności.	 Trzeba	 wdrożyć	 jedna kowe
standardy.	Dla tego	potrzeby	mi	jest	ktoś,	kto	zna	całą	tę	ro botę
od	podszewki.
–	 Sta ry,	 bardzo	 chciał bym	 ci	 pomóc,	 ale	 zrozum,	 dopiero

otworzyłem	wła sny	bar.
–	 Ja sne.	Wiem,	że	moment	 jest	nieodpowiedni,	ale	 to	 ro bota

nie	 na	 pełen	 etat.	 Potrzebny	 jest	 mi	 ktoś,	 kto	 nadzorował by
szkolenie	 barma nów	 i	 menedżerów	 i	 opra cował	 nowe	 menu.
Słowem	 ktoś	 taki	 jak	 ty.	 Specjalnie	 dla	 ciebie	 stworzyliśmy
w	firmie	nowe	sta nowisko.
Trevor	widział,	że	przyja ciel	go	potrzebuje,	a	biorąc	pod	uwa -

gę,	jak	wiele	mu	za wdzięcza,	nie	mógł	odmówić.	Poza	tym	wie -
dział,	 że	 przy	 dobrych	 chęciach	 uda	mu	 się	 wygospoda rować
trochę	cza su.
–	Czego	konkretnie	ode	mnie	oczekujesz?	–	za pytał.
Ja mie	przedsta wił	mu	za kres	obowiązków	i	za proponował	wy-



soką	pensję.	Trevor	wysłuchał	go	z	uwa gą.	Uznał,	że	da	się	po-
godzić	wyjazdy	i	prowa dzenie	wła snego	baru.
–	Zgoda	–	odrzekł.
–	Super.	Nie	masz	na wet	pojęcia,	jak	wiele	to	dla	mnie	zna czy.

–	Uścisnęli	sobie	ręce.	Ja mie	odwrócił	się	do	wyjścia,	lecz	na gle
przysta nął,	jak	gdyby	coś	sobie	przypomniał.	–	Jeszcze	jedno	py-
ta nie.
–	Za mieniam	się	w	słuch.
–	Jak	wiesz,	pla nujemy	ślub…
–	I	jak	wam	idzie?
Ja mie	wzruszył	ra miona mi.
–	Sta ram	się	nie	wtrą cać,	ale	moja	piękna	na rzeczona	przypo-

mnia ła	mi,	że	potrzebny	mi	drużba.
–	Na prawdę?	–	Trevor	uśmiechnął	się	zna czą co	 i	 skrzyżował

ręce	na	piersi.
–	Na prawdę.	–	Ja mie	ze	świstem	wypuścił	powietrze	z	płuc.	–

Koniecznie	 chcesz	mnie	 zmusić,	 żebym	 cię	 oficjalnie	 poprosił,
tak?
Trevor	kiwnął	głową.
–	Oczywiście.
–	Będziesz	moim	drużbą?
–	Jakżebym	mógł	odmówić!	–	Objęli	się	i	uścisnęli.	–	Już	mam

za cząć	pla nować	wesele?
Ja mie	dał	mu	kuksańca.
–	O	wesele	niech	cię	głowa	nie	boli.	Twoja	dział ka	to	wieczór

ka wa lerski	i	pilnowa nie,	żebyśmy	ani	ty,	ani	ja	nie	mieli	za	du-
żego	kaca	i	utrzyma li	się	na	nogach	podczas	ślubu.
–	Posta ram	się	–	poważnym	tonem	odparł	Trevor.	–	Mam	na -

dzieję,	że	mi	się	uda	–	za żartował.
Duma	go	rozpiera ła,	że	został	drużbą	Ja miego.

Abby	przekroczyła	próg	Langered.	Pa nował	ścisk,	ludzie	sta li
ra mię	przy	ra mieniu,	ale	wszyscy	ba wili	się	wyśmienicie.	Rozej-
rza ła	się,	szuka jąc	Trevora.	Stoją ca	przy	ba rze	Maya	poma cha -
ła	do	niej	ręką.	Przywita ły	się	serdecznie.
–	Widzia łaś	Trevora?	–	za pyta ła	Abby.
–	Tak.	Jest	w	biurze.	Z	Ja miem.



Abby	obejrza ła	się	 i	 zoba czyła,	 jak	 Ja mie,	uśmiechnięty	 i	 za -
dowolony,	wychodzi	z	ga binetu	Trevora.	Sam.
–	Obra zisz	się,	jeśli…
–	Nie	–	Maya	przerwa ła	jej	ze	śmiechem	–	idź.
Abby	przecisnęła	się	przez	tłum,	za puka ła	do	drzwi	i	nie	cze-

ka jąc	na	 za proszenie,	 lekko	 je	uchyliła.	Trevor,	głęboko	 za my-
ślony,	 siedział	 za	 biurkiem.	 Gdy	 weszła,	 podniósł	 głowę
i	uśmiechnął	się.
–	Mogę	wejść?
–	Oczywiście.	Cieszę	się,	że	w	końcu	dotarłaś.
–	 Jak	 mogła bym	 pozwolić,	 żeby	 ominęła	 mnie	 taka	 chwila.

Wszystko	w	porządku?
Trevor	kiwnął	głową.
–	W	jak	najlepszym.	Chociaż	tyle	się	dzieje,	że	trudno	wszyst-

ko	ogarnąć.	Ja mie	wła śnie	za proponował	mi	posa dę	i	poprosił,
abym	był	drużbą	na	jego	ślubie.	I	najważniejsze,	że	jesteśmy	ra -
zem.	Tyle	zmian…
–	Prawda?	Co	to	za	posa da?	–	Kiedy	Trevor	wyja śnił	jej,	czego

Ja mie	od	niego	oczekuje,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	za woła ła:
–	Cudownie!	Gra tuluję!	–	Potem	go	poca łowa ła.	–	Bar	wyglą da
fanta stycznie!
–	Dzięki.
Wsunął	 pa lec	 między	 koł nierzyk	 i	 szyję	 i	 mocno	 pocią gnął.

Abby	wiedzia ła,	że	nie	znosi	garnituru.	W	trzyczęściowym	sza -
rym	 garniturze,	 błękitnej	 koszuli	 i	 żół tym	 kra wa cie	 wyglą dał
obłędnie,	ale	to	nie	był	Trevor,	ja kiego	zna ła.
Usia dła	przed	nim	na	biurku,	a	on	położył	jej	dłonie	na	kola -

nach	i	rozsunął	nogi,	potem	objął	ją	za	biodra	i	przycią gnął	do
siebie.	Na chyliła	się,	ujęła	jego	twarz	w	dłonie	i	go	poca łowa ła.
Jest	mój,	 pomyśla ła.	 Rozchyliła	 wargi,	 ich	 języki	 zetknęły	 się,
otarły	o	siebie.
Na gle	Abby	się	wyprostowa ła.
–	Za czekaj.
–	O	co	chodzi?	–	za pytał	Trevor.	Oddech	miał	przyspieszony.	–

Coś	nie	tak?
Abby	zmierzyła	go	wzrokiem	od	stóp	do	głów.
–	Musimy	pozbyć	się	tego	–	rzekła	ze	śmiechem.



Trevor	 również	 się	 roześmiał.	 Abby	 dotknęła	 kra wa ta,	 tego
sa mego,	którym	kiedyś	przywią za ła	go	do	łóżka.	Rozwią za ła	go,
potem	ścią gnęła	mu	z	ra mion	ma rynarkę.
–	Już	lepiej.
Sięgnął	 do	 zamka	 błyska wicznego	 jej	 sukienki,	 lecz	 mu	 się

wywinęła.
–	Nie	będziemy	się	teraz	kochać	–	oświadczyła.
–	Nie?	–	Trevor	ścią gnął	brwi.	–	Na	pewno?	Bo	mnie	się	zda -

wa ło,	że	będziemy.
–	Nie.	–	Wska za ła	drzwi.	–	Jesteś	boha terem	wieczoru.	Idź	do

gości.	Powinieneś	ba wić	się	ra zem	z	nimi.
Spojrzenie	 Trevora	 prześliznęło	 się	 po	 jej	 ciele.	 Poczuła,	 że

oblewa	ją	 fala	gorą ca,	a	gdy	Trevor	puścił	 jej	biodra	 i	dotknął
piersi,	instynktownie	na chyliła	się	ku	niemu.
–	Wolę	ba wić	się	z	tobą	–	szepnął	i	poca łował	ją	w	szyję.
Abby	westchnęła.
–	Dobrze.	Zostańmy	tu	chwilkę.
–	To,	co	chcę	zrobić,	potrwa	dłużej	niż	chwilkę.
–	Oba wiam	się,	że	musisz	za czekać.
Nie	 spuszcza jąc	 oczu	 z	 jego	 twa rzy,	 rozpięła	 za mek	 błyska -

wiczny	jego	spodni,	wsunęła	dłoń	w	bokserki,	pogła dziła	twardy
członek.	Trevor	jęknął.
–	 Mam	 inną	 propozycję.	 Dokonajmy	 uroczystej	 inaugura cji

mojego	ga binetu.	–	Przywarł	usta mi	do	jej	warg,	a	ona	cieszyła
się,	 że	 nie	musi	 czekać	 nie	wia domo	 jak	 długo,	 by	 poczuć	 go
w	sobie.

Głośne	puka nie	do	drzwi	sprowa dziło	ich	z	wyżyn	rozkoszy	na
ziemię.
–	Trev!	–	rozległ	się	głos	Ja miego.	–	Pora	na	toast.	Chodź.
–	Sekundę!	–	schrypniętym	głosem	za wołał	Trevor.
Za piął	spodnie.	Kra wa tem	i	ma rynarką	nie	za wra cał	już	sobie

głowy.
–	Wszyscy	i	tak	od	razu	się	domyślą,	co	robiliśmy	–	za śmia ła

się	Abby.	Obcią gnęła	sukienkę,	palca mi	przeczesa ła	włosy.	–	Ja
też	mam	ci	coś	do	za komunikowa nia.
–	Tak?	Co	ta kiego?



–	Wła śnie	kocha łeś	się	z	nowo	mia nowa ną	członkinią	ścisłego
kierownictwa	Bon	Temps	Marketing	–	oświadczyła.
Trevor	porwał	ją	w	ra miona	i	obrócił	się	dokoła.
–	Fanta styczna	wia domość!	Gra tula cje!	–	Rozejrzał	się	do	po-

koju	i	za pytał:	–	Chcesz	to	uczcić?
–	Chodźmy	stąd.	–	Ze	śmiechem	dała	mu	kuksańca.	–	Twoi	go-

ście	czeka ją.
Ruszył	w	stronę	drzwi,	lecz	na gle	za trzymał	się	w	pół	kroku,

odwrócił	na	pięcie	i	znowu	porwał	Abby	w	ra miona.	Ca łował	ją
mocno	 i	 na miętnie,	 a	 ona	myśla ła,	 że	 nigdy	 nie	 będzie	mia ła
dość	jego	poca łunków.
–	Już	się	nie	mogę	doczekać,	kiedy	stąd	wyjdziemy	–	szepnął

jej	do	ucha.
–	Ja	też,	ale	to	twój	wieczór.	Baw	się	i	ciesz	sukcesem.
–	Jak	się	pozbyłem	tego	przeklętego	kra wa ta,	od	razu	humor

mi	się	popra wił.
Znowu	 rozległo	 się	 głośne	 puka nie	 do	 drzwi.	 Ja mie	 się	 nie-

cierpliwił.
–	Lepiej	idź	do	niego.
–	Bez	ciebie	nigdzie	nie	pójdę	–	oświadczył	Trevor,	wziął	Abby

za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą.
Zdą żyła	chwycić	żół ty	kra wat	i	schować	do	torebki.
–	Przyda	się,	prawda?	Mam	pomysł,	co	z	nim	zrobić.
Trevor	uniósł	brwi.
–	Może	pojedziesz	dziś	do	mnie	 i	mi	 za demonstrujesz?	 –	 za -

proponował.	–	I	zosta niesz	do	końca	świa ta	i	jedną	noc	dłużej?
Co	ty	na	to?
–	A	ja	na	to	jak	na	lato!
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